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5HA1A IRA1ICJI 

j łn, y W' epóćł, W kJ órej i ailiwtl- 
iu ntriywlHo^ twardej wąJkl | 
twórczej wytężonej pracy przesiani* 
niekiedy proporcje hi^l0^yc^4^fJ wlfl- 
kośrl ■— uLrudńfa oci'in; ^ntlńmowp- 
«* charakteru naszych osiągnięć. nia- 
tego te± olbrzymie znaczenie posiada 
w okresie, Ędy roraj; w yl-alnlej ry- 
MlJr się myd^we >tłtjili/mu w 
naszym kraju, stirawa (AnAlr/iMRia l 
/badania korzeni naszej wspólesef- 
netd — wydobyci* ua jaw po się pa¬ 
wi* ro na rtu naszych diicjo h, pr*e- 
dtir rającego się poprze/. sta pory 
naiosionf na Jejio drodze siłami »- 
akcji, stawiającej swój cLasno rozu- 
■nunv tnteres klasowy nad LiKcrt^rm 
pahśLwa i narodu. 

Problem teń lącZv się ściśle Z po¬ 
trzebą dokonania k ry i y eznr J oceny 
nutrię o dziejopisarstwa, odrzuceni* 
wszelkich /iitrksż.tatceń i łajzów, na¬ 
gromadzonych w dziełach historyków 
ttUnchetMcli I kurtuazyjnych, awla- 
* dninlfl Lub .''tir wypac/ają- 

r vth ^hr*z rzeczy w. mści hMoryc*- 
“t j 9*u ii potulna nauką historyczną 
st iftąji w latach JmjW ojewny cii naior 
'ad, ni* i kazania dziejów- ojczystych 

W tein i"iił prawdzie, 

PJ -.1 - d iihiorlit |)4Ucie|i»JnycJi 
cresrl rer> tui. t>.m Polski n vmzcab 
uwzgE. Un. nn i kh specyfiki, mającej 
szczegółu* /nacicnle dla rOłl* którą 
rtflKry u ols i odgrywają on* 1 w rMWfl- 
ju rkoin.jnlmie społecznym, ttM 
ivcznyin 5 kutiuratóym nis/i^o kr.t- 
jti. Jeśli (hortn o lirinir nadhaltye- 
kie t O ulis/kr Uomnraa ai/jiowuny Ja¬ 
ko całość, to blstorM jffń lącTi się 
organicznie et- sprawą w jeiowTtko- 
'Vr| walki o oparcie polnocnrj gra- 
nlry PoUkl na ttybmiartl Bałtyku, 
prowadzone] przez siły patrioty CEji* 
I postępowe. zgodnie y. Itklt)fflutHI 
[treny po* polUej. aa podstawie Jej 
łilslorycmk ugruntowali ych praw. 

Ważnym, wstępnym poniekąd eta¬ 
pem nowych prac nad dadej*m| po- 
moru, prowadzonych w ścisłym 
związku z całokształtem badań nad 
polskim procesem historycznym, ita- 
la *lę Odbyta przy końcu paździer¬ 
nika bL POMORSKA SUSa \ NAU- 
h()WA. zorganizowaną w Gdańsku 
pracz VlVD£lAL N Al K SPOLECZ- 
\Vt II [ INSTYTUT HISTORII POL- 
SkltJ AKADEMII NAUK- 

Szeroka problematyka Słesji, w któ¬ 
rej, obok poEiad 390 polskich naukow¬ 
ców i działaczy społecznych, wzięli 

również udział przedstawić i rlc hlslo- 
rvkuw radzieckich. NitD i Ctecbodo- 
wacji, nadała jej charakter wielkiej 
naukowej konferencji, odkrywającej 
nowe perspektywy pried badaniami, 
historii polskich ziem nadmorskich. 


DBALSKE mmi 

IV roku li jeżący ni minęło sos lat od 
historycznego krakowskiego aktu In- 
korporacyjnego, którym król Kazi¬ 
mierz Jagiellończyk, czyniąc radość 
prośbie ałunów pruskich, wcielił po¬ 
nownie ikrttic pruskie do Królestwa 
Polskiego. Akt ten, mimo li nie zo¬ 
stał właściwie później u, pełni zreali- 
zawany, posiada olbrzymią wagę Jako 
dOkuinent świadczący O mile związ¬ 
ków- łączących Pomorze y, Macierzą, 
znajdujących swoje poiwie rdzenie i 
oparcie w tendencjach patriotyczne¬ 
go, postępowego nurtu polityki Poł¬ 
yki szlacheckiej. Akt krakowski był 
wyrazem programu zjednoczeni* 
WsZV11kl«h Ziem związanych i Polską 
t komtmjrzriie i historycznie w ramach 
pań dwa polskiego, 

ftnrrtlira aktu krakowskiego -.Taki 
jóe W pewus-m scąflłe Pdltvtn t ht- 
storA r c7nvcn „preteketów* 4 zwołania 
Seijl Pomorsk lei PAN, która póświę- 
eaije tej M^raln j«-den t referatów 
i 1 'rof. i.kPS^rrfo i pkof. ho- 
S5Rt>WSK1UGOi Zajęła silę jednak tak¬ 
że późniejszymi epokami dziejów Po¬ 
morza, odrabiając w ten sposób ia- 
nW dbania polskiej blstorlograni but- 
/uazyjnej, 

IV referacie „POMORZE W DOBIE 
NARASTANIA I ROZ WOJE’ KAPITA- 
PlOF, ftR A. BUKOWSKI 
I PROF. 1 >H T. CIEŚLAK rozprawili 
4ę krytycznie i pod sta w owym i ulę- 
halni cechującymi dzida biirźuazyj- 
nvrb historyków niemieckich i poi- 
■.kich. poświęcone dziejom Pomorza. 
Do błędów ty cb należało przede 
wszystkim oddzielne traktowanie 
dziejów poszczogółnyrh części tego 
terenu, w oderwaniu ich od siebie, 
taez ukazani* związków a naturalnym 
,.zapKec*«n M — pozostałymi ziemiami 
polskimi. Pr/emiany dziejowe ujmo¬ 
wane lwy kle głównie /punktu widze¬ 
nia tńt. historii politycznej, niedo- 
s La termie tiw.żtflędnj*jąe zągadnlenta 
rozwoju ekonomicznego | ruchów 
spotecznycłL llistonograllę buriua- 
-‘Vjną, dotyczącą PomorŁi, charakte¬ 


ry żuje tendencja wyolbrzymiania roli 
jednostek I niedocenia ula roli rań lu¬ 
dowych jiko zasadniczego rrytmik* 
-prawczegu w dziejach. Przy nrui 
wszystkim momentem dominującym, 
wspólnym dla ealcj. historiografii pO* 
morskiej, zarówno niemieckiej^ jak i 
polskiej, byl nacjouąlistyczny szowi¬ 
nizm, który rozdmuch!winlem kon¬ 
fliktów narodowosflnwych usiłował 
przeslunłt problematykę zaostrzającej 
się walki klasowej. Rozprawiając «Ję 
£ wyliczonymi powrytej błędami, re¬ 
ferenci zarysowali zasadnicze zagad- 
Hienia, okresu rozwoju kapitalizmu na 
Po morzu, dokonując cennej próby 
przeprowadzenia perlodyzicji dzie¬ 
jów tefo okresu w oparciu o za łoże¬ 
nia metodolog ii marksłsibwskłej. 

Otywłońą dyskusję wywołał refe¬ 
rat PROF, KAZIMIERZA PlWAR- 
MKieOÓ „STOSUMSK PASSTW IM- 
l^RIALtSTYCZNYCt 1 I BtTR2.UA’ 
ZJI POLSKIEJ D / SPRAWY STO’ 
SUN KU POLSKI JO MORZA 1 MJ- 
morza 1 '. Był m próbą zdemaako- 
r. inka legend, szerzonych prze/ hi- 
t (oTl ęraffę i publicystykę |*rta*ryj- 
ną o rzekomo porytywnynt stosunku 
rządów int perlą li stycznych po I woj¬ 
nie światów ej do sprawy uzyskani* 
pr/c/ Polskę dustępu dó niorzą. Na 
bogatym materiale faktów 1 cytat 
referent wykazał, te mocarstw* im¬ 
perialistyczne nię myślały W Ogóle 
o udzieleniu Polsce szerokiej granicy 
morskiej i te osławić iy ,,ll punkt 
Wilsona" bynajmniej nłe wspomina! 
o polskim odańskii! Stanowisko L-HA 
na kcn.fcrer.cjl paryskiej wynikało * 
samej Istoty Imperialisty troć J 1 an¬ 
tyradzieckiej polltykk łmerykad- 
sklej, traktującej Polskę jjko j^dpą 
% kari W „Wielkiej gr/c Li powadzo¬ 
nej przeciwko młodej Republice Rad¬ 
ły grze tej jut wówczas głównym 
a lut cm A nglo-am ery kańskiego kopi- 
fah) pi laty bvł Niemcy -* ualuralUif 
Niemcy reakcyjne, rządzocie przet 
bui/ua/ ę i iuńkierstwu. 

Obaleni* „legendy Wilsona” ł /dc- 
mtiknWdnh antynarodowej ? o Utyki 
po[skirj ŁnsTSLi iz.ji, wysługujące] «lę 
wrogim sifojn iiiipcrlsilistycznyin. pn- 
/Wala dziś łatwiej zrozumieć histo¬ 
ryczne aródla puplcrani* ręwizjonlZ’ 
mu neoiiiłlcfowskltj;fi przez Ełseobo- 

werAu 1 | Dpi! et ów, rtwjizeć ohydę po- 

czynań Jondyji^kit h emigrantów, usi¬ 
łujących t .pTach *U d I o w ać <ł polsk łc 
ziemie zachodnie Ad cna nero wi za ce¬ 
ltę uanańłą fwej nperefltaWej ,jegat- 

* * * 

Nłd wygłoszonymi referatami roz¬ 
winęła się szeroka dyskusja, która 
wniosła wiele lstótn.ycb momentów 
do zarysów nowej syntezy dziejów 
Pomorza. 

Warto tu wspomnicó o wypowie¬ 
dziach dotyczących bezpośrednio za- 
gadnłeń historii floty polskiej 1 han¬ 
dlu morskiego. 

rrof. O. LABUDA, omawiając stó’ 
aunek sfltchty do sprawy budowy 
fioły morskiej, stwierdził, te część 
przedwojennej bt^Loriagralii polskiej 
zajmowała gloryfikujące stanowisko 
wobec każdego najdrobniejszego nu- . 
wet przejawu działalności morvklc] w 
dawnej Polsce, Konieczne jest obec¬ 
nie dokonanie krytycznej, wnikliwej 
oceny różnych przejawów tój działal¬ 
ności, ich pobudek i rezultatów. 

PHOr. KO WAŁEK KO po*Uw*t inte¬ 
resującą tezę, le jeszcze vi 
panowania Zakonu Knytacklego na 
Pomorzu CKIV — początek XV w„J 
Polska mlaLa władne siatkL uprawia¬ 
jące łeętugę jio Btllyko 1 rhutloHam 1 
w polskich 'tor/ąiiąrh, w Bydgoszezy 
i &Olru nad Wi«Jłą, Polscy kupcy do- 
cierati Jut wówczas na polskich stat¬ 
kach du portów zachodnio-europej¬ 
skich, 

KPT, KWtV AWIUZ wysunął postu¬ 
lał: naukowego opracowania historii 
polskiej sztuki wojenno-morskiej 
szczególnie jeśli chodzi O współdzia¬ 
łanie wojsk lądowych z flotą, które 
miało miejsce w Czasie wojny 13-lęt- 
nlcj I wojen szwedzkich. 

Dużym aplauzem powitali uczestni¬ 
cy Sesji przemówienie wybitnego hi- 
Motyka r id zineb ięgo PROF, WIDOKO¬ 
WA. NauLi/u.iąc do obchodu 5Qi rocz¬ 
nicy uyzwoLni* Gdańska spod prze¬ 
mocy krzyżackiej, podkreślił on ol¬ 
brzym lc znaczenie wiekopomnego 
zwycięstwa pod Grunwaldem, które 
stworzyło przesłanki dl* powrotu po- 
iiinrEu do Polski, Współdziałanie sil 
polsko - litewsko - ruskich l pomoc 
innych narodów słowiańskich, stało 
się przyczyną rorgramlenią feudalne¬ 
go rycerstwa teutoóskiego, którego 
konsekwencją było później wyzwo¬ 
lenie ziem pruskich — polityka poi 
śkich feudalów, zwrócona ku zaboro¬ 
wi ziem ukraińskich I białoruskich 
nyla natomiast zgubną dla państwa 
polskiego i spowodowała w rezultacie 
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U(r»t< dostępu do fląltykti 1 /aKamie- 
cte PWBńTO ptems Prusy. 

MAIKI t* UT 

Kok HM był nic tylko rnklęnt wy¬ 
dania K raków shleeo aktu inkorpora- 
tyjne&ó, ai* ŁliraZłm pirrwy^ym ro¬ 
ki PHI krwawej 1 wytrze rpiająręj woj¬ 
ny 13-letniej,, iikoneionpj pokojem 
uiruńbklm, który nie otwiera! jednak 

dragi d« cal kaw i Ir go wyż walenia Po- 
moria, fsimo li dzidki niemu £iiąca- 
a* cłę*e tej ziemi maglu faktycznie 
E»cwróci/ do Macierzy- To było Soł 
lat tema,.. 

Przed blisko ta laty — Jó marca 
!WS loku o godzinie ZŹ x rozkazu 
istalina oddano h Moskwie urociysLC 
•aJttl artyleryjski na cześć zwycJę- 
tkick wojsk Marsa*! ka RokoŁww- 
4 kie go. które uwolniły Gdańsk spod 
Hitlerowski ega Jar ona ... 

W ciągu tyrb niemal dzliiaięrkii lal- 
pustary Gdańsk, w którym obrado¬ 
wali uczestnicy Sesji, podzwienul 'lĘ 
z gruiów i znlticzcń wojenny cii. W 
odbudowanym li stylowych kamie fi klit¬ 
kach przy nfu*lej. Tkackiej, OgarnrJ, 

?akipią Id now« tycie, y.amieszkaU w 
nich nowi gospodarze mlasia: robot¬ 
nicy portowi, stoczniowcy, murarze, 
EfijE.ynierowie... Przez u lat polski lud 
praca potwierdzał swoje prawo do 
tej ziemi. Diunny blUDt tej pracy 
praetHołono Sęjjl PAS w referacie 
Z, {'WIEKA 1 1. GLUjllJtSIUIOO 

„OSIĄGNIĘCIA POLSKI LUDOWEJ 
NA POMORZU I W GOSPODARCE 
MORSKIEJ 1 . Bilans obszerny i obfi¬ 
tujący w cyfry, opowiadający o prze- 
zwyciężonych trudnościach, o tym. 
Jak W walce z błędnymi teoriami 
kwestionującymi jamą możliwość 
podporządkowania gospodarki mor¬ 
skiej praw om socjalizm u, powstawały 
na wybrzeżu fnndamenty morskiej 
siły ludowego państwa. 

Podstawa sukcesów, odniesionych 
przez harod polski w rozwijaniu no¬ 
wego życia na ziemiach nadbałtyc¬ 
kich, w rozbudowie portów, stoczni 
i żeglugi Jest władza ludowa. Jest po¬ 
lityka Partii jako trałowej* kierow¬ 
niczej siły narodu. 

Generalnym, Wnioskiem, Jaki moż¬ 
na wyciągnąć na podstawie całej 
historii Pomorza, w oparciu o usta¬ 
lone fakty, Jesl swlcrdzenle, te Po¬ 
morze w związku z całvm swym pol¬ 
skim zapleczem śródlądowym rozwi¬ 
jało się zawsze wspaniale, tak pod 
względem gospodarczym, jak I kul¬ 
turalnym — natomiast oderwanie od 
całości polskich ziem macierzysty eh 
skazywało ten kraj na zacofanie 1 u- 
padek. co jaskrawo wystąpiło zWtaM- 
cza w pierwszej połowie XIX w. 

Historia osiainlch lat Jest dobitnym 
po lwie rdzeniem słuszności takiego 
wniosku, w którym przesłanka — 
trwały związek a Polską — została 
wzbogacona o decydujący czynnik — 
władzę ludu Jako jedynego gospoda¬ 
rza tych ziem i to gospodarza troskli¬ 
wego. 

HA mm ZIIZHIEBIA i NtlTIłZII 

Szowinistyczna historiografią przed¬ 
wojenna, tak niemiecka Jak i polska, 
usiłowała traktował sprawę dziejów 
Pomorza wyłącznie pod kątrlU wal¬ 
ki pomiędzy narodem polskim 1 nie¬ 
mieckim,, skrzętnie pomijając lub za¬ 
cierając wszelkie dowody solidarnoś¬ 
ci postępowych sil obydwu na rodu w_ 
w ich ścieraniu sic 1 reakcją na róż- 1 


n> ch etapach historii. Ostatnie lata, 
otwierając nową erę w stosu afcarli 
polsko-FI i r mi rek ich, związaną z Utwo¬ 
rzeniem Niemieckiej Republiki Ue- 
mokratyeznej, pierw siego prawdziwie 
demokraty tan r go 1 pokojowego pań¬ 
stwa nił młocki egu, ząpoczątko wały 
Jednocześnie prowadzone wspólnie 
przez, historyków z obydwu stron 
Odrv badania nad tradycjami solidar¬ 
ności, łączącej na przestrzeni stuleci 
demokratów polskich 1 nkmltckJeii. 

Jaką! inna nutą, w porówuanlu do 
■zowiń laty tiliych enuncjacji history¬ 
ków pruskich, brzmią słowa artyku¬ 
łu,. zamieszczonego w gdańskim cza¬ 
sopiśmie patriotów I demokratycz¬ 
nych działaczy niemieckich 1 okresu 
Wiosny Lladow — „Litr Wogen der 
Zeit' ł i „.WSKRZESZENIE POLSKI 
JEST .MORU NĄ I POLITYCZNĄ 
KONIECZNOŚCIĄ*. Autor tegó arty¬ 
kułu stwierdził też i p*ipvm oblek- 
IV w rznie m: , .ŻADNA MIEJSCOWOŚĆ 

NA SWIECK Z WOLNEJ I NIEZA¬ 
LEŻNEJ POLSKI ME Cl ACM E TAK 
BEZFO&lLEDNiCIi KORZYŚCI JAK 
GDAŃSK 1 '. FO laląch wspólną walka 
połączy znów pod przewodem komu¬ 
nistów robotników polskich J nie¬ 
mieckich W Gdańsku, odpierających 
Ofensywę reakcji na swoje prawa. 
Tery K.C Koju unl Stycznej Par Ul Nie¬ 
miec z czerwca 1933 roku glo*.Llyi 
„RĘCE PRECZ Ul> GDAŃSKA 1 PO- 
tBOKZAj PORÓHZE 1BST POLSKA 
PROWINCJĄ../ 1 , oto kilka przy kia- 
duw wymownie ^wladciąeych o tym, 
Że najgłębsze linie podziału przebie¬ 
gają nie miedzy narodami, ale mię¬ 
dzy silami postępu z Jednej strony 
a siłami reakcji 1 zacofania * dru¬ 
giej, Prawdziwych patriotów i demo¬ 
kratów polskich L niemieckich łączyła 
i lączj świadoiitoś* wspólnego Intere¬ 
su obu narodów w dążeniu do poko¬ 
jowego. sąsiedzkiego współżycia- 1 
przyjaźń i. Mówili o tym na sesji 
przedstawiciele nauki niemieckiej 
prof. Kuczy ruski L prof, Cenraeti. 

ItHHM I KPlUJBHŚt 

Trudno W paru słowach zanalizować 
bogaty dorobek Pomorskiej Sesji 
PAN. Zespołowo opracowane refera¬ 
ty i szeroka dyskusja wniosły wiele 
nowego i twórczego do badań nąd 
dziejami -Pomorza. Dorobek len. Jak 
ju* stwierdziliśmy, ma Jakby dwie 
Strony: htytyerną 1 pozytywną. Pod¬ 
dano krytycznej actnLr błędy dawnej 
historiografii ujawniając ich społecz¬ 
ne uwarunkowania- Jeilnorteanl* 
wskazano na potrzebę prowadzenia 
sy niemały cauych badań hall historią 
Pomorza traktowanego Jako całotc. 
prry czym sJtcScrgól ne znaczenie po- 
siada tu teza o łączności dziejów Po- 
morza Zachodniego 1 dziejów Pomo¬ 
rza Gdańskiego W ich stośUnku do 
całości przemian państwa polskiego 
i naturalnych związków * macierzy¬ 
stymi ziemiami polskimi. 

Dorobek Sesji ma niewątpliwie po¬ 
ważne ana-rzenie nic tylko dla stwo¬ 
rzenia niesl a Isio w * n ego obra/u rze¬ 
czywistości epok minionych, ale rów¬ 
nie* dia nasiej wspoi ra — n o ic l, któ¬ 
rej korzeni* tkwią przecież W Ubieg¬ 
łych Wiekach. Głęboki s polecano- wy- 
Chowa węzy sens ma 04 Me dorobku 
s*»U ulwie rdze nie, żc prawda naszych 
dni, prawda o socjalistycznym bu¬ 
downictwie nad polskim Bałtykiem 
wyrasta z prawdy Historycznej o Po¬ 
morzu, o jego nierozerwalnych zwjąz- 
kacb * całością Falski. 

A O E IS Z N A K Ł O S 


LUD 


W dniu S Uf ud Aid br. ludność caiego rta&rego kraju, miesz¬ 
kańcy minyi t gmimad wiejskich i usiedli dokonań wyboru 
członków md narodowych, organu władzy terenowej tutki 

pracującego. 

Programy wyborcze komitetów Promu Narodowego* sku¬ 
piającego wszystkich patriotów, nakreśliły zadania di« 
przyszłych rad — w walce o pomyślny i wszechstronny roz¬ 
wój gosp<xl.jiki narodowe; o nieustanne podnuszente stopy 
życiowej szerokich rzesz obywateli, o dalszy- rozkwit nasze] 
Ojczyzny. - I 



„Port szczeciński już dzisiaj sial się jednym % pierwszych por- 
łów nad Bałtykiem. Obecnie przystępujemy do pogłębienia loru 
wodnego od Szczecina do Swiiioii jśeia, aby ^port sacwcińskJ sial 
się dostępny dla wielkich stótkód oceaniczny eh 

fż programu wyborczego Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w szezgeynk) 

m -w ś 

„Drugą racjonalnego zarybienia Zalewu Szczecińskiego wzmoże¬ 
my wydajność tych wód i uszlachetnimy asortyment ryb. 

Odbudujemy mosty kolejowe i drogowe na Odrze, 

W Szczecinie rozbudujemy warsztaty okrętowe, aby u możliwie 
remont s laików morskich w porcie*', 

|Z prógrarciu wyborczego WojęwOdzJtięgtj Komitetu 
Frontu Narpduwcpo w Szeieelnlcy 


„BCdziemy dążyć do dalszej rozbudowy przemysłu pomocnieze- 
gn dla potrzeb stoczni. Huty handlowej i rybackiej. 

Zapoczątkujemy w najbliższym J-Irciu planowy rozbudowę Wła¬ 
dysławowa, tworząc nowoczesną lwię dla rybołówstwa balłyekie- 
go. Korw in i emy lam przemysł przetw óreztr konserw ow y, t beimezny 
i aleciarski. Oddany zostanie do użytku Dom Rybaka, 

stworzymy wlasdwe warunki do aktywizacji rybołówstwa w 
Łebie 1 wykorzystania istniejącego potencjału gospodarczego tego 
ośrodka rybackiego. 

Państwo udzieli rybołówstwu przy brzeżnemu znacznej pumocy 
drogą inwestycji na rozbudowę przystani, magazynów i wyposaże¬ 
nie w odpowiedni sprzęt powstających nowych spółdzielni rybo- 
tówHtwa morskiego. Będziemy w osadach rybackich rozbudowy 
wae urządzenia kulturalne i komunalne. 

Poważnie rozwinie się rybołówstwa na Zalewie Wiślanym. Hu- 
dowa centralnego magazynu wraz z chłodnią i zakładem przetwór- 
s ł wa rybnego w Tolkmicku. która zakończona zostanie w roku 
195Ó, stanowić będzie począlck dalszcgu uprzemy stów it nia tego 

II i aa tA lfr . 

IZ aiOgramiL wyUo^fięro Wojewódzfcieeo RomitMu 
FrottU: Narodowego w Caińsku). 




fropmeni portu śrczecfńslricffo. 


„Za poc rq. i kuj e my pil a n ou- c roi b udo u\ U ta a ys fa;./ ■ - fd 
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W talym kraju odbił echem rij-' 

zhiorniMm ca . Karpaty'*; W sw i i cłzii^A k;' 
niiesiecy ir\v;i,i,nt' podroży dotarł im 
pierw s/;y ^iutr k pud polaka banderą na 
dalokii- iv ud' Antarktydy, luwitiujjr 
w * pul prace i uperuj-Lca lam radziecka flo¬ 
tyllą widurUHiii/j „Sława". u tvm trud- 
nym. ale zw ytit-dihn re-j-ii* — który 
mó-4 Karpatom proporzec >talku — 
pt /oiliwnlkl PMH --- i'tM*Wi'!ąda na iMr.i.!: 

..Mlij” jcLV‘‘ uc/ł - mik wiriiipwwit 1 *’ 3- P- 

Ml NP Ml KINA. 

I firnund Mikina m.i fd.uyiu ijmuy/eb 
ics( maiynarii m mme^u pokolenia wy- 
chuHiincsiu u Pukl i' I iiduwpj. 'i/ki iłę 
Morska ukońrz\l w roku, na ..Kuf- 

p.łliKh ' 4 pływał jaku lywtt-ni puk!y, 
tl/h [* -t już starszym uNeermi na ftuio- 
wcslow tu. ,,Wii cznrrk”, Pracownie' Pol¬ 
skiej £ri;lii:ęj Morskiej w > Minęli jv-n kan¬ 
dydaturę na raditeco jednej / drielnku- 
wyrh rad narodowych S/r/ei ma. 

PftniysM. pimwr.L c/cm opowiadania, 
#.aw icra w -iummioma z u nu ■/> siu^ci pow i 
lania .Noweęu Huku. ktnr> /ałaiie ..Kar¬ 
pin"' x a Mai w pobliżu C ievnm> Ma tiUski.- i 
w drodze pim rolne > 1 f nin Kiitlułwrh. 
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dawać by się mogło, że Już mie- 
f siące minęły od czasu, jak opuś- 

K ciliśmy mroźny, zimowy Szanghaj 
z Jego wałówkami, kożuszkami, 
bijącym po twarzy lodowatym 
wiatrem. A lo dopiero dwa ty> 
godnie; Ale tak jak spadały kartki z kalen- 
darza^ tak z dnia na dzień gubiliśmy gdzieś 
za rufą — zimę. 

Znikały powoli z pokładu futrzane czapy, 
kożuszki, buty filcowe. Któregoś dnia trzeba 
było wyłączyć w kabinie centralne ogrzewa¬ 
nie i puścić w ruch wentylator. Załoga wy¬ 


ciągała z szaf szorty, heł¬ 
my korkowe. Zaczęło się 
generalne pranie, suszenie 
prasowanie. Statek obwie¬ 
szony bielizną jak galą 
banderową opuszczał zim¬ 
ne burzliwe Morze 2ótte. 
Kołysany łagodną i wiel¬ 
ką martwą falą* praco¬ 
wicie i nieprzerwanie mełł 
śrubą coraz to cieplej¬ 
sze wody, monotonnie i 
jednostajnie hucząc ma¬ 
szyną. Ale żeby utrzymać 
tę monotonię pracy 2 MO 
KM pchających nasz sta- ■ 
tek już 4 miesiące bez 
przerwy po zimnych i cie¬ 
płych morzach, prąca w 
dole, w maszynie stawała 
się coraz mniej monoton¬ 
na, ccraz trudniejsza. Dla¬ 
tego coraz częściej w Cza¬ 
sie upalnych dni — kiedy 
na pomoście nawigacyj¬ 
nym oficer wachtowy, w 
szortach i białej koszulce, 
leniwie bawiąc się lornet¬ 
ką, wygrzewał kości w 
podzwrotnikowym słoń- 

pokład 


— Ale dwa tygodnie temu, w zimie, td 
zdaje się było całkiem odwrotnie — co? Wte¬ 
dy to wyście grzali kości — a nas dmuchało! 
eo?.„ Na morzu lak już jest. Raz wy, a ra/ 


my 


Wyciągnął papierosy — zapalili, pieczoło 
wicie gasząc zapałkę. Na zbiornikowcu wolu 
palić na pokładzie tylko na rufie — ale i t 
trzeba zachowywać wielką ostrożność, 

— No nic — przyjedziemy do kraju jeszcz 
w zimie, to trochę i na pokładzie, i w ma 
szynie się zmieni. 

„Jeszcze w zimie ui .„ jeszcze dwa miesiące 
i będzie dom. Nikt nie myślał wtedy, że taj 
dwa miesiące zmienią się w $ześć. Wiedzie¬ 
liśmy jedno — żc wracamy do kraju, żd- 
najgorsze mamy już poza sobą. Tajfun, który 
nas trzymał dwa tygodnie w swym skrzydle: 
amerykańskie samoloty, spadające nocami nu 
płynący spokojnie statek, oślepiające reflek¬ 
torami wachtę na pomoście; pustynne i burz¬ 
liwe morza, nad którymi unosił się piracki 
cień — wszystko to pozostało daleko za rti- 
fą, w białej pianie kilwatenj. 


DALEKO I BLISKO 


cu — z maszyny wyskakiwali na 
brudni i świecący od smarów, oblani potem 
półnadzy motorzyści i mechanicy. Kilka hau¬ 
stów świeżego powietrza — chwila odpo¬ 
czynku... 

— Ech, wy „dzięcioły" to macie fajnie — 
nic nie robicie i wygrzewacie gnaty na słoń¬ 
cu — zagadał z zazdrością Józek Wolender 
— motorzysta — patrząc na Skarbka, który 
kucnąwszy — nucąc coś do taktu — ■ stukał 
rdzę na rufowym pokładzie. Miecio powoli 
się podniósł, popatrzył, podszedł do Wolendra 
i podsunął mu młotek pod nos. 


Święta Eozego Narodzenia wypadły jeszcz- 
na wodach Morza Żółtego — prawie przi 
wejściem w Cieśninę Mai a jaką. Załogę opa 
nował trudny do oddania nastrój, Statcfc 
wpłynął jakby w atmosferę świąteczną, Cieś 
ła zmajstrował w kunsztowny sposób dwu 
choinki. W kuchni panował ruch jak nigdy 
1 mimo że wszystkie tradycyjne uroczystości 
postanowiliśmy połączyć z równie uroczystym 
Sylwestrem — już w przeddzień wijgjU 
wszyscy żyli świętami. Miecie, zajadły ry 
bak — zwany popularnie na statku „Tuń 
czy kłem'* — zaklinał się, że na kolację będzlś 
świeży tuńczyk — „wprost z wody". Prze! 
cały rejs wyrzucał on z rufy specjalną, gru 
szego kalibru wędkę. I trzeba przyznać, 
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gdy się czasem złapał jakiś tuńczyk — to 
zawsze wystarczało go na kolacją dla całej 
załogi. Niestety* w święta „tuńczuki zastraj- 
kowały 1 ’ — musieliśmy wy ciągać ryby mro¬ 
żone — z chłodni. 

Gdy zapadł nagły — jak zwykłe w tropiku 
— zmrok, statek ogarnęła uroczysta cisza. 
Każdy siedział smętny i zamyślony. Myśli 
biegły gdzieś daleko do domu —- gdzie zo¬ 
stali najbliżsi* rodzice* żony, dzieci.., Nie po¬ 
mogła ani wspaniała zupa grzybowa, an; 
barszcz, ani ryba po polsku,, ani lody praco¬ 
wicie cały dzień kręcone w kuchni. Repre¬ 
zentacyjne porcje wina — które pojawiły się 
jako dodatek do zwykłych porcji otrzymy¬ 
wanych zwykle w tropiku — też nie potra¬ 
fiły zmienić nastroju Bosman Tomasik liczył 
cicho — ile to już razy spędzał święta na 
morzu, wtórował! mu w tym inni. Wspom¬ 
nienia* ciche rozmowy, 

Święta związane są zawsze z domem —- 
krajem, 1 u każdego prawie melodie 
colend, choinka pi^ypominaJy daleką Oj¬ 
czyznę, pola pokryte śniegiem* jasny i przy¬ 
tulny pokój* uśmiech żony, twarze najbliż¬ 
szych, a za oknem mroź* siwy dziad w bia¬ 
łej czapie. 

W świąteczne noce i mnie opanował taki 
t-am nastrój. Wachty były ciche i spokojne* 
nad głową obracały się gwiazdy inne niż na¬ 
sze — te znad Wisły, świecił jasny Krzyż 
Południa. Statek miękko i bez wstrząsu pły¬ 
nął po srebrnej rozmigotanej drodze odbija¬ 
jącego się w morzu księżyca. 

Na pomoście zawszę wtedy było cicho — 
jak nigdy. Światełko kompasu wyciągało z 
mroku skupioną twarz sternika* rzadko pa¬ 
dała komenda oficera i cicha odpowiedź 
wachtowych. 

Wsparty o reiing, wpatrzony w daleki wi¬ 
dnokrąg —■ myślałem jak pięknie jest u nas 
w Polsce. Całą wachtę miałem w oczach ob¬ 
raz dalekiego kraju. 

Ile jeszcze takich świąt wypadnie spędzić 


na dalekich morzach z daleka od domu i bli¬ 
skich? Ile samotnych wacht minie, zanim 
znowu w któreś z rzędu święta będziemy 
razem? Zwykle takie rozmyślania kończyły 
się rzeczową uwagą wachtowego: 

— E, marynarz to ma święta jak jest w 
domu ? — Ale jak wrócimy, to zabawimy się 

— co? Po takim rejsie potrzeba będzie trochę 
ruchu i rozrywki. 

I do następnej wachty: — Jak znajdziecie 
latające ryby na pokładzie — to zostawicie 
dla nas kilka. Sami sobie usmażymy. 

I tak minęły święta,.. 

Jeszcze tylko radiostacja ze śpiewnych 
treli Morse 1 a wyławiała pieczołowicie, błą¬ 
dzące po eterze i skierowane do nas życze¬ 
nia z kraju. Statki mijające nas wołały 
światłem ,.Merry Christmas' 4 . r *Bcst wishesi 
A nasz „ałdi-s 4 * odmigiwah „Thank you“ „Sa¬ 
me for you f i„ 

Za to Sylwester i powitanie Nowego Roku 
były całkiem inne. 

WIELKIE PRZYGOTOWANIA 

Wspaniała żegluga po migotliwym lustrze 
morza, upalne słońce, błękitna przestrzeń wo¬ 
dy i nieba* spokojny bieg statku, błyszczącego 
bielą świeżo wymytych i wymalowanych nad¬ 
budówek, bez kołysań* bez męczącego sza¬ 
motania się z zalewającą pokład sztormową 
falą — wszystko to rozwiało łzawy nastrój. 

Załoga nabrała sił, przygotowywała się „peł¬ 
ną naprzód' 4 do Sylwestra, W świetlicy ćwi¬ 
czył nasz chór rewelersów, Tomasik 1 Mar¬ 
kiewicz kończyli w radiostacji noworoczną 
gazetkę ścienną, opędzając się od uwag za¬ 
glądającego im przez ramię asystenta radio 

— Klimem ta Ochmistrz ze swoim asystentem 
gonili jak opętani z kuchni do chłodni* wpa¬ 
dali na siebie , przekrzykiwali się, poganiali 
praktykantów, 

Tylko Miecio, jakby oderwany od wszyst¬ 


kiego, kręcił się po rufie intensywnie 
czymś myśląc. 

W końcu podszedł do mnie 

—- Panie asystencie — ja mam taki fajny 
numer. Niech pan to wsadzi do programu — 
zobaczy pan — taki pajac co sam tańczy. 

— Nie wierzy pan? — zrobił zdziwioną mi¬ 
nę, No zobaczy pan*— Jak Boga kocham. 
Niech pan tylko po chórze zapowie, teraz 
ja wystąpię... 

—Tak* pokaże sztuki te co robił jak 
San Francisco pod mostem mieszkał — 

śmiał się Nowak, 

— Ty, ty — tylko dużo nie gadaj. — Do¬ 
brze? — zaperzył się Miecio. 

No debrze, dobrze — odpowiedziałem, aby 
go uspokoić, nie bardzo mając zresztą ochotę 
na ten numer. — Zrobi się. — Ale na pewno' 

— Na pewno. 

Myślałem, że i tak lego się nie wsadzi — 
program był przygotowany, chór, przemówie¬ 
nia* orkiestra* recytacje, piosenki. A tu Mie¬ 
cie wyrywa się z czymś, właściwie nie wia¬ 
domo z czym,.. 

Wkrótce o tym zapomniałem, bo pracy było 
dużo: przygotować ostatecznie występy, dopił- 
nować dekoracji, świateł — całej organizacji, 
bo wszystko to spadło na mnie* jako już 
trochę tradycyjnego organizatora wszystkich 
tego rodzaju imprez na statku. 

Na rufie, na pokładzie ustawiano stoły. Na 
śnieżnych obrusach piętrzyły się wszelkiego 
rodzaju arcydzieła pracy naszych kucharzy: 
szefa —~ Kocuniaka i I! kucharza Lecha (obaj 
zetempowcy — starali się jak mogli, prze¬ 
cież organizatorem wieczorków było za w <ze 
koło ZMF). 

Stoły były zastawione — jak na 
Chińskim przyjęciu, Ciasta, tortv. 
kawa, lody, wino..* Jeszcze krzą* 
tal» się stewardzi, jeszcze elektryk 
przygotowywał świst! a — niedłu¬ 
go zaczniemy, 

W kabinach ruch, Chłopcy prze 
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bicia U sie, golili, myli, wy¬ 
ciągali skrzętnie zbierane w 
ciągu ostatnich dni — co¬ 
dzienne porcje wina — bę¬ 
dzie dodatek... 

Powoli wszyscy zaczęli 
> chodzić się na rufie. Wy- 
św:t‘żeni, zaprasowani na 
kasty. Biel koszuli i zębów 
kontrastuje ze spalonymi 
słońcem twarzami. Każdy 
wyciąga papierosy, częstuje dokoła — sypią 
się żarty, docinki, śmiech pipeta cza się przez 
całą rufę. 

Zapadł zmrok — pokład zapłonął światła¬ 
mi, w których nawet nasze sioty nabrały 
uroczystego i reprezentacyjnego charakteru. 

— Towarzyszu KO, gdzie kapitan, sekre¬ 
tarz? Proście i zaczynajmy, 

— Poprosić załogę! 

W KRĘGU ŚWIATŁA 

# §■ 

Z gwarem i szumem zaczęto zajmować 
miejsca za stołami. Są już wszyscy. Na po- 
moście nawigacyjnym został tylko wachto¬ 
wy oficer i sternik, w maszynie — gdzieś na 
dnie statku — mechanik i motorzysta. Reszta 
zasiadła w skupieniu i ciszy. Twarze zwró¬ 
cone w stronę miejsca, gdzie siedzi kapitan, 

— Cieszę się, że załoga przywiązała się do 
swego statku — mówi kapitan Rybiański — 
że pracuje ofiarnie i z pełnym oddaniem. Sta¬ 
tek nasz wykonał przydzielone mu trudne za¬ 
dania tylko dzięki naszej pracy, koledzy Mv- 
ślę. że dalsze naszt plany wykonamy hez 



wszystko nie jesteśmy na obczyźnie gdzieś 
daleko — leci u siebie. 

Teraz mówili już wszyscy naraz — jak to 
zwykle bywa przy stole, kiedy tyle cieka¬ 
wych rzeczy jest do powiedzenia. (Nawet 
wówczas kiedy się jest razem przez cztery 
miesiące I, , 

Wstałem, obiegłem wzrokiem chłopców... 

Gwar powoli cichł.„ Wszystkie głowy skie¬ 
rowały się w naszą stronę, 

— A teraz, towarzysze, nasz ZMP-owski 
zespół — ze swym programem artystycznym 1 

Są już wszyscy. Stoją uśmiechnięci, jed¬ 
nakowo ubrani w białe wykrcchmakme ko¬ 
szule, granatowe spodnie' postawny pucoło¬ 
waty szef kuchni Benek Kocuniak* blondyn 
O dziewczęcej twarzy i kręcących się me- 
.storni? włosach — motorzysta Prusinowski, 
krępy i niski Połomski — też motorzysta — 
nasz bas, motorzyści Szajek i Sienkiewicz, 
asystent ochmistrza Jasio Golańczyk. Mię¬ 
cia Połomski kopio mnie w kostkę i ślicznie 
uśmiechnięty szepcę przez zęby z hytacją. 

— Zaczynamy. 

Westchnąwszy głęboko, zaczyna powoli z 
namaszczeniem, głębokim jak spod ziemi 
basem; 

— U młynarza Marcina... 
podrywamy całym chórem: „ 

— Siu pa j dija„, siu... 

i nagłe z tyłu wpada między nas, z wybału¬ 
szonymi oczami pod strzechą rozwianych wło¬ 
ków — Jasio. Przepycha się, przewraca, leci 
nam na ręce rycząc: 

— Gdzieeeee,..? 

Połomski macha rę¬ 
ką, przewraca oczyma 
i znó T w zaczyna: 

— U młynarza Mai - 
cina&a... 

Publiczność ryczy ze 
śmiechu. Chwyciło. 

I tak — to w hucz¬ 
nych wybuchach śm ; e- 
ihu, to w smętnej za¬ 
dumie ludowych lęsk- 
nych pieśni, to w za- 
śłuęhaiuu w proste i 
czyste strofy Tuwima, 
Broniewskiego, Swief- 
lowa, I Sakowskiego, to 
.v dźwiękach naszej 
statkowej orkiestry — 
płynęła z nami no*: 
sylwestrowa. 

wpływamy w 

NOWY ROK 


„Dzięcioły" — rcłcęc ppktsdotrco Karfmł" przy robocie 


żadnego „ale". Gwarancją jest to, że za¬ 
łoga w ciągu czterech miesięcy naszego rejsu 
stworzyła silny i zgrany kołekływ. Gratuluję 
wam zdobycia przez nasz statek, przez sta¬ 
tek, który dotychczas wlókł się w ogonie — 
drugiego miejsca wewspółzawodnictwie we 
flocie. Wypijmy za nąfcze „Karpaty"! 

Potem zabrał głos zastępca kapitana _dla 
spraw kulturalno-oświatowych — Kania. Ten 
niski, szczupły blondyn cieszy się sympatią 
całej załogi. Umie trafić do ludzi, zdobyć ich 
zaufanie. 

Posypały się toasty. — „Za tych co na mo¬ 
rzu", za dom. za „Karpaty", za tych co 
gdzieś tam daleko w kraju tak samo jak my 
radośnie podsumowują dorobek całego ro¬ 
ku, Zn nasze żony, rodziny. 

Za pierwsze miejsce w następnym kwar¬ 
tale. 

Wesoło i hucznie zrobiło się na statku. Za¬ 
topieni w radosnym gwarze, w beztroskim 
sylwestrowym nastroju zapomnieliśmy o tym. 
że poza jasnym kręgiem światła, który sku¬ 
pił naszą gromadę w przyjacielskim kole — 
jest obce tropikalne morzę, puste i tajemni¬ 
cze, że dzielą nas tysiące mil od kraju — 
z którym czuliśmy się w tej chwili najści¬ 
ślej związanu. 

Wtedy nb, Jrl -'mej każdy z nas rozumiał to, 
że przecież ^tesiu; pustką naszego kraju, 
że statek to czv - natoej kWni, że mimo 


W pewnej chwili wy¬ 
nurzył się z mroku za 
mną Mięcia Skarbek — 
pociągnął mmc na bok: 

— No, a ja?,., A mój występ?... Nie poda¬ 
liście... 

Zrobiło mi się strasznie głupio i przykro. 

— Psiakrew — zapomniałem... 

Miccio patrzył na mnie pokrzywdzonymi 
oczami. 

— Nie chcecie? — rzeki smutno i z zawo¬ 
dem w glosie. Schylił głowę* 

Nie mogłem sobie tego darować. Miecie — 
to człowiek —■ „dusza* 1 . To człowiek, który 
przez trzydzieści lat włóczęgi po wszystkich 
morzach i krajach t pod wszystkimi bandera¬ 
mi świata, czasem w głodzie i bez pracy w 
obcych zaułkach portowych miast — nie zgu¬ 
bił swego serca, nie utracił dobroci i napraw¬ 
dę ludzkiego wejrzenia. To człowiek, który 
po tylu latach wśród obcych, znalazł na 
,,Karpatach * — pa ojczystym statku — dom, 
przyjaciół, rodzinę. I tak go odtrąciliśmy, A 
on chciał się z nami bawić — i bawić ^ na¬ 
mi innych, śmiać się i cieszyć. 

Szybko wszystko się nsprawiło. Skarbek 
zniknął w mroku i za chwilę wynurzył się 
ubrany w dziwaczny kapelusz naciągnięty 
na oczy z miną „głupiego Jasia 14 , w jakimś 
karykaturalnym podartym ubraniu, 

W jednej ręce trzymał grubą laskę, a w 
drugiej zwykłego wyciętego z tektury pa- 
jaco — takiego, jakim bawią się małe dzie¬ 
ci. 

Jak się później dowiedziałem, kleił go 
cały dzień — cały dzień się przygc Iowy wał 


— a myśmy go tak mimo woli urazili, (A 
pajaca mam do dziś na pamiątkę). 

Wszedł w światło, poważnie się ukłonił 
i przy aplauzie widowni usiadł na pokła¬ 
dzie. Uciszyło się. Miecio skinął mi ręką. 
Zacząłem grać — a on laską zaczął wy¬ 
bijać takt. 

I o dziwo — pajac zatańczył* 

Jego pan oparł się rękami o pektad i 
nieruchomy delikatnie poddawał takt — a 
pajac tańczył. Najpieiw powoli* z wdzię¬ 
kiem, potem coraz to szybciej w rytm me¬ 
lodii, coraz gwałtowniej, z prysiudami — 
polkę, kozaka, rumbę, boogie-woogie. 

Umilkli widzowie* patrzyli — aż pochyla¬ 
jąc się. Chyba nikt nigdy z takim zainte¬ 
resowaniem i ż taką uwagą nie śledzi! w 
teatrze występów słynnych baletów — jak 
w tej chwili cala nasza załoga — patrzyła 
na nagle ożywionego, małego papierowegi 
pajaca. I gdy skończył, opadł na pokład i 
znów zmienił się w papierową zabawkę — 
gruchnął taki śmiech i takie oklaski — jak 
po żadnym innym numerze* Miecio jaszcze 
raz zdobył wszystkich* Tym razem nie pra¬ 
cą* w której ten stary marynarz przodował* 
nie troską ó statek, o każdą plamkę na po¬ 
kładzie — a prostą zabawką, którą potra¬ 
fił zmienić w swego rodzaju sztukę, w syl¬ 
westrowy śmiech załogi, 

A potem już śpiewaliśmy wszyscy. 

I jak to zwykle wśród marynarzy, za¬ 
częliśmy od *, Góralu, czy ci nie żal - tej 
pseudogóralskiej* ckliwej piosenki — którą 
jednak znają wszystkie morza — i która 
lam trochę inaczej brzmi I nie ma co się 
śmiać — z niej i z marynarzy. Zdobyta ona 
sobie już obywatelstwo na morzach. Bo nie 
tylko to ważne — co się śpiewa — ale i juk 
się śpiewa. I myślę, że sam nieraz jeszcze 
ją będę śpiewał. 

W przerwach podnosiła się fala glósow, 
opowiadań, kawałów. 

Zbliżała się północ. Statek nieprzerwanie, 
równo* bez wstrząsów niósł przez mrok 
mórz naszą gromadkę skupioną w jasnym 
kręgu światła, Z mroku wpadały do niej 
olbrzymie tropikalne ćmy. I tylko one i par¬ 
na noc przypominały nam, że to jest inny 
grudzień, że to jest morze. 

— Ech, w Polsce teraz się bawią. Hej! 

— Ale byśmy pohulali. Pamiętam — 
dwa lata temu... 

— A w Warszawie* na Politechnice — te¬ 
raz bal się zaczyna — reprezentacyjny. 
Najładniejsze rozlewczą ta, przodownicy z 

całego kraju. * . 

— Tak, tak, bawią się wszyscy. Ech, zęby 

tam być. 

— E, marynarzy, to i tak nigdy tam nie 
ma. 

— Co nie ma — są — co ty wiesz?... 

— A czemu nikogo od nas nie posłali, jak 
staliśmy tamtego roku w Gdyni? 

— Postaraj się, to i ty za rok będziesz. 
— Hej, dobrze byłoby,.. Wchodzę — 
przedstawiają mnie najładniejszej dziew¬ 
czynie: „Oto patrzcie — marynarz* który 
pierwszego od lal Sylwestra spędza w kra¬ 
ju". A wam przysłałbym depeszę... 
Podchodzi do nas bosman: 

— No to parne as, za „Karpaty"! — Mó¬ 
wię panu. taki statek. No i za to* żeby pan 
niedługo kapitanem,.* a Prusinowski — 
przynajmniej mechanikiem. 

— E* gdzie tam panie bos, gdzie tam ka¬ 
pitan — duto wody. dużo wody,., Ale 
statek j za naszą załogę. 

_ Tak* Lak — mówi powoli bosman — 

ja już jestem stary, kupa lat na morzu, ale 
dobrze się z wami młodymi pływa — ina¬ 
czej niż kiedyś. 

Nachyla się z uśmiechem: 

— Mój syn już w szkole morskiej — 
wie pan? A Sylwester ,,w deseczkę" — Ł 
laką załogą to zawsze pływać. 

Północ. Długo ryczy syrena. Krzyżują się 
życzenia- Aby w przyszłym roku było jesz¬ 
cze lepiej, żeby statki pływały, rośli ludzie, 
rosła flota* żeby tak proporczyk na maszcie 
— na stałe, no i przyszły Sylwester w do¬ 
mu, z żoną, dziećmi — albo na balu w Po¬ 
litechnice,.* Strzelają w górę rakiety. Mija¬ 
jący nas statek mruga zajadle „Happy New 
Year". Dzwonią toasty, hucznie i radośnie 
wpływają „Karpaty" w nowy rok. 
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0 >huterską obrona Sewa¬ 
stopola w okresie wojny 
krymskiej r. 1855-6 sta¬ 
nowi jedną z najwspa- 
] ii iii szych kart historii 
męstwa rosyjskich mary¬ 
narzy, W obronie czarno¬ 
morskiego portu zabłysło 
po raz ostatni sławą imię 
wielkiego admirała rosyj¬ 
skiego, zwycięzcy spod Synopy 
— Pawła Nachimowa. 

Przebieg obrony Sewastopola 
i całej wojny krymskiej był 
jednocześnie wielkim oskarże¬ 
niem przeciwko zacofaniu ca¬ 
ratu. był dowodem zgnilizny 
całego ustroju i wielkiej nie- 
dołężności głównego dowództwa, 
które pozostawało w rękach 
cara i książąt. 

O tym. że mimo nieudolności 
głównego dowództwa obrona 
Sewastopola weszła do historii 
tradycji morskich narodu ro¬ 
syjskiego, zadecydowały walecz¬ 
ne czyny marynarzy i żołnierzy 
oraz śmiałe i mądre posunięcia 
taktyczne takich postępowych 
I iwódców, jak admirał Nachi¬ 


mow, admirał Kom iłów, generał 
Totleben, 

Wojna krymska wynikła W 
rezultacie wojny Rosji z Tur¬ 
cją, która rozpoczęła się w 
1&53 r T Już w pierwszym okre¬ 
sie tej wojny Rosja osiągnęła 
wielkie sukcesy zwłaszcza na 
morzu, W wielkiej bitwie pod 
Synopą admirał Nachimow roz¬ 
gromił flotę turecką. 18 listo¬ 
pada 1853 r. okręty rosyjskie, 
w sile znacznie mniejszej od 
przeciwnika, zaatakowały port 
w Synopie i zablokowały w 
nim całą turecką flotę. Dzięki 
umiejętnemu manewrowi i cel¬ 
nemu ogniowi floty rosyjskie; 
udało się admirałowi Nachimo¬ 
wowi w ciągu kilku godzin znisz¬ 
czyć niema] doszczętnie flotę 
przeciwnika. Dowódca jej Os¬ 
man Pasza został wzięty do 
niewoli i tylko jeden okręt tu¬ 
recki zdołał ujść cało z tej 
bitwy. 

Wspaniałe zwycięstwo pod 
Synopą otoczyło sławą imię ad¬ 
mirała Nachimowa. 

Na wieść o klęsce floty tu- 


reckiej do wojny przeciwko 
Rosji wystąpiła koalicja złożo¬ 
ną z Anglii, Francji i Sardynii. 
Obawiając się całkowitego roz¬ 
gromienia Turcji i zajęcia Eter- 
daneli przez Rosję, Anglia i 
Francja udzieliły Turcji szybkiej 
pomocy, wysyłając na Morze 
Czarne własną flotę oraz tran¬ 
sporty wojska. Naczelną dewizą 
Anglii w tej wojnie było: nic 
dopuścić za wszelką cenę do 
wyjścia Rosji z Morza Czarne¬ 
go. Sprzymierzeni dążyli, by na 
dłuższy czas zamknąć Morze 
Czarne dla Rosji i pozbawić ją 
tak groźnej floty wojennej. 

Wykonując to zadanie flota 
aliancka w roku IB54, mając 
na pokładach swych okrętów' 
kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy, 
znalazła się u wybrzeży Krymu 
W skład tej floty wchodziły 
już pierwsze okręty parowe, bu¬ 
dowane z żelaza. Wprowadzenie 
wielu szybkich, sprawnie ma¬ 
newrujących i odpornych nn 
ostrzeliwanie okrętów' paro¬ 
wych, dawało aliantom od razu 
przewagę jakościową nad starą 
żaglową flotą rosyjską, nie mó¬ 
wiąc już o wielkiej przewadze 
ilościowej, ! 

W tej sytuacji admirał Na¬ 
chimow Htanął przed ciężkim 
i bolesnym problemem: albo 
przyjąć walkę na z góry stra¬ 
conej pozycji, albo nie dopuścić 
w jakikolwiek sposób do zdo¬ 
bycia floty rosyjskiej przez 
aliantów, Nachimow postanowił 
wykorzystać okręty w ten, spo¬ 
sób, że zatopił je u wejścia do 
Sewastopola, utrudniając flocie 
nieprzyjaciela dostęp w głąb 
zatoki i portu. Nachimow, jak¬ 
kolwiek z bólem, wydał rozkaz 
zatopienia swej sławnej sy- 
nopsktej floty, to zdawał sobie 
jednak, jako świetny strateg 
morski, sprawę z tego, że epoka 
floty żaglowej już minęła i tak 
czy" owak stara flota rosyjska 
nie na wiele mogła się przydać 
w walce x okrętami parowymi. 

Po zatopieniu floty admirał 
wraz z marynarzami zorganizo¬ 
wał obronę Sewastopola na In¬ 
dzie. Marynarze obsadzili poło t 


dmowy front obrony ud strona 
morza pod dowództwem Nachi¬ 
mowa, który został zastępcą 
dowódcy garnizonu. Zdjęte z 
zatopionych okrętów działa 
ustawiono na umocnionych po¬ 
zycjach i fortach, utnie jętnie 
rozbudowanych przez Nachimo¬ 
wa, Komiłowa 1 zdolnego inży¬ 
niera generała Totlebena. 

Dzięki ich wysiłkom obrona 
Sewastopola została dobrze 
przygotowana zwłaszcza od 
strony morza. Zatopione okrę¬ 
ty rosyjskie zamykały dojście 
okrętom wroga, wyposażonym 
w ciężkie działa, a cały system 
rowów i umocnień oraz mężna 
postawa marynarzy stwarzały 
poważną przeszkodę dla armady 
desantowej aliantów. Nr skutek 
jednak nieudolności i opiesza¬ 
łości wyższego dowództwa ro¬ 
syjskiego udało się aliantom 
wysadzić ogromny desant pod 
Eupatorią. Rozpoczęto się dłu¬ 
gie, trwające 11 miesięcy oblę^ 
żenie Sewastopola, 

Nieprzyjaciel miał przewagę 
nie tylko we flocie i artylerii, 
ale w pierwszym okresie nawet 
ilościowo w piechocie. Alianci 
ściągnęli pod Sewastopol naj¬ 
nowsze i-pudowe działa oblęż- 
nicze oraz ogromną ilość innej 
broni. Ogień na pozycje obroń¬ 
ców Sewastopola prowadziły 
groźne 64-funtowe, gwintowane 
działa angielskie, W czasie 
silnych bombardowań na po¬ 
zycje rosyjskie padało około Żfl 
pocisków na godzinę. 

Wobec tak zmasowanych środ¬ 
ków ogniowych wrogą., obrońcy 
Sewastopola byli postawieni 
przez carskie dowództwo na stra¬ 
conych pozycjach, g^yż nie po¬ 
siadali dostatecznej ilości arty¬ 
lerii, a przede wszystkim amuni¬ 
cji. W tej sytuacji cały ciężar 
nierównej walki legł na barkach 
marynarzy i żołnierzy, którzy 
pod huraganowym ogniem od¬ 
pierali ataki wojsk angielskich, 
tureckich, naneuskteh i sardyn- 
skich, nierzadko sami przeefc v 
dzik J 1 naiajrcia 
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M ary norze przychodzą często* by obejrzeć sla- 
n?rtn panoramę bitwy setrasf opolskiej, octa n- 
wierną ostn Inio pr.ez wybi tnpch malarzy 
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Dokończeni* ie stc 7 

Położenie obrońco w pogarszał 
fakt, że nieprzyjaciel mógł swo¬ 
bodnie manewrować flotą i wy¬ 
sadzać w okolicach Sewastopola 
coraz to nowe posiłki, gdyż 
większej regularnej floty rosyj¬ 
skiej na Morzu Czarnym już 
nie było. Nie znaczy to, że flo¬ 
ta aliancka miała spokojny ży¬ 
wot, gdyż w mniejszych portach 
Krymu: Kerczu, Teodozji czy 
Anapie bazowały małe zespoły 
okrętów rosyjskich, które nęka¬ 
ły mniejsze zgrupowania tran¬ 
sportowców wroga. Szczególnie 
odznaczył się w tej partyzan¬ 
ckiej działalności jeden z nie¬ 
licznych ówczesnych rosyjskich 
okrętów parowych „Władimir' 1 , 
który pod dowództwem póź¬ 
niejszego admirała Butakowa 
przeprowadzał udane wypady 
na linie komunikacyjne wroga, 
a także ostrzeliwał jego okręty 
i u moc men la brzegowe. 

Buta ko w działając przeciwka 
flocie alianckiej zastosował no¬ 
wą taktykę walki okrętów pa¬ 
rowych, W późniejszych latach 
na jego doświadczeniach i 
naukach wzorowali się dowód¬ 
cy flot zachodnich, a jego dzie¬ 
ło wydane w roku 1863 pt, 
„Nowe zasady taktyki parow¬ 
ców" zostało przetłumaczone na 
wiele języków. 

Ponieważ o poważniejszym, 
skutecznym oporze Rosjan 


'przeciwko wielkiej' armadzie 
alianckiej nie mogło być właś¬ 
ciwie mowy, toteż udało jej 
się wysadzić nowy duży desant 
pod Korczem* w którym wzięło 
udział wiele okrętów i łodzi 
desantowych. Rosjanie próbo¬ 
wali przejąć inicjatywę w swo¬ 
je ręce, jednak śmiałe plany 
zdolnych dowódców, jak Nachi¬ 
mow czy generał Totleben nie 
znajdowały uznania u główno¬ 
dowodzącego księcia Gorcza- 
kowa, Świadectwem jego nie¬ 
udolności był np Ł kontratak 
przez tzw. Czarną Rzekę, w 
którym po obu stronach wzięło 
udział około 120 000 żołnierzy. 
Brak szybkiej i jasnej decyzji 
spowodował załamanie się akcji 
Rosjan, która zakończyła się 
wielkimi stratami. W tych wa¬ 
runkach obrońcy Sewastopola 
musieli wykazać wielkie po¬ 
święcenie i patriotyzm, by pro¬ 
wadzić ciężką i zdawało się bez¬ 
nadziejną walkę. Na południowej 
i tżw, okrętowej linii obronnej 
największe męstwo okazali mary¬ 
narze pod dowództwem Nachi¬ 
mowa. Nazywali go swym oj¬ 
cem. Cenili w nim nie tylko 
wielkiego dowódcę i zwycięzcę 
spod Synopy, ale też troskliwe¬ 
go opiekuna i przyjaciela. Na¬ 
chimow kochał swych maryna¬ 
ty, Świadczy o tym chociażby 
jego rozkaz wydany z okazji 
nominacji na pełnego admirała. 
W rozkazie tym pisał mJn.; 

„„.Marynarze* od młodych 
lat byłem nieustannie świad¬ 
kiem waszych trudów i goto¬ 
wości pójścia^ na śmierć na 
każdy rozkaz, od dawna zaprzy¬ 


jaźniliśmy się ze sobą i ja 
dumny jestem z was...". 

Marynarze byli również dum¬ 
ni, że w r alczą pod dowództwem 
wielkiego 1 otoczonego miłością 
admirała. Nachimow był co¬ 
dziennym gościem w rowach 
i lepiankach marynarskich, sam 
wskazywał cele i naprowadzał 
działa, gawędził z marynarzami 
i żartował. Podczas jednego 
szczególnie ciężkiego bombardo¬ 
wania został ciężko ranny i 
wkrótce zmarł, okrywając ża¬ 
łobą wszystkich obrońców Se¬ 
wastopola, a zwłaszcza mary¬ 
narzy. 

W tym samym okresie nacisk 
oblegających wzmagał się coraz 
bardziej 1 dalsze utrzymywanie 
miasta stawało się trudne i 
nawet niecelowe. Jednak ma¬ 


rynarze nie chcieli nawet myś¬ 
leć o wycofaniu się z ukocha¬ 
nego miasta. Szczególnym 
męstwem i poświęceniem od¬ 
znaczyła się zwłaszcza załoga 
na|waż n i e jszego fort u -k u rh a nu 
Ma łachów a, 

27.VIII.1855 r. na rozkaz do¬ 
wództwa miasto zostało opusz¬ 
czone, O pięknej i sławnej tra¬ 
dycji pierwszej obrony Sewasto¬ 
pola nie zapomniał jednak naród 
rosyjski* pamiętali o niej boha¬ 
terscy żołnierze i marynarze ra¬ 
dzieccy. którzy przez wiele mie¬ 
sięcy bronili w okresie Wielkiej 
Wojny Narodowej tego histo¬ 
rycznego miasta przed armią 
Hitlera, dodając jeszcze większe¬ 
go blasku sławie swego oręża. 

JOZEF W 0 J C I C K 
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I, "V yi już pużny wieczór kiedy okręt 
wszedł do bazy. Jego zgrabna *y 1- 
p wctka szybko zbliżała się ku sto- 
jj jącym przy molo jednostkom, Krót- 
I ,j» ki gwizdek dowódcy i rzutka 
' puszczona z dziobu wprawną mary¬ 

narską ręką* zatoczyła łuk w powietrzu 
Marynarze, znajdujący się nr* pokładzie sto¬ 
jącego przy molo okrętu, wybrali linkę i o- 
błoiyli na poler przymocowaną do niej cu¬ 
mę. 

Drugi gwizdek i następna rzutka wyle¬ 
ciała z rufy. Jeszcze parę manewrów i bur¬ 
ta dobijającego okrętu przylgnęła cicho do 
stołowego kadłuba swego towarzysza . 

Zadźwięczały dzwonki. Odwołanie alarmu. 
Dowódca z ■szedł z pomostu i udał się na 
okręt flagowy, aby zameldować o wynikach 
rejsu. Tymczasem elektrycy zaczęli już roz¬ 
wijać kable. Mat Siedź wraz z podległym 
mu marynarzem szybko i sprawnie pud łą¬ 
czy li kable do skrzynki no molo. Rozbłysły 
pogasło na chwilę żarówki. Siedź, zawsze 
dbały o sprzęt, starający się, aby na okrę¬ 
cie, jak to się mówi „wszystko grało" tro¬ 
skliwie doprowadzał swój magazynek do po¬ 
rządku, 

W siłowni uwijali się motorzyści. Jedni 
wycierali ze stalowych płyt podłogi ślady 
oleju i ropy, czyścili zęzy, inni doprowadza¬ 
li do połysku mosiężne części silników, jesz¬ 
cze inni doprowadzali do porządku pompy, 
układali klucze i sprzęt. 

Dowódca grupy maszynowej mat Dżądza- 
ła gospodarski m *okiem sprawdzał pracę 


biór i nadawanie *nakow Moryca za pomo¬ 
cą specjalnie przez Śledzia zmontowanego 
w ich pomieszczeniu urządzenia świetlne¬ 
go. Nieraz oficer dyżurny kazał im przery¬ 
wać nadawanie, gdyż robili to nawet w no¬ 
cy, leżąc ną kojąch. 

Kto pierwszy wykryje cel? Uczeń .czy 
nauczyciel? Obaj z napięciem wpatrują się 
w płynące chmury. Nie zapominają przy 
tym o obseiwacji powierzchni morza. 

Po paru minutach na błękitnym tłe za¬ 
majaczyła czarna kreseczka. Samolot 

— Prawo czterdzieści szturmowiec! — za¬ 
meldował Mlonek, donaśnym głosem. 

Dowodca spojrzał we wskazanym kierun¬ 
ku i zarządził alarm bojowy, Marynarze 
wyskakiwali z włazów, podbiegali do swych 
stanowisk, nakładali hełmy. Lufy dział skie¬ 
rowały się w stronę celu* 

— Działo gotowe do boju! — zameldował 
na pomost działonowy mat Furchel, 

Padła komenda otwarcia ognia. Furchel 
podaje cel, ilość i rodzaj pocisków; odle¬ 
głość... Ładowniczy, nastawni czy i celowni¬ 
czy meldują gotowość- 

— Ognią! — komenderuje Furchel, 

Potężny huk wstrząsnął powietrzem. Echa 
następnych wy strzałów potoczyły się nad 
powierzchnią morza jeden po drugim. 

Stojący na pomoście dowódca działu 
zwrócił się z zadowoleniem do dowódcy 
okrętu, / 

— Pięknie strzelają, obywatelu poruczni¬ 
ku. G, proszę murowana „piątka J \ 


Odwinął papier i oczom załogi ukazała 
się piękna statua przedstawiająca kobietę 
z przerzuconym przez ramię żaglem i z rę¬ 
ką opartą na kotwicy. 

Z szeregu wystąpił mat Furchel i w 
szczerych prostych słowach wyraził dumę 
i radość całej załogi z otrzymanego tytułu, 
z tego, żc jej praca dała należyte rezultaty. 
Zapewnił dowódcę, że w dalszym ciągu za¬ 
łoga będzie dawała ze siebie wszystko, aby 
nie utracić zaszczytnego tytułu, 

* * * 

Słowa mata Furchela znalazły całkowite 
potwierdzenie w pracy załogi. Dzisiaj, gdy 
ri* którzy w głównej mierze przyczynili się 
by na pomoście bojowym zawisła tablica 
przodującego okrętu, znajdują się już w cy- 
wielu, młodzi marynarze starają się dorów¬ 
nać swym doświadczonym poprzednikom. 

W czasie jesiennych egzaminów działy bo¬ 
jowe artyleryjski i minerski zdobyły 1 miej¬ 
sce we flocie. Dowódca drużyny artyleryj¬ 
skiej, byty celowniczy mat Filipiak, na e- 
gzaminie na najlepszego dzi a łonowego zdo¬ 
był 1 miejsce w całej Marynarce. Zetem- 
powcy podjęli dla uczczenia II Zjazdu ZMP 
zobowiązanie szybszego wykonania prac re¬ 
montowych i dzielnie je wykonują. 

Przodująca załoga przodującego okrętu 
stanowi wzór dla załóg wszystkich okrętów 
Marynarki Wojennej czujnie strzegącej 
morskich granic naszej Ojczyzny. 



swych podwładnych. Sam brał pakuły! i po¬ 
magał marynarzom* kontrolował stan urzą¬ 
dzeń 1 mechanizmów'. 

— Jutro w czasie przeglądu zapobiegaw¬ 
czego będziemy musieli wymienić oliwę w 
silnikach. Ta jest już stara — rzekł po za¬ 
kończeniu pracy. 

Załoga lubiła Dżądzałę. Rył energiczny, 
wymagający. Umiał znaleźć wspólny język 
z marynarzami, choć io właśnie przychodzi¬ 
ło mu niełatwo. Miał trudności z wymowa. 
Wychował się we Francji, gdzie pracował 
jako górnik i słabo mówił jeszcze po polsku.. 

Z Francji przywiózł zamiłowanie do no¬ 
szenia wąsików, baczków i smarowania 
swych czarnych włosów pomadą. W jego po¬ 
mieszczeniu stale znajdowało $ię kilku ma¬ 
rynarzy, których egza minował ze znajomo¬ 
ści okrętu, poszczególnych mechanizmów czy 
drenażu. 

Kiedy po pracowitym dniu zbliżał się 
capstrzyk, podoficer wachtowy odebrał sy¬ 
gnał mówiący* ic okręt wczesnym rankiem 
ma wyjść na strzelanie. I wtedy Diądzała 
przypomniał sobie o wymianie oliwy w sil¬ 
nikach. Mieli to robić nazajutrz, skoro jed¬ 
nak wychodzą w morze, to w takim razie 
trzeba by zrobić to zaraz,..* 

Nałoży] kombinezon 1 zwołał wszystkich 
motorzystów. 

— Jutro wychodzimy na strzelanie,. Silni¬ 
ki nie powinny pracować na starej oliwie, 
co? Jak myślicie? 

Przez całą noc aż dc świtu w siłowni trwa¬ 
ła robota... 

* » * 

Dzień byl wietrzny, okręt kołysał się z 
burty na burtę. Na pomoście bojowym, obok 
dowódcy, sygnalista wachtowy mat Mlonek 
systematycznie przeszukiwał lornetą niebo. 
Lada chwila miał się ukazać cel — samolot 
holujący rękaw* Aby strzelanie wypadło 
dobrze* należało w porę go wykryć. Mat 
Mlonek pilnie obserwował z rzadka płyną¬ 
ce chmury. 

Po drugiej stronie pomostu prowadził ob¬ 
serwacje >ego podwładny i wychowanek 
marynarz Ery tek, Z nim razem trenował od- 


Oficer przypomniał sobie swego wycho¬ 
wanka mata Furchela. Przyszedł na okręt 
nieśmiały, zahukany. Nikt by wtedy nawet 
nie przypuszczał* że wyrośnie z niego przo¬ 
downik wyszkolenia, jeden z najlepszych 
artyłerzystów we flocie. Ale Furchel był 
uparty. Studiował podręcznik artylerzysty, 
regulaminy, instrukcje. Powoli stawał się 
przodującym artylerzystą na okręcie. Po¬ 
tem został mianowany dowódcą drużyny. 
Towarzysze wybrali go na sekretarza okrę¬ 
towej organizacji partyjnej. Pracował ape^ 
łecznie* miał autorytet wśród podwładnych 
i kolegów. 

Furchel poświęcał również wiele czasu 
szkoleniu innych marynarzy. Wychował na 
przykład świetnego celowniczego — Filipia¬ 
ka, dzięki któremu dzisiejsze strzelanie t, v- 
- padło celująco. Tak, artylerzyści zasłużyli 
na wyróżnienie. 

Dobre wyniki -w szkoleniu zawdzięcza za¬ 
łoga w poważnej mierze pracy organizacji 
partyjnej i zetempowskiej. Organizacja 
ZMP przy pomocy partyjnych towarzyszy 
mobilizowała marynarzy do wytężonej pra¬ 
cy szkoleniowej, tworzyła z załogi zwarty, 
mocny kolektyw. Nieraz omawiano na ze¬ 
braniach sprawy opuszczających się w służ¬ 
bie, aby w ogniu żywej, szczerej dyskusji 
wytknąć im błędy, wskazać drogę poprawy 
Jedną z form pracy były wydawane przez 
zetempowców pod kierownictwem zastępcy 
dowódcy gazetki — „błyskawice^, W cza¬ 
sie ćwiczeń czy w r trudnych rejsach wska¬ 
zywały one załodze najlepszych, z których 
należało brać przykład. 

* * * 

Dowódca okrętu zarządził zbiórkę. Wy¬ 
szedł na nią trzymając jakiś duży przedmiot 
owinięty papierem. Po odebraniu meldunku 
zwrócił się do marynarzy. 

—- Rozkazem Dowódcy Marynarki Wojen¬ 
nej okręt nasz c trzymał zaszczytne miano 
przodującego okrętu Marynarki Wojennej 
Uzyskanie tego wyróżnienia zobowiązuje 
nas do dalszej uporczywej walki o podnie¬ 
sienie poziomu wy szk olania bojowego 1 po¬ 
litycznego, o utrzymanie i w przyszłym ro¬ 
ku pierwszego miejsca we flocie**. 
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ZMP-rmry: Uduard Walał, Czesław Łusz¬ 
czak i Bolesław' Klimek remontują pompę 
wody po zaburtowej* 
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1'lękór Jr*t Jiiartr h >ii>neC7Pi|b 
bezwietrzną pafodf< rtii^wlcić chęt¬ 
no uówezi;, opuszczają rózgrzany 
nAf|nior»ki piasek i tłumnie splrsią 
do wody. 3G dJili wid«( lUlki płyną- 
re po gładkim „Jak Mół" morzu, Gdy 
udnlt UJ^lrrek. maKuiąf lekko 
po w! erzęh wody — morze roz¬ 

błyskuje tysiącami Likier, zapalanych 
? -iiłamiiJąryml $1^ w mm promU-rJa- 
■ni słońca. Jakie plęknlr też wyglą- 
fiu Ja na s/jti % ra^ duw o ■ ti dori} m tle 
białe ąrrywki pi,-dionvcb praca Wiatr 
fal. fo mon? nie jest „grożne M , Ale 
wystarczy, aby wiatr zawiał silniej, 
by morze eittlettito szybko svią sa- 
tę- biaje wtedy spiętrzone, posęp- 
ne, stalowo-sine, nieubłagane w swej 
fttrU, bijące Łieiekie wysoką fala 
o br*eu, o płynące statki. 

Morze bywa te* kapryśne, t-ubl 
zaskakiwać, aby niespodzianie zabić-.. 

Tak teł sic stało LncuzntEU duła 
ii października br. na spokojnym 
zazwyczaj Morzu Śródziemnym, nie¬ 
daleko wyspy Krety- Dąt wiatr O *1* 
le zu pełń Ir niegroźne j dla „Ha tor? - 
ęo*‘, Jakieś c 1 według skali Beaufor¬ 
ta,, Na przednim pokładzie pracowali 
marynarze Moslelski, sta nisz. Kut- 
kOWikl, Bieliński, PI cizia I, Krzy wo¬ 
nią, Madejski 1 bosman Czyżewski, 
/atetflceull bułaje pasażerskich ka¬ 
bin. I raptem, niespodziewanie „Ba^ 
tory 41 werinąl się dziobem W potężną 
fale, która kilkuset tonami wody spa¬ 
dła na przedni pokład, zalewa Jar 
nadbudówką, a jej bryzgi sięgnęły po¬ 
nad sterówkę, po niej przyszła dru¬ 
ga, teł tak potężna fala, 1 na tym 
skończyły się odwiedziny morza na 
pokładzie „Bator ego", Prze* wszyst¬ 
kie dni dalszej podróży, nawet gdy 
kolo Sycylii wiało r. *llą ż — ż* „Bi- 
tory' 4 płynął z Mirhyini pokładami. 
Uderzenie tal było tak silne. Że wyr¬ 
wało lewy bom przeładunkowy z 
pięty osadzającej l rzuciło to na 
prawą burtę,.. 

A ludzie? Trzeć hi Staniaka, Rut¬ 
kowskiego 1 Bielińskiego morze za¬ 
brało le sobą, MosleUfcleg® rmcllo 
t laką siłą na wanty, te zmarł wkrót¬ 
ce w siatkowym szpitalu na fik u tek 
obrał e ń wewnętrznych. 

Trudno dowiedzieć *lę szczegółów 
tego tragicznego wypadku od star¬ 
szego marynarza Madejskiego, Krzy- 
woni czy magazyniera pjeszLala, lu¬ 
dzi, którzy zdołali sdę szczęśliwie u- 
ralować. Zbyt są przygnębieni Śmier¬ 
cią swych kolegów, zbyt 4 wieże są 
leszcze lek wspomnienia.-. 

„Ody usłyszałem ostrzegawczy o- 
krzyk bosmana: Uwaga! — opowiada 
Witold Madejski — i zobaczyłem 
przewalającą się na dziób falę, scho¬ 
wałem się między komlngsem a sza¬ 
lem sekcji zw, Niewiele to pomogło. 
Woda wyrzuciła mnie stamtąd, du- 
■siu. kotłowała. Myślałem, że już 
przepadłem, ze mnie zmyło do mo¬ 
r/a, ale fala ustępując zrzuciła małe 
na ładownię l tam zostawiła. Ucze¬ 
piłem się kurczowo lin. Nłe puści¬ 
łem ich, edy spadla na mnie druga 




MARYNARZA 


Nie stracił przyLomnoicł umysłu i 
FiesKtal, który zabezpieczał nawiew¬ 
nik pa samym dziobie, Sr hu wal się 
pod fałsz burtę, pod osłonę aa samym 
dziobie, I zaparłszy się nogami, nie 
dal się zmyć przez falę. 

Wszystko to trwało 2 —■ 3 minuty. 
Zaraz potem ogłoszono alarm. Czło¬ 
wiek za burtą! Maszyny stop 1 „Ba- 
lory" ę wrócił... 

Marynarze rzucili się do szadtrp 
ratunkowych:. Wśród nich nic zabra¬ 
kło Pleratala I Madejskiego, którzy 
mimo solidnego poturbowania spie¬ 
szyli na pomoc zmytym do morza 
kolegom, .stewardzi rzucili 3 kola 
ratunkowe. 7 godzin krążył w miej¬ 
scu wypadku „Batory" poszukując 
nieszczęśliwych, Daremnie. 

Na próżno czekały u* marynarzy 
obiad 1 podwieczorek, biali oparci o 
reilngl I długo, długo wpatrywali *ię 
w- morze. Smutek legi i cleniem na 
pasaże rark, którzy, całkowicie bez- 



Fvt i- ! Zdebski 


piór mi w swych pomieszczeniach, 
śledzili * przejęciem tragiczny wy¬ 
padek. 

„Batory-" przybył do Gdyni i 1 
<ln| później, prawie trzy 1yślące ma¬ 
rynarzy, rybaków, stoczniowców, 
uczniów szkól morskich odprowadza¬ 
ło na cmentarz w Wito ml nie swego 
drogiego kolegę —- Klemensa tfoslel- 
skiego. W dniu tym żegnano też Ja¬ 
ng Rutkowskiego, Stefana Stanl&za, 
Mieczysława Bielińskiego, którzy zo¬ 
stali jam, W wodach Murza Śród¬ 
ziemnego. Byli ludźmi morza. Locha¬ 
li je, kochali twą ciężką, niebez¬ 
pieczną | zaszczytną służbę marynar¬ 
ską. Byli wzorowymi marynarzami, 
serdecznymi kolegami, zawsze god¬ 
nie reprezentowali aa morzach 1 o- 
eeanatłi świata biało-czerwoną,, lu¬ 
dową banderę. Ojczyzna Odznaczyła 
Jeb pośmiertnie Złotymi Krzyżami 
/usługi, otoczyła troskliwą opieką ■ 
Ich rodziny, 

ich nazwiska no zawsze pozostaną 
w sercach marynarskiej braci, 

Zginęli śmlcTcIą marynarza. 

iRl 


j.ila, tłu oa dl.itegó uratowałem «ę... 



Zdkfie u góry: 
Fala uderzająca w 
d/.-tb „Batorego" 
była eh pełnie nie- 
winno w stosunku 
do lali, która rtic 
wiele minut póinlrj 
fipOwodoa a 1 1 im - 

f ietuy wypadek. 

fi jęcie obok: Mo ■ 
ffiiorzc odprowa¬ 
dziła to 

wzizpńt k Lumen- 
i* Model sklego kio 
mirlKf u ieczłłcgo 
-|« ciynku 


Fol. Ł. Kwtycaf? 
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NAJWfĘKSZY PORT DRZEWNY ZSRR 


Daleko na północy, nad Moniem Białym. 
m~zy _ ujściu Dumy leży wśród bezkresnych 
lasów iglastych, największy radzie, ki por* 
drzewny — Archangielsk* 

Powstanie portu a rch angielskie go wiąże 
z jego dogodnym położeniom gec^ralicz¬ 
nym, Przez ujście Dwiny prowadził dawniej 
ożywiony północny szlak handlowy, łączą¬ 
cy Ruś z Europą Północną i Zachodnią. Jak 
wynika ze starych kronik, już w XII wie¬ 
ku książęta ruscy utrzymywali ożywione 
stosunki gospodarcze z krajami skandynaw¬ 
skimi, Morze Białe stanowiło wówczas je¬ 
dyną drogę kontaktów handlowych Rusi z 
Zachodom, 

W XVI wieku Archangielsk nazywał się 
Mowę Chołmogory, W tym czasie istniała tu 
niewielka przystań dla statków morskich 
i rzecznych h położona w sąsiedztwie osiedla 
klasztoru archanielskiego. 

Rozwój Archangielska jako portu rozpo¬ 
czął się w połowie XVII wieku w związku 
z rozszerzaniem się stosunków handlowych 
Rosji z wieloma krajami Europy, 

Ważnym momentem w- rozwoju portu by¬ 
ło wybudowanie przez Piotra I w 1693 roku 
na wyspie Sołombale przy ujściu Dwiny 
wielkiej stoczni oraz przystani dla okrętów 
wojennych i statków* handlowych. Od tego 
czasu tempo rozwoju portu archangiel* 
skiego stale wzrasta. 

Zwiększenie rozmiarów jednostek mor¬ 
skich, wywołane zastosowaniem maszyn pa - 
rowych do napędu, spowodowało początko¬ 
wo trudności w pracy portu a rch angielskie¬ 
go. Ujście Dwiny okazało się zbyt płytkie 
dla nowoczesnej floty wojennej i handlo¬ 
wej. 

Dlatego też w roku 1887 podjęto na więk¬ 
szą skalę prace bagrownicze, które dopro¬ 
wadziły do znacznego pogłębienia farwate¬ 
ru i basenów portowych 

Początkowo port archangietski przełado¬ 
wywał wszystkie towary, znajdujące się w 
obrocie handlowym z krajami zachodnio- 
europejskimi. Powstanie nowych rosyjskich 
portów nad Bałtykiem z Petersburgiem na 
czele oraz połączenie ich z centrum kraju 
dogodnymi liniami kolejowymi spowodo¬ 
wało przejście znacznej części ładunków za¬ 
granicznych z Morza Białego na Bałtyk 
Archangielsk specjalizuje się wtedy coraz 
wyraźniej w eksporcie drewna, W końcu 
XIX wieku wskutek gwałtownego wzrostu 
popytu na rosyjskie drewno Europie Za¬ 
chodniej staje się on największym rosyjskim 
portem drzewnym, 

W czasie pierwszej wojny światowej port 
archangiełski odegrał poważną rolę w łącz¬ 
ności Rosji z krajami Europy Zachodniej. 
W lutym 19 Ił! roku wprowadzono w Ar- 
rhangiclsku władzę radziecką. Tutaj działa¬ 
ła specjalna komisja rozładunku portu. Za¬ 
daniem jej było wywiezienie z Archangiel- 
ska ogromnych ilości ładunków wojskowych 
i handlowych, które całkowicie zablokowa¬ 
ły port. 


.W sierpniu 191S roku Archangielsk dostał 
się w ręce oddziałów' interwencyjnych 
państw En ten ty. Przez rok stacjonowały 
tutaj wojska angielskie, amerykańskie i 
francuskie. Spowodowały one spustoszeń: 
miasta, zniszczenie przystani i urządzeń 
portowych, dewastację przemysłu stocznio¬ 
wego i drzewnego. 

Po ostatecznym zwycięstwie rewolucji 
port a rch angielski wkroczył w nową fazę 
swego rozwoju. Już w roku 1919 bezpośred¬ 
nio po wypędzeniu interwentów' podjęto je¬ 
go odbudowę i przebudowę, W ciągu kilku 
lat władzy- radzieckiej pobudowano tutaj 
nowe nabrzeża betonowe po obu stronach 
ujściowego odcinka Dwiny, Wkrótce na na¬ 
brzeżach portowych wyrósł la* dźwigów. 
Szyny kolejowe przybliżono do przystani. 
Powstały wielkie magazyny portowe i roz¬ 
ległe place przeładunkowe, W okresie rea¬ 
lizacji planów pięcioletnich wybudowano 
potężny przemysł drzewny, papierniczy i 
stoczniowy 

Obecnie Archangielsk należy do najno¬ 
wocześniejszych portów świata. Przystanie 
1 baseny portowe są rozlokowane wzdłuż 
Dwiny. Stary port znajduje się na prawym 
brzegu rzeki w bezpośrednim sąsiedztwie 
miasta. Ciągnie się on na przestrzeni kilku¬ 
dziesięciu kilometrów. Nowy port wybudo¬ 
wany w r okresie władzy radzieckiej zajmuje 
lewy brzeg Dwiny* Obie części portu mają 
połączenia kolejowe. 

Nabrzeża portowe Archanielska są wy¬ 
posażone w liczne dźwigi dostosowane do 
ładowania drzewa, Załadunek na statki od¬ 
bywa się szybko i sprawnie, ponieważ prace 
ładunkowe są całkowicie zmechanizowane. 

Archangielsk należy do najpoważniejszych 
ośrodków przemysłu drzewnego ZSRR. Tu¬ 
taj wybudowano m.in. w okresie władzy 
radzieckiej tartak-gigant im, Mołotowa, za¬ 
liczany do największych tego rodzaju 
przedsiębiorstw na świecie. Obok tartaków, 
licznie rozrzuconych na wysepkach delty 
Dwiny oraz wzdłuż brzegu rzeki, powstały 
nowe zakłady przemysłu drzewnego prze¬ 
twórczego, jak np. fabryki celulozy i papie¬ 
ru, zakłady hydrolizy drewna (pracujące na 
odpadkach drzewnych ) f fabryki kalafonii i 
terpentyny oraz różne zakłady chemiczne, 
przerabiające drzewo. 

W pobliżu portu znajdują się również za¬ 
kłady przemysłu spożywczego i skómiczego. 
W okolicach Archangielsk 3 . pracują zakłady 
ceramiczne, produkujące cegłę* dachówkę 
i dreny. Znany jest zakład przerabiający 
alabaster* wy dobrany w r sąsiedztwie Mo¬ 
rza Białego. 

Graniczące z portem miasto Archangielsk 
posiada kształt wybitnie wydłużony. Zabu¬ 
dowania rozciągają się wzdłuż prawego 
brzegu Dwiny na przestrzeni blisko 40 ki¬ 
lometrów'. Część domów pobudowano na 
licznych drobnych wysepkach, znajdujących 
się* w delcie rzeki. 

Idąc ulicami Archangielska. słyszy się 
niemal wszędzie monotonne brzęczenie pił 



tartacznych. Przy brzegach Dwiny i pośrod- 
ku nurtu rzecznego widać miliony ściętych 
pnl drzewnych powiązanych w tratwy. W 
porcie wre praco przy załadunku drewna 
na oczekujące statki. Nic dziwnego, że Ar* 
ehanglelsk nazywają w ZSRR , .wszech - 
związkowym tartakiem 1 '. 

Funkcja portu archangielskiego nie o- 
grameza się jednakże tylko do wywozu 
drewna* Obecnie Archangielsk spełnia rów¬ 
nież ważną rolę jako wyjściowy port Wiel¬ 
kiego Północnego Szlaku Morskiego, cią¬ 
gnącego się wzdłuż całej północnej Syberii. 
Z Archanielska wyruszają statki z towa¬ 
rami przeznaczonymi dla mieszkańców ra* 
dzieckiej Arktyki. Zagospodarowanie ohsza* 
rów ark tycznych ZSRR powoduje powito - 
wanie na tundrze nowych osiedli i portów. 
Zwiększa się ustawicznie zaludnienie Ark¬ 
tyki. Coraz więcej statków Północnego 
Szlaku Morskiego przybywa do portów pół¬ 
nocnej Syberii. Dla obsługi statków, kur¬ 
sujących wzdłuż Syberii, pobudowano w 
porcie archangielskim osobne przystanie i 
baseny, zainstalowano nowe dźwigi dosto¬ 
sowane do przeładunków drobnicowych. 

Oprócz drewna, stanowiącego blisko 70* ? 
obrotów portu archanielskiego, i towarów 
przeznaczonych dla mieszkańców AiOktykL, 
przeładowuje się tutaj węgiel kamienny z 
zagłębia peczorski ego, rudę żelazną i ryby. 

Port archangielśki pracuje 6—7 miesięcy 
w ciągu roku. Celem przedłużenia okresu 
nawigacji wykorzystuje się potężne lode- 
łamacze. Głębokość portu pozwala na 
przyjmowanie statków pełnomorskich nawet 
o dość znacznym zanurzeniu. 

Archangielsk z każdym rokiem rozbudo¬ 
wuje się, otrzymuje nowe nabrzeża i urzą¬ 
dzenia przeładunkowe, nowe zakłady prze¬ 
mysłowe, domy mieszkalne, uczelnie i tea¬ 
try, zwiększa stale swój obrót towarowy, 
dążąc do jak najlepszego wykonywania 
swej funkcji gospodarczej w interesie so¬ 
cjalistycznego państwa. 
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NA NtADZIE -ZEIEMPOWCA 


Sn Oceanie Atlantyckim 

9 lipca od samego rana okrę¬ 
tom kołysze długo 'ała Atlan¬ 
tyku. Głębokość wody wynosi 
4.800 m, O godzinie 8 jesteś¬ 
my mniej więcej w połowie 
drogj międ 2 y Bretanią a Pół- 
wyspom IPiTenejskim, 

Sprawni są sternicy P JŁetem- 
powca^, wiodący okręt usta¬ 
lonym kursem poprzez spokojne 
i burzliwe wody, w deszczu i w 
słonecznej pogodzie, 

<>,Gdy wskazówka żytokampa- 
su odchyli się choćby Leciutko 
w jedną łub drugą stronę, st, 
mar, Tadeusz Wieczorkowski 
natychmiast reaguje na to po¬ 
ruszeniem koła steru. 

St. mar. Wieczorkowski dob¬ 
rze zna zasady sterowania, po¬ 
trafi utrzymać okręt ściśle na 
kursie nakazanym przez oficera 
wachtowego. A przecież jeszcze 
klika miesięcy temu nie znał 
on żadnej w ogóle specjalności. 
Ot, skierowano go po przeszko¬ 
leniu podstawowym na okręt 
do drużyny bosmańskiej. Kiedy* 
zdarzyło się* że jeden ze ster¬ 
ników musiał służbowo wyje¬ 
chać. Aby okręt mógł wzoro¬ 
wo wypełnić postawione za¬ 
danie i odbyć dłuższy rejs, po¬ 
trzebny był jod en nowy ster¬ 
nik. 

I wówczas dowódca zapytał 
Wieczórkowsk jego. 

— Chcecie nauczyć się stfc- 
rować? 

Marynarzowi tylko zabłysły 

oczy. 

I tak się zaczęło. Po k Liku 
godzinach pojętny marynarz 
wiedział już jak ma się obcho¬ 
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dzić ze sterem, a po kilku na¬ 
stępnych pełnił już wachtę na 
morzu. 

Nieraz jeszcze było trudno. 
Wieczorkowski stwierdził w 
praktyce, że fala od dziobu jest 
najlepsza, bo ster słucha wtedy 
każdego poruszenia kołem. Fa¬ 
la z boku również nie jest zla. 
Ale najtrudniej sterować Okrę¬ 
tem, kiedy fala uderza w śru¬ 
bę i ster. A gdy jeszcze do tego 
panuje mgła i szybkość musi 
być zredukowana* to trzeba 
się wówczas zdrowo kołem na- 
machać, Nawet we dwóch z 
wachtowym podchorążym.. 

* * m * ' 

Lepka, gęsia mffla kłębi aię nad 
wodą juk dym, ogranicza widoczno**, 
tfuini dalekie glosy okrętowych sy- 

W taki czas wachtowi , r na oku“ I 
pomoście wzmagają czujność, która 
wzrasta do makslnrium, kiedy zapa¬ 
da Zmierzch. Odległość kilkunastu 
mil, na jaką w pogodną noc widzi 
Się światła nawigacyjne, leraz kur- 
Czy się do 1—J kabli. 

Pierwszorzędną rolę odgrywa te¬ 
raz słuch. Nasz okręt, nadaje co S 
minuty sygnał syreną. Inne okręty 
I statki winny roóŁć ta samo. 

Zbliża się noc. Śpią wolni od służ¬ 
by podchorążowie, marynarze, ofice¬ 
rów ie. Okręt idzie przez mgłę po¬ 
woli, lecz bezpiecznie. Wachta czu¬ 
wa. 


* 

• * 

Całą noc ryczała syrena. Mgła 
by ta gęsta — zdawało się* że 
tuman pary ma swój początek 
przed dziobem okrętu. Obroty 
śruby zredukowano do minimum, 
by zapobiec, zderzeniu z jakimś 
innym okrętem. i 

A ruch tu duży. Gdy chwilami 
mgła rzedła, widać było sunące 


✓ t 

wolno jednostki parowe i moto¬ 
rowe. 

Mija tydzień od chwili, gdy 
podnieśliśmy kotwicę. 

....Z mapy orientujemy $ię ? że 
przed godziną 9 rano osiąg¬ 
nęliśmy już * brzeg hiszpański. 
Sonda wskazuje „niewielką 1 * 
głębokość 1200 m. Robi się coraz 
cieplej. Podchorążowie podciąga¬ 
li już swetry. 

Chociaż nie widać lądu. morska 
mapa informuje nas o nim dość 
lok ładnie. Brzegi są tu wysokie, 
skaliste. Osad i miasteczek spo- 
y ro. 

Na jutro Rada radiowęzła 
przygotowała pogadankę o Hisz¬ 
panii, o walce ludu hiszpańskiego 
o swe wyzwolenie społeczne. 
Wiele miejsca w tej pogadance 
poświęcono osobie gen. Karola 
Świerczewskiego — Waltera, 

Na okręcie tętni życie kultural¬ 
ne. Pracuje aktywnie nie tylko 
radiowęzeł. Słyszymy nie tylko 
orkiestrę i nie tylko oglądamy 
filmy. Intensywnie ćwiczy chói 
i balet, przygotowując progrąm 
na X-Jecie Polski Ludowej. 

Kierunek - Gibraltar 

Niedziela 11 lipca. Znów mgła. 
znów poruszamy się naprzód 
bardzo wolno. Przez całą noc — 
co dwie minuty — rozdziera po¬ 
wietrze ryk syreny spędzając sen 
z powiek. 

Idziemy, wzdluz brzegów Portugalii* 
Niestety We udaje nam się ieh do¬ 
strzec. 

Portugalia zajmuje l $ Półwyspu 
Pnęnejskiego. Liczba jej mieszkań¬ 
ców wynotsi J.5 miliona. Stolica Liz¬ 
bona C7M iys, mleszk.) to woźny port. 
do którego zawijają siatki oceanicz¬ 
ne. 

W Portugalii uprawia się winną la¬ 
torośl, sady owocowe i gąje śliwko¬ 
we, Duże znaczenie mp połów sar¬ 
dynek, które przerabia się na kon¬ 
serwy. Przemysł Jest alabo rozwi¬ 
nięty, 

W południe mieliśmy małe 
wydarzenie* W rzednącej mgle 
l kazała się duża flotylla portu¬ 
galskich kutrów łowiących sar¬ 
dynki, O mało co nie weszliśmy 
im w dcci. 

Widzieliśmy też okręty wojen¬ 
ne — hiszpańskie. Szły koni ra¬ 
ić ursem. Najpierw dwa dozorowce, 
w kilka godzin później korweta. 

Bandery na nich szpetnie po¬ 


brudzone i poszarpane, Z trudem 
rozpoznaje się ich przynależność. 

* 

* * 

i>zif, tydzień od czasu kiedy w 
okrętowej izbk chorych dokonano 
operacji pchor, łmlotka. 

Chory czuje się bardzo dobrze, oto¬ 
czony jest troskliwa opieką. Od dwu 
dni spaceruje nawet trochę na dol¬ 
nym pokładzie. 


■ ą 

12 lipca. Pierwszy prawdziwie 
słoneczny dzień od opuszczenia 
Gdyni. O godz. 7 osiągnęliśmy 
przylądek St. Vlncent ■ Okręt 
zdąża ku Gibraltarowi. Głębokość 
wody pod kadłubem h ,Zetempow- 
ca" wynosi już tylko 500 m. 

W miarę zbliżania się godziny 
12 staje się coraz goręcej. W po¬ 
łudnie słońce świeci niemal pro¬ 
stopadle. Błękit nieba intensyw¬ 
ny, W cieniu temperatura wy¬ 
nosi 28,5 V C. Chwilami jest zupeł¬ 
nie bezwietrznie — dym z ko¬ 
mina unosi się wówczas prościu- 
teńko w górę. 

Dowódca okrętu zarządził strój 
kąpielowy. 

Okręt szedł nieustannie naprzód 
pełną szybkością. Tam w dole, 
pod pokładem nie ustawała pra¬ 
ca.... 

Gdy otworzyłem drzwi wiodące 
dcT maszynowni, buchnęło we 
mnie wściekłym gorącem. Było 
duszno jak w leżni. 

Siłownia — serce okrętu. Tu 
pracuje maszyna poruszająca 
śrubę > stąd rozchodzi się do 
wszystkich pomieszczeń poprzez 
cały system p^ewodów i rur — 
energia elektryczna i woda. 

W miejscu, gdzie stoją maszy¬ 
niści, temperatura mima czyn¬ 
nych wentylatorów — wynosi 
plus 35*. Chociaż pot leje się po 
twarzach; pracę mechanizmów 
uważnie kontrolują mat Dudzik, 
pchor.’ MatcLskj, Paluch i inni. 

W kotłowni jest goręcej — 
tciTnomctr wskazuje plus 40'C, 

Przez cały czas swej wachty 
st, mar. Wasiąk i jego pomoc¬ 
nicy — podchorążowie Orliński. 
SJęk, Fiutak i Pietrzyk — sys¬ 
tematycznie ładują węgiel do 
paleniska, szlakują, wysypują 

popiół. 

§ 

+ 

* * 

Koło burty przemknął rekm 
Sunął jak strzała tnąc lekko 
wodę płetwą grzbietową, Z ru¬ 
fy natomiast widziano żółwia 
o średnicy pancerza około 50 cm. 
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\a Morzu Śródziemnym 

W nocy z 12 na 13 wielu z nas 
prawic te nie spało. Około 1 
mieliśmy przejść Gibraltar. 

Noc była ci emna, Po prawej 
burcie pojawiły się światła 
rangcru, potem w ciemności po 
obu stronach zamajaczyły wy- 
niesie górskie grzbiety zwane 
w starożytności Słupami Her¬ 
kulesa'*. Cieśnina zwęża się nie¬ 
ustannie, dochodząc do 14 km 
szerokości. 

Wkrótce po lewej burcie do¬ 
strzegliśmy światła Gibraltaru. 
Di mieści się angielska twierdza 
cykuta w r skalach i miasto li¬ 
czące ok, 25 tys, mieszkańców. 

* 

m * 

Dziś odbyły się zebrania par¬ 
tyjne — okrętowej organizacji 
i niektórych grup partyjnych 
w zmianach wacht, 

żebranie podstawowej orga¬ 
nizacji partyjnej okrętu radziło 
nad tym, co jeszcze organizacja 
winna zrobić ażeby okres let¬ 
niej praktyki podchorążych na 
„2etempowcii" został przez nich 
jak najlepiej wykorzystany, 

Głcs zabierało wielu towarzy¬ 
szy, wysuwając szereg cennych 
wniosków* 

...W centrum Uwagi grup 
partyjnych na okręcie stoi za¬ 
gadnienie dyscypliny. Każde 
odstępstwo członka Partii od 
regulaminów j obowiązujących 
instrukcji jest natychmiast ostro 
piętnowane przez towarzyszy. 

* — Okres lata i nasz pobyt 

na okręcie — mówią członkowie 
i kandydaci Partii — powinien 
być przez nas wykorzystany do 
maksimum, 

* m m 

Okręt idzie wdłuż wybrzeży 
Algeru, 14 lipca o godz, 7 
byliśmy na wysokości miasta 
Mastanganen. Od świtu dosko¬ 
nale widoczny jest brzeg — 
skalisty, nagi, żółto-brązowego 
koloru. To góry Atlas* 

Piekielnie gorąco! U wybrze¬ 
ży Afryki Północnej Upiec jest 
najgorętszym miesiącem w roku. 
Staramy się pocieszać nawza¬ 
jem. że tam na brzegu wśród 
rozpalonych słońcem skał musi 
L;,c jeszcze goręcej. Na pokła¬ 
dzie wieje chociaż lekki wie¬ 
trzyk i czuje się chłód idący od 
wody. 

„.Niespodziewanie załogę pod¬ 
rywa na nogi sygnał alarmu 
bojowego, Nie przebrzmiał jesz¬ 
cze prawie głos dzwonka, a już 


wszyscy stali na swych* stano¬ 
wiskach bojowych. 

W chwilę później zarządzono 
alarm do pasów ratunkowych, 
łodzi i tratew. Podchorążowie 
rozbiegli się na swoje nowe sta¬ 
nowiska, zapinając po drodze 
pasy korkowe, 

I tu podobnie jak przy alar¬ 
mie bojowym cała załoga wy¬ 
kazała się znajomością swych 
obowiązków, rozkładu tratew i 
‘ lodzi itp,*. 

-— Palą się farby w forpiku! 
zabrzmiało naraz przez me¬ 
gafony. 

Drużyna bosmańska szybko 
rozwinęła węże pożarnicze, uru¬ 
chomiła hydranty. Trysnęła wo¬ 
da* ! 

Część ludzi pod kierunkiem 
bosmana Piotrowskiego, uzbro¬ 
jona w łomy i siekiery, pospie¬ 
szyła w kierunku źródła „poża¬ 
ru który też wkrótce „zgaszo¬ 
no". 

* 

* * 

W Lec nu rem, gdy słońce zajdzie, ub- 
serwujemy z burty ciekawi." zjawi¬ 
sku fosforyzowania wody. 

Jakie są Jego przyczyny? Otóż 
drobne, 1 maleńkie organizmy mor¬ 
skie {niektbrę bezkręgowce, pierwot¬ 
niaki, czy tęż bakterie) przy podraż¬ 
nieniu spowodowanym przesuwaniem 
się kadłuba naszego okrętu, ,wyUva 
rżała zimne „,iywe światło". 

Miało się w rażenie. że spod k ad tu ¬ 
ba wyskakują niebieskawe czy też 
zielonkawe iskierki. 

# 

* 

* ł 

!» 

Około godziny 7 rano dnia 
15 lipca ujrzeliśmy miasto Al- 
ger. Był dość dobrze widoczny 
z pokładu okrętu. Leży on w 
szerokiej dolinie między ska¬ 
listymi górami. Domy białe, 
r -i twysokie. Trochę zieleni. Nad 
miastem górują wysmukłe mi¬ 
narety, wieże muzułmańskich 
świątyń-meczetów . 

Od Gibraltaru świeci jasne, 
gorące, afrykańskie słońce. W 
przerwach obiadowych maryna¬ 
rze i podchorążowie leżą po¬ 
kotem na czyśeiuteńkim. wy¬ 
szorowanym pokładzie, zaży¬ 
wając .słonecznej kąpieli. 

Ciała nasze przybrały już 
piękną brązowo-złocistą barwę. 

16 lipca około godziny 8 
byliśmy na trawersie miastecz¬ 
ka de Bonę, położonego nad 
zatoką o tej samej nazwie, nie¬ 
daleko granicy Tunisu, 

Było bardzo gorąco* Wiatr 
ucichł. Okrętem kołysała mar¬ 
twa fala — odbicie sztormu, 
który przeszedł gdzieś daleko. 


Na goimy m pók ładzie dzio¬ 
bowym i łodziowym rozsiadły 
się grupy marynarzy w spo¬ 
denkach gimnastycznych. 

Zajęcia polityczne dla zało¬ 
gi prowadzą dziś podchorążo¬ 
wie* m 

W czasie rejsu podchorążo¬ 
wie OS MW nabywają też prak¬ 
tyki w prowadzeniu pracy par 
tyjno-politycznej, umiejętności 
wychowania marynarzy — na 
oddanych Ojczyźnie Ludowej 
Świadomych obywateli, ofiar- 
i łych obrońców morskich gra¬ 
nic. 

Dzisiejszym tematem zajęć są 
tradycje Floty Czarnomorskiej. 
Uczestńlcy szkolenia czytali wie¬ 
le książek o Flocie Czarnomor¬ 
skiej i oglądali filmy, z których 
najbardziej utkwiły im w pa¬ 
mięci i „Kurhan Małachowski' 1 , 
„Admirał Nachimow* 1 i Admi¬ 
rał Uszakow". 2a kilka juz dni 
będą sami oglądać Sewastopol i 
owiane chwałą okręty radziec¬ 
kie. 

Marynarze wspominali o bez¬ 
przykładnym bohaterstwie ma¬ 
rynarzy Floty Czarnomorskiej 
podkreślając, iż czyny ich są dla 
strażników polskiego murza i 
wybrzeża wzorem jak kochać 
Ojczyznę i jak Jej bronić. 


W południe, w ramach wia¬ 
domości prasowych „Głos Ma¬ 
rynarza 1 , ‘Ltsty&zei^my wiadot 
mość o przybyciu do Gdyni za¬ 
łogi zrabowanego przez czang> 
kaiszekowskich piratów- tankow¬ 
ca „Praca 11 , Wiadomość ta wy¬ 
wołała wśród podchorążych i 
marynarzy „Zetempowca 11 szcze¬ 
rą iradość. 

W południowej audycji radio¬ 
węzła usłyszeliśmy także we¬ 
zwanie podchorążych HI zmia¬ 
ny, którzy dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej postanowili po¬ 
przez wzorowe pełnienie obo-* 
wiązków służbowych dążyć de 
uzyskania miana przodującej dla 
swej zmiany bojowej, 

W nocy pożegnaliśmy brzegi 
Tunisu — okręt wziął kurs na 
Sycylię. Oglądamy jej dobrze 
widoczne brzegi przez lornetkę. 

Kraina spieczonych żarem.! na¬ 
gich skał. Sycylia jest najwięk¬ 
szą i najgęściej zaludnioną z 
wysp włoskich. Klimat ma go¬ 
rący: średnia temperatura 

ą-lT^C. Śnieg pada tu b* rzadko. 
Roślinność jest skąpa na połud¬ 
niu, bogata na północy. Ogółem 
rośnie na Sycylii 3000 gatun¬ 
ków roślin, m.in. palmy dak¬ 
tylowe, banany, oliwki, wino¬ 
rośl i drzewa cytrusowe, c.d.n. 
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i o/wfrwj^ Zfttogi ętratouraty siatek <fcf ffZóijj .,!■£>> niw jpfcJWpW-WJW"*' <?. 

■ r'«iw'.v/ jn-Kfp/wny prze/ mii relacji wdloofii-tra 

s/e „Gop fa" N tki ORA t OCTY \ 1 o draro<\ttfcznum rejsie. 

Oillyk 1 Kinal KilnnsM przepłynęliśmy )fs?.r;c |>riy plrknfj pogodzie, 
lu* w kanale jednak kaptan Jasie ki dopytywał się o ■stan pogody na Mo- 
rzu Północnym, Radiostacje zapowiadały lakonicznie *,urtalr południowo- 
rarhodlil. siła 3—T', A więc nie nadzwyczajnego. Kapitan klZal Jednak 
ł' /m<K’nii na mmlki wypadek decklast (ładunek pokładowy>. Gdy wy- 
\/.liimy iu iior/c Północne, pogoda Ityla Je^ŁCM znośna. Kolo poludn i 
jednak wiatr gwałtownie zbiimil kierunek H| północno-za chód ni 1 siła 
jego «7rt)xM da R n skali Beauforta. Clinnirne niebu wyglądało posępnie. 
Radiostacje nabrzezne ostrzegały eprzed nadchodzącym sztormem O Bil* IZ*. 
osJrw'j('tiii‘ nie mogło się iu* nam na nic przydać — by tlimy na żrodku 
vi oma północnego, 

Prawdziwe piekło rozpętało się w cm*I r wachty' w Rodzinach »—2f, 
Olbrzymi* zwały wodne uderzały w statek, O godzinie 23.1* córa wody 
runęła na iróóokrętlr, zalała kabinę Kierową, /JlnuU lewe skrzydło most- 
ku, wyrwała szalupę okrętową, wdarła się do kotłowni, połamała reklngf 
t bębny z linami na dziobie. Druga fala zerwała ciąg sterowy l zalała ka¬ 
biny rufowe, powodując spięcie w Instalacji elektrycznej. IV pomlencze- 
ulach zapanowała ciemność. Statek strącił sterowność, nie mogliśmy sztor¬ 
mować i zostaliśmy zdani na laskę żywiołu, Dwukrotne próby naprawie¬ 
nia świateł rufowych, czynione w niesłychanie nkDr/pkitiiydi warunku li 
przez 1 mechanika J.udwlczakju skończyły się niepowodzeniem. Prze* 
<-zt#r naście godzin Statek zalewany falą, ttzrszęzał I trząsł się, /nosiło H*s 
na Norwegię, a później Paulę wzdłuż pól minowych, rozsianych w połud¬ 
niowej części Morza Północnego, 

w najgorszej sytuacji byli członkowie załogi na rufie — ich pomieszcze¬ 
nia były zalane po kLajtikl u drzwi. Ciemności utrudniały orientację. Tc 
-JanówiU Jednak przedrzeć się na śródokręcie, pełzając na czworakach 
i trzymają* się liny sztormowej, Gdy byli jut praw-ie na śródokręciu, przs 
silnym przechyle zastępca kapitana Gil byłby wyleciał za burtę, lecz nad- 
Latojąc* fala rzuciła nim o pokład i skończyło się tylko rozbiciem słowy. 
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w maszynie i kotłowni sytuacja przedstawiała się n Ir lepiej. Pata dosta¬ 
wali się do wnętraa przez zerwane wentylatory i pokrywy bunkrowe, tak 
Ar pompy zęzowe muąJaly pracować bez przerwy. I mechanik lątdwlciak 
wraz z asystentem mech, Knapikiem czuwali nad całością maszyny. W ko- 
Ilowttl palacze Wojas i Kurzajcwski przewracając słę ciągle, /oiocrenl. 
umorusani pyłem węgłowym pełnili swoje obowiązki, utrzymując właściwe 
r lśnię nie pary. \ T a domiar złego fala połamała umocnienia i częściowo 
przeaunęla ładunek na prxcdtiłiti pokładzie, ci zmniejszyło un-zą slatm- 
ność. Gdyby ładunek dziobowy został zmyty, wówczas rufa poszłaby pud 
wodę, statek stanąłby dziobem do góry I mósłhy złamać »lę w połowie. 

Raz po raz odbiera leni przrz radio rozpaczliwe wezwania SOS z rót- 
1 nycli statków. Cztery siatki jui uionęly, trry ™ będące w rozpaczliwej *>- 
iuicjt — DfOSllv jeszcze n pomne. 
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Wiszą załocę n p czasie całej walki ze sztorm cm podtrzymywała n* duchu 
pustawa kapitana Jasie kiego, który wykazywał duży spokój t op*nnwą- 
nle, rzucając niekiedy dla odprężenia nastroju żartobliwe uwagi. 

i^o czternastu Rodzinach wiatr zaczął cichnąć i fala stopniowo malała, 

Nad ranem cala załoga w raz z oficerami zabrała się do naprawy *u-r\ 
l*o prowizorycznym doprowadizrniu wszystkiego do porządku, położyliśmy 
się znosi u ną w łaściw y ku rs, Pricr cały dzień Jeszcze byłisiuy poił wraże¬ 
niem sztormu, a panująca 
Cisza rażlta uszy, przyzwy¬ 
czajane do ryku morza, 
siatki, które napotykaliś¬ 
my p0 drodze, podpływały 
dn nas, by oglądnąć znisz¬ 
czenia t zapytywały* czy 
nk potrzebujemy pomocy. 

/.alogj ich wznosząc I za¬ 
ciskając ręce nad głową 
popularnym gestem por- 
drawlaty nas, wyrażając w 
ten Sposób podziw’ i U7na 
nie. 7ą kilkanaście gadzin 
•stanęliśmy przy kd w por¬ 
cie tiuli, którego miesz- 
kąńcy tłumnie przychodzili 
na nabrzeże, by obejrzeć 
nasz statek i z niedowie¬ 
rzaniem kiwali głowami, 
żr przy takirli z niszczę- 
uiacli wytrzymallimy boa 
pomocy u aule niebywa- 
lega sztormu, 

IV drugim dniu postoju 
w Nuli żalna* „Gopfa*' 
realizują*- dług o falowe zo¬ 
bowiązania) utrzymania 

slatku W gotowości ekspto. 

.iiacyinej. zacięła usuwai 
utbatzniia t przyjęetoww - 
v- 3 Ć Się dl) dalszego rejsu 
i llulf do Kopenhagi. 


: 
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MOTORÓWKA WŁASNEJ PRODUKCJI 


MLesikialec MOfrkwy w. K. GrlbowskiJ jako zapalony rjjak 
itracnti ijlstwić sgitj'ę wviaidv na połowy* i. skonał run wal w 
fflTTódż mo t oTi^S; i^ką i tanią. IM* te wypmażyl w 
tnolorek „Ml-l", pojemności zaledwie 1 ?j cirt. Aby ułatwić 
wóz łodzi po ladzie, koństiuklm - amator zbudował lekką P 0 ^- 
iiawkę z. dwoma parami okółek — łódka mo?ma *w ten *pó 9 ^ł> wo* 

__ 1. Alts n nln S%t=s> 1- dHrfl 1 ŻsLIm 1 





7 MAŁYCH SIÓSTR 
PRZEPŁYNĘŁO PACYFIK 

William Willi*, niemłody juz. ho ilciący .ói Jat Ameiyka- 
nln dokonał ostatnio dssic niezwykłego wyczynu. OUj 
płynął on sartiolnle Pacyfik ną specjalnie skr.nsumowanej 
o/a^luwanc] tratwie. Jeko rejs z Peru do zatokl Payn Pa^o 
na Samoa trwa! iii dni. Na tratwę, zbudowaną ?. siedmiu 
pul (stąd oryginalna jej nazwa „siedem małych aiosti "i Wil- 
lii zabiał ze sobą na wszelki wypadek ndlańskci łódź — 
kanoe z żaglem l wiosłami. Jedynymi towarajsTami Willi** 
w' czasie podróży był czarni" koi „Hyc-nk-*' i papujia. któi* 
niestety nie dojechała na Samo#, ud\z m* tizy dni pszed 
końcem rejsu kos i a! o.. T ziid/ona przez kola. 


i 


KAJAK 


H ,VRD prpdiskuji- dla amatorów kąjąkąr- 

-lwa -pn i n 1 n tf guma we kjjakj „dmut lianę*"* vVy- 
pe lilie fi ie pnwiet F/em czterech Czę>Ci kadłuba ząj- 
niujr zalrdwLn nt minut, iwposażenlr uzupełniają 
dwie nial»‘ pmJusjeczkS do uciłzeiii:i. calrtć wan 
nie Więcej niż 12 kg. Zi W r^lędu ną stosunkowe 
niską tenę nowy typ kajaka z, -.ka sonie prawdo- 
podobnie du^.s popularność. 
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Z początkiem Jesieni 
wybnely Ameryki Pomoc¬ 
nej szalały liczne huraga¬ 
ny. biuro Pogody USA na¬ 
daje zwykle tui raga nom 
na kwj. pochodzące od 
Imion ludzkich, Obok „Ali¬ 
cji" i ..Birbir)'' 1 — dwóch 
największych huraganów 
(o łagodnych, damskich" 
nazwach: i bieżącego sezo¬ 
nu, najbardziej dal się we 
znaki mieszkańcom Nowej 
Amelii — ..Kami"* którego 
silę porównywano ze sław- 
r,ą wichurą z roku ifi3* 
Ofiara „Karola" padły mie¬ 
dzy innymi liczne Jacnły. 
które Huragan zlapai na 
wodach przybrzeżnych. 

Wiele a nich zostało po pro¬ 
sili raatrzaskanyeh o skal., 
lub nabrzeża. Na zamiesi- 
cronym zdjęciu widać tra- 
HlcznY koniec pięknego 
jachtu „Truli", który u>z- 
bll się koto Martiehead w 


DLA NURKÓW- 


W UpsktJ rozpw?ZĘto produkcję Spec) Sinych apa¬ 
ratów dla nurków sportowych. Użycie takiego apa¬ 
ratu, który nazwano ,iMcdl m Nlxe", pozwala na 
di- zęby warcie pod wodą na Rlębokodcl od i! do 15 
metrów Kto z nurków ma zajęte ręce. jak np 
fotograf podwodny, itiuil ponadto zad] 3 u‘.n\ c się 
w specjalne pływaki, 




E R A łP 










Niedawno spuszczany zo¬ 
stał na wodę w Storni w 
UolJaśt le nowy wielki !i- 
nłowiec pasażerski Sout¬ 
hern. Cross" (iO.uae toni, W 
brytyjskich kołarh stocz¬ 
niowych uwąia sit;, że jefio 
konstrukcja otwiera nowy 
okres w budownictwie 
wielkich siaików oceanicz¬ 
nych. aiasayupwnla i koi- 
Iowcujl zostałv bowiem tia 
„■Southern Cross" umiesz- 
r zon i 1 w części rufowej- 
H & łvsikie pomieszczenia 
wewnętrzne uTtmdaone zo* 
słały dla użytku pasażerów 
i tch wygody, bowiem *ta- 
tek asie ht-ilzie w o gole zi- 
hlt rac ż;tdtiLgo ładunku to¬ 
waru w. W swój pierwszy 
rejs eksploatacyjny wy¬ 
płynie „Southern Trosi" 
wiosna roku l«S*. 


MEW, KTÓRA RODZI RADZIEJE 


w anielskiej bazie marynarki wojennej w cfcisport odbył się w październiku bieżącego 
roku specjalny pokaz nowej 'metody ratowania marynarzy zatopionej łodzi podwodnej, kto- 
txy dotąd byil prawię zawsŁe ukazani TUJ śmierć. 

Zgodnie z" nową metoda człowiek wydostający się ż zatopionej lodzi nie musi mieć przy 
sobie aparotu do oddychania, « Jedyni* zwykły strój ratunkowy (pływaki wy pełnione po¬ 
wietrzem), okulary ochronne l aparacik do zaciskania nosa. Przed wejściem do kabiny z któ¬ 
rej ma wydoiłaó się na zewnątrz na głębokości poniżej iki menów, marynarz musi przez 
chwile oddychać specjalną mieszanką tlenu i azolu, 

W Oospori zbudowano zbiornik o cylindi fcznym kszialcJe | wysokości około żo metrów, 
zawierałacy pon&d 3óo len wody. Wszyscy marynarze rozpoczynający służbę na łodziach pod¬ 
wodnych przechodzą w lym zbiorniku specjalne próby l treningi [patrz zdjęcie) w ratowa¬ 
niu się z zatopionej łodzi. 
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onucach?* — pomyślał Wasyl, 
Lecz gdy ukradkiem przesuń <jl 
dłonią po kieszeni, od razu 
wszystko zrozumiał: onuce wy¬ 
glądały l niej zdradziecko. Wsa¬ 
dził je głębiej w kieszeń, ale 
miezrmma to che zadowoliło i 
rozkazał Wasylowi przy wszyst¬ 
kich, by owinął onucami nogi. 

Winda wolno wyciągała łań¬ 
cuch kotwiczny, ogniwo sa ogni¬ 
wem, Łańcuch stukał o żelazne 
blachy pokładu i wydawał się 
Wasylowi niezmiernie długi, 

, Pietrenko stał przy samej klu¬ 
zie i chlustał na pokazujące się 
ogniwa Łańcucha* silnym stru¬ 
mieniem wody bijącym z bre¬ 
zentowego węża. Od moiza 
pachniało słonym wiatrem. Wodc 
obryzgiwał* Wasyla, aż 
kła na nim bluza. Zrobiło mu 
chłodno, Miczjriiin wyczuł, 
Wasylowi trzęsą sic ramiona 
Podszedł do niego i powiedział 
cicho: # 

— Spokojnie i 

Od tego jednego słowa, powie¬ 
dzianego dobitnie i wyraźnie, Wa¬ 
syl uspokoił się, Zaczął zdawać 
sobie wówczas lepiej sprawę t 
tego, co wokół się dzieje 

Wszyscy byli rui stanowiskach, 
zajęci swymi sprawami. Pano¬ 
wał spokój, Okręt powoli posuwał 
się naprzód, podciągany przez 
■ łańcuch kotwiczny. Stukała win¬ 
da kotwiczna. Padały komendy. 

Ze wszystkich v stron zatoki 
jaśniały światła. Wasyl poczuł 
się martwić, czy dowódca znaj¬ 
dzie w takiej sytuacji u^yjacie i 
zatoki. Lecz okręt szedł nadal 
szybko, pewnie zajął swe miej¬ 
sce w szyku i zwiększył jeszcze 
obroty* 1 % 

Wasyl uspokoi] się, spojrzał na 
kolegów, szeroko rozstawił nogi 
i począł oczekiwać upragnionego 
widoku morza. Nareszcie spełni 
się dawne marzenie, 

Morze przywitało marynarza 
sztormową falą. W pierwszej 
chwili Wasyl niczego nie rozu¬ 
miał- Wydawało się, że jakiś 
olbrzym położył mu na ramiona 
swe potężne łapy i począł wpy¬ 
chać w pokład. Raptem pokład 
zaczął uciekać spod nóg. T znów 
w nogach ołowiany ciężar, i znów 
ucieka pokład,,. 

fala za falą napierała na okręt. 
Ostry fordewind darł fale, nad 
burtami wzlatywały spienione 
ich grzywy, tak jakby przed 
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Bosman okazał się zupełnie 
nie taki, jakim spodziewał się 
go ujrzeć młody marynarz Wa¬ 
syl Pietrenko, Miczman Star- 
szynow nie palił fajki, nie no- 
sil wąsów ani brody, nie besz¬ 
tał swoich podwładnych ochry¬ 
płym głosem i nie wyróżniał 
się silną budową ciała. Mundur 
leżał na nim elegancko, kołnie¬ 
rzyk lśnił czystością, guziki błysz¬ 
czały złotem. 

Na pierwszy rzut oka wyda- 
wało się Wasylowi, ±e miczman 
jtst człowiekiem mało solidnym, 
że nie spełnia obowiązków bos¬ 
mana* lecz tylko gra jego rolę. 

Pierwszęgo dnia miczman 
StalszytkOw zaznajomił młodych 
marynarzy ze wszystkimi „sta¬ 
rymi", a wieczorem zorganizo¬ 
wał coś w rodzaju pionierskiego 
ogniska, na którym młodzi opo¬ 
wiadali o swoim dotychczasow T ym 
żydu. Mięzmnn, jakby mimo¬ 
chodem zabierając głos, opo¬ 
wiadał im zaś o tradycjach 
okrętu i obowiązujących na nim 
porządkach. 

Na drugi dzień bosman przy¬ 
dzielił W asy La pod opiekę star¬ 
szego marynarza Buł a winowa, 
człowieka spokojnego i rozsąd¬ 
nego. Polecono im obu malowa¬ 
nie kadłuba poniżej kłuzy kot¬ 
wicznej. 

Buła wino w nie od razu do¬ 
puścił Wasyla do malowania. 
Z początku musiał Pietrenko 
mieszać farbę i przesuwać ste- 
ling z siedzącym na nim Bula- 
winowem. Uraziło to trochę 
młodego marynarza, lecz nie 
pokazywał tego po sobie, Chciał 
dowiedzieć się od Buławinowu 
czegoś o bosmanie, więc za¬ 
gadnął; 

— Interesujący jest nasz bos- 
n^m.., 

— PŁaczego! interesujący? — 
odburknął BuławLnow. 

— Chudy jakiś.*. — niezde¬ 
cydowanie powiedział WasyL 

— Jak mówicie? Chudy? — 
powtórzył Bu lawino w i ucichł, 
szukając zapewne słów. Potem 
dorzucił: — Zwróćcie na niego 
uwagę! Takiego bosmana jak 
nasz nie ma w całej flocie. On 
wie wszystko! Czy rozumiecie? 

Starszy marynarz oświadczy! 
to takim topem, jakby został 
przez Wasyla’ osobiście obrażony. 

— Przecież ja nic takiego nie 
powiedziałem — począł tłuma¬ 
czyć się Wasyl. — Taki mi sic 
wydał z wyglądu. 


— Nie należy z wyglądu są¬ 
dzić o człowieku. 

Powiedziawszy to Bula win ow 
usiadł wygodniej na stelingu i 
począł zamalowywać szarą farbą 
rdsfewe plamy pod kluzą kot¬ 
wiczną. W miarę potrzeby Wasyl 
podnosił steUng, opuszczał lub 
przesuwał z jednego miejsca 
w drugie. 

ByŁo po prostu zdumiewające, 
dlaczego Wasylowi, stepowemu 
chłopakowi, mieszkającemu nad 
rzeczką tak małą, że nawet za* 
główka nie zrobiłaby na niej 
zwrotu — podobało się morze. 
Na komisji poborowej oświad¬ 
czył zdecydowanie* że chce pójść 
do marynarki i prośbę jego 
uwzględniona Obecnie Wasyl 
miał jeden cel: zostać w przy¬ 
szłości bosmanem, a dalej — to 
się jeszcze zobaczy. 

„Uczyć się nigdy nie jest za 
późno — orzekł rozsądnie. Jeżeli 
trzeba rozpoczynać od mieszania 
farb, to będę mieszał dokład¬ 
nie, .Z" 

Po tygodniu Wasyl był już do 
tego stopnia „oblatany", że już 
nie mylił się w nazwach części 
okrętu, znał dokładnie wszystkie 
rozkazy alarmowe i swoje miej- 
ace przy każdym alarmie. A ro¬ 


bił wszystko Lak starannie, że 
bosman pochwalił go kiedyś 
w obecności marynarzy* Do peł¬ 
nego zadowolenia brakowało 
Wasylowi tylko jednego — 
przestrzeni morskiej. Dniem i 
nocą Okręt stał w zatoce nu 
kotwicy. 

— Żeby tak szybciej wyjść 
na morze! — powiedział Wasyl 
Bu lawinowi. — Bo teraz zupeł¬ 
nie jak na lądzie,,. Chciano 
mnie posłać do artylerii nad¬ 
brzeżnej, a ja broniłem się rę¬ 
kami i nogami. Obroniłem się, 
a jednak morza nadal nie widzę. 

— Tak, to nie w porządku. 
Trzeba będzie dowódcy o tym 
powiedzieć — uśmiechnął się Bu- 
lawinow. 

— Ee, tum, znów śmiejecie 
się. Przecież ja rozumiem, że 
zależy to od tego kiedy będzie 
rozkaz. Mówię dlatego tylko, 
że jeszcze morza nie widziałem. 

— Zobaczycie jeszcze — uspo¬ 
koił go Buław! now. — Ja też 
morze kocham. 

— A bosman o wyjściu na 
morze nic nie mówił? — zauwa¬ 
żył chytrze Wasyl. — Przecież 
en wszystko wie,.. 

— Mówił... Mówił, że wyjście 
będzie w swoim czasie lub.., tro¬ 
chę później. Nie obawiajcie się, 
nie zapomną o nas, 

Dowódzwo rzeczywiście nie 
zapomniało o młodym maryna¬ 
rzu Wasylu pietrenko. 

Gdy nadeszła chwila wykona¬ 
niu rozkazu: — Wszyscy na 
pokład! Odkol wieże nie! — Wa¬ 
syla jakby wiatr zdmuchnął 
z koi. Zaczai się pospiesznie 
ubierać, lecz jak na złość ręce 
nie trafiały do rękawów, a nogi 
do spodni. Siłą wcisnął nogi do 
butów rezygnując z założenia 
onuc. które nie wiadomo dla¬ 
czego wsadził do kieszeni 

Bosman był już na swoim 
miejscu i z uśmiechem popatrzył 
na Wasyla, gdy ten rozpoczął 
rozwijanie węża. Do obowiązków 
bowiem Pietrenki należało obmy¬ 
wanie łańcucha kotwicznego w 
czasie podnoszenia kotwicy. 

— Dobrzo wykonujecie obo¬ 
wiązki, towarzyszu marynarzu. 
— pochwalił miczman. T nie 
zmieniając tonu dodał: 

— Gdyby jeszcze onuce były 
na swoim miejscu, a nie w kie¬ 
szeni wszystko byłoby wspaniale. 

/.Skąd on dowiedział stę o tych 


























.okrętem rwały się bomby głębi- 
bo we. Okręt to wskakiwał nu 
grzbiety ful, to znów rzucało 
nim w' przepaść. 

Z każdym uderzeniem fali, 
Wasyl coraz bardziej wątpił w 
spełnienie się swoich planów 
życiowych. Bal się, że nic bę¬ 
dzie ł niego żaden marynarz, 
W głowie ł każda minutą przy¬ 
bywało ołowiu, a u nogach od¬ 
czuwał dreszcze,,. Wtem jakby 
zza ściany doszedł go głos bos¬ 
mana: 

— Marynarzu Pietrenko, połóż¬ 
cie wąż na miejsce! 


historycznych baszt na okręt, 
skaczący po falach na otwartym 
morzu, niż z okrętu na twardą 
z? ćmię-,., 

,*Jak się to dzieje T żc nie czu¬ 
jemy stojąc nu ziemi jej obro¬ 
tu? — myślał Wasyl. — Trzeba 
było jednak prosić, aby przy¬ 
dzielili mnie do obrony brzego¬ 
wej,.," 

Starał się nie spotykać z bos¬ 
manem i Buiawmowem, aby nic 
dostrzegli jego złego samopo¬ 
czucia, Chciał pójść w jakiś kąt 
i położyć się. Ale nie wolno 
było odejść, stał więc na swym 


wietrzu Wasyl poczuł się zupeł¬ 
nie dobrze, lecz apetytu nie mial, 
Gdyby nie obowiązek przynie¬ 
sienia obiadu, za żadną cenę 
nie poszedłby do kuchni. Od 
ta pach u tłustego barszczu mły¬ 
narskiego znów' poczuł chęć, jak 
mówią starzy marynarze, „pójść 
pieszo na ląd 1 '. 

Rozstawiając szeroko nogi, 
Wasyl zszedł ze swoim bania¬ 
kiem do kubryku. Tam stół był 
już zawieszony, a marynarze cze¬ 
kali na obiad. Prawda, za stołem 
nie było ciasno, nie wszyscy mie¬ 
li dobry apetyt. 


dfej burty okrętu ciągnęła się 
otwarta przestrzeń morza, z pra¬ 
wej bielało nieduże miasteczko 
w zielonej oprawie lesistych gór. 

— piękne? — zapytał Buła- 

winuw. 

—. Tak... Wspaniałe, Gd uro¬ 
dzenia czegoś podobnego nie 
widziałem — odpowiedzą! Wasyl 
i zdziwił się, gdy Buławinow 
się roześmiał, 

— Ja wam je wczoraj poka¬ 
zywałem. tylko że wy nie o tych 
sprawach myśleliście. Trudno, 
bywa i tak, 

„To znaczy. « on wszystko 



Wasylowi wydawało się, że 
bosman polecił mu wykonać cos 
niemożliwego- Czy można sprzą¬ 
tać jakiś tam wąż. gdy się wy¬ 
daje, że jeśli puścisz klamrę, 
którą tak mocno trzymasz* tc 
natychmiast znajdziesz się za 
burtą w- spienionym morzu? A 
miczman domagał się tego, jakby 
wszystko było normalne: 

— Wylejcie z niego wodę, 
zwińcie i zamocujcie w r gnieździć. 

Potem widząc, że okrętem 
kołysze, powiedział tak jakby 
to był sekret: 

— Rozstawcie szerzej nogi... 
Tak będzie wygodniej, 

Wasyl przekonany był, że tę 
pracę można jedynie wykonać 
pełzając na kolanach lub leżąc 
na brzuchu. Ale nie chciał poni¬ 
żać się przed bosmanem. Wybrał 
odpowiedni moment i ruszył do 
roboty. Ruszy! tak, jakby otrzy¬ 
mał zadanie — nie sprzątnięcia 
nieszkodliwego węża brezentowe¬ 
go, lecz zniszczeniu bardzo jado¬ 
witej żmii. 

Cieszył się tylko, że było jesz¬ 
cze ciemno, a więc mógł mieć 
nadzieję, iż bosman nic nie za¬ 
uważy. 

Wasyl męczył się z wężem 
długo, lecz nikt go nie niepokoił. 
Zanim sprzątnął, zrobił się świt. 

— Hałakławu na trawersie — 
powiedział Wasylowi Buławinow, 
wyciągając s - ękę w stronę na 
wpół zburzonych baszt widnieją¬ 
cych na szczycie skały. —Histo¬ 
ryczna twierdza! A tam dalej — 
cypel Fi Ulen t, O „śpiącej piękno¬ 
ści" — słyszałeś? — Patrz, oto 
ona! 

Wasyl chciał powiedzieć Bu la¬ 
winowi, że z większą przyjem¬ 
nością patrzyłby tei^az z tych 


stanów i&ku, przy trzy mu j ą c rę k ą 
czapkę* by jej nie zerwał wiatr. 

— Zawiążcie wstążki pod 
podbródkiem — poradził Buła* 
winow —* są specjalnie do tego 
przeznaczone, 

Wasyl zawiązał wstążki, lecz 
lepiej mu się od tego nie zrobiło, 
a bosman — jak się wydawało 
— począł mu się bacznie przy** 
glądać- 

„Zaraz pewnie powie* że mam 
mcmarynarski wygląd.,." — po¬ 
myślał Wasyl Lecz miczman, 
jak gdyby nic nie spostrzegając, 
roźkazał pójść do magazynku, i 
rozplątywać krąg zwiniętej liny. 

Gospodarstwo bosmańskie na 
okręcie — to duże gospodarstwo. 
Praca dla marynarzy znajdzie 
się tam zawsze. 

„Dlaczego też bosman posyła 
mlfcdyćh marynarzy w taką^ po- 
godę do magazynku? Czyż nie 
można rozplątywać liny na re¬ 
dzie? Czy trzeba właśnie teraz 
robić sploty i markować koń cc ^ tm 

Buławinow, jak gdyby czyta¬ 
jąc w myślach Wasyla, powie¬ 
dział: — Takie to nasze życie 
marynarskie. Sztorm nie sztorm* 
a marynarz zawsze musi byc 
zajęty swą pracą, Tym właśnie 
jesteśmy silni, A no* postawcie 
krąg na sztorc. Raz,,.dwa..* Do 
góry. 

Proca pomagała Wasylowi* tak 
że chwilami przestawał odczuwać 
kołysanie. Stawał się jednak 
jakby odrętwiały* nie mógł od 
razu zrozumieć* co mówił i poka¬ 
zywał mu starszy marynarz, 

“Zauważy, że zaczynam choro¬ 
wać i zamelduje bosmanowi 1 ' — 
martwił się. 

Nadchodziła pora obiadowa, 
wyszli więc na pokład.. Na po- 


— Daremnie rezygnujecie z je¬ 
dzenia — pouczał młodych Buła- 
winow. — Gdy żołądek jest peł¬ 
ny — łatwiej znosić kołysanie. . 

W czasie sztormu nawet obiad 
nie jest sprawą prostą. 1 barszcz 
rozlać do misek niełatwo i łyż¬ 
kę donieść do ust trudno. Jednak 
Wasyl postanowił nie oddalać się 
od li u lawinowa* aby ten niczego 
filę nie domyślił. Przełknął dwie 
— trzy łyżki barszczu i..* osta¬ 
tecznie zdecydował się napisać 
raport o przeniesienie do obrony 
brzegowej, 

„Okazuje się, że to jednak nie 
mój żywioł".. — stwierdził ze 
smutkiem. 

Od gulaszu z gryczaną kaszą 
uratował go alarm bojowy* 
Pierwszy wyskoczył z kubryku 
i pomknął na swoje miejsce 
Zgodnie z planem alarmu prze¬ 
ciwlotniczego miał być jako „dru¬ 
gi" przy karabinie maszynowym. 
Chociaż nie było prawdziwego 
nieprzyjaciela* chociaż okręty nie 
otwierały prawdziwego ognia, 
Wasyl widząc, jak dokładnie i 
zwinnie marynarze wykonują 
swe obowiązki zapomniał o 
wszystkim, Wczuwał się w bo¬ 
jową atmosferę. Nawet na uwagę 
bosmana odpowiedział wesoło: 

— Tak jest, następnym razem 
me zapominać hełmu, 

Do wieczora jeszcze kilkakrot¬ 
nie ogłuszano alarmy. Na okrę¬ 
tach „odpierano ataki torpedo¬ 
we", „gaszono pożary", „łatano 
przebicia". Alarmy trwały i w 
nocy. 

Rano. gd> Wasyl wybiegł na 
pokład* ujrzał zupełnie inne mo¬ 
rze, Okręty kołysały sę jaszcze 
na martwej fali* lecz była to 
tylko dziecinna zabawa. Z le- 


widział? I nic powiedziaL. A 
bosman? — przemknęło przez 
głowę Wasyla* — A może tak 
bywa ze wszystkimi? Może i nie “ 
wypada składać raportu 1 ’ Trzeba 
oy iepisj jeszcze sprawdzić, cz^ 
tu mój żywioł* czy też nie mój..." 

Podszedł bosman i znowu — 
jak wydawało sę Wasylowi —- 
spojrzał na mego niezwykle 
uważnie, Zmieszany marynarz 
uśmiechnął się, a miczman, 
uśmiechając $ię w odpowiedzi, 
zadał mu zupełnie nieoczekiwane 
pytanie: 

— No jak z raportem? Będzie¬ 
cie pisać? 

— Jaki raport* towarzyszu 
miczmanie? — zmieszał się Wą^ 
syl, choć już zrozumiał o co 
chodzi, 

— O przeniesienie do obrony 
brzegowej lub do bazy, 

Wasyl przypomniał sobie wska¬ 
zówki Buławinowa, że bosma¬ 
nowi lepiej od razu mówić 
prawdę* roześmiał się więc i 
odpowiedział: 

— Wczoraj chciałem, towarzy¬ 
szu miczmanie. Ale dziś posta¬ 
nowiłem się wstrzymać. Dzisiaj 
lak spokojnie wokoło.., 

— Słusznie postanowiliście — 
powiedział miczman i położył 
rękę na ramieniu Wasyla. — 
Wczoraj przypatrywałem się 
wam. Ciężko wam było lecz trzy¬ 
maliście się dzielnie. Myślę* że 
nfarynarz będzie* z was niezły. 

I jeszcze rada: w czasie sztormu 
starajcie się pracować. Przy pra¬ 
cy szybko przyzwyczaicie się do 
kołysania* wiem o tym z włas¬ 
nej praktyki..* 

A. S Z M A N K 1 E I t Z 
Tlrnii. RYS/AK D G I L F. W1C Z 
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KANDYDACI 

DO SZKÓŁ MORSKICH 


WARUNKI PRZYJĘCIA NA ROK SZKOLNY 1955 - 1 9 5 6 


Kandydaci do szkól morskich nu lok 
szkolny 1955/56 powinni składać podania 
o przyjcie do Zarządu Szkolenia Zawo¬ 
dowego Ministerstwa Żeglugi — Warszawa, 
ul. Filtrowa 57. 

Termin składania podań: od 15 grudnia 
1954 r. do 31 stycznia 1955 r + 

Do szkól morskich i rybackich przyjęcia 
odbywają się w trybie konkursowym, Przyj¬ 
mowani będą przede wszystkim kandydaci 
przodujący w nauce i pracy społecznej 
oraz wykazujący się dobrym sianem zdro- 
wis (wzrost 1,50 m, waga najmniej 50 kg.). 
Brane będą również pod uwagę ukończone 
kursy żeglarskie w ośrodkach wodnych LP2. 

O przyjęcie na rok szkolny 1955 56 mo¬ 
gą ubiegać się kandydaci po ukończeniu 
1 klas szkoły podstawowej* urodzeni w la¬ 
tach 1939. 1940 ł 1941, 

Do podania należy dołączyć następujące 
dokumenty: 

1 . szczegółowy życiorys (własnoręcznie na¬ 
pisany), 

2 „ świadectwo urodzenia, 

3, opinia dyrekcji szkoły. 

4, opinia organizacji młodzieżowej* 

5, świadectwo ukończenia 7 kJas lub / tfś- 
wia dczenic o uczęszczaniu do klasy 7 
— z uwzględnieniem stopni za pierwsze 
półrocze bieżącego roku szkolnego, 

6 , ankieta personalna dokładnie wypeł¬ 
niona, 

T. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 
uwzględniające stan wzroku* słuchu, 
adaltonicznośc oraz wagę i wzrost. tPrzy 
wezwaniu na egzamin wstępny kandydat 
powinien przedstawić analizę moczu 
i krwi oraz wynik prześwietlenia klatki 
piersiowej — wyniki winny być naj¬ 


wcześniej! l miesiąca czerwca, Do poda¬ 
nia załączać ich nie należy), 
a. zaświadczenie z miejsca pracy rodziców 
uwzględniające stanowisko i wysokość 
zarobku, ewentualnie zaświadczenie z 
gminnej rady narodowej, 

9. zezwolenie rodziców na wstąpienie do 
danej szkoły. Wiarogodność podpisów 
winna być poświadczona przez kance¬ 
larię szkoły lub miejscową radę na¬ 
rodową. 

Na rok szkolny 1955 56 przyjmowani będą 
kandydaci do następujących szkól: 

1, SZKOLĄ RYBOŁÓWSTWA M0R- 
sklego (Gdynia, al Zjednoczenia 3) z na¬ 
stępującymi wydziałami: 

a) wydział obsługi maszyn statków ry¬ 
backich — po jego ukończeniu absol¬ 
went otrzymuje dyplom technika — 
mechanika rybołówstwa morskiego; 

b) wydział służby pr kładowej na siat¬ 
kach rybackich — po ukończeniu ab¬ 
solwent otrzymuje dyplom technika 
służby pokładowej na statkach rybac¬ 
kich; 

c) wydział technik i połowów morskich — 

po ukończeniu absolwent otrzymuje 
dyplom technika połowów morskich. 
Okres trwania nauki na wszystkich wy¬ 
działach —- 5 lat 

2. SZKOLĄ MORSKA (Gdyni*; ul Czer¬ 
wonych Kosynierów 83) z następującymi 
Wydziałami: 

a> wydział obsługi maszyn okrętowych — 
po jego ukończeniu absolwent otrzy¬ 
muje dyplom technika — mechanika 
morskiego. 

b) wydział służby pokładowej — po 

ukończeniu absolwent otrzymuje dy¬ 


plom technika — nawigat rnot - 
aklefo. 

Okres trwania nauki — 5 lat 

3. ZASADNICZA SZKOŁA RYBOŁÓW¬ 
STWA MORSKIEGO (Darłowo, ul Szpital¬ 
na ll„ przygotowuje kandydatów dc zawodu 
rybaka kutrowego i motorzysty ku thWWfft. 
Okres trwania nauki — 2 lata, 

Kandydaci do Zasadniczej Szkoły Rybo¬ 
łówstwa Morskiego w Darłowie winni mieć 
ukończone 1 klas szkoły podstawowej 
i być urodzeni w latach 1938 lub 1939. 

We wszystkich trzech wyżej wymienio¬ 
nych szkołach uczniowie korzystają z bez¬ 
płatnego utrzymania w Internacie oraz 
umundurowania* 

Uwagi: Oprócz dokładnego, właściwego 
adresu miejsca zamieszkania rodziców* po¬ 
danego w ankiecie personalnej, należy na 
podaniu wypisać dokładnie i czytelnie ad¬ 
res kandydata. W okresie od chwili złoże¬ 
nia podlania do otrzymania wezwania na 
egzamin wstępny należy bezwzględnie za¬ 
wiadamiać Zarząd Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Żeglugi o każdorazowej zmia¬ 
nie miejsca zamieszkania. 

W podaniu należy wyraźnie zaznaczyć 
do jakiej szkoły i na jaki wydzlat kan¬ 
dydat pragnie być przyjęty. 

Podania należy bezwzględnie nadsyłać 
wraz z wszystkimi podanymi wyżej załącz¬ 
nikami — jedynie świadectwo z ocenami 
?& pierwsze półrocze bieżącego roku szkol¬ 
nego może być doslanc najpóźniej do dnia 
15 lutego 1955 r. Brak załączników oraz 
nadesłanie podania po wskazanym termi¬ 
nie spowoduje* że nie będzie ono w ogóle 
rozpatrywane i zostanie zwrócone kandy¬ 
datowi. 
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PROBLEMY REGATOWE 


CZY JESTES DOBRYM SĘDZIĄ 


Czy zn&&£ przepisy regatowe? 
NiewątpUwte większość £*g lanty 
— zawodników odpowie, Że ana- 
Aie czy je roEufntusz i umiesz 
odpowiednio interpretować? w 
czasie regat zdarzają się bardzo 
CZESIO, przypadki. których rozr 
sirzyg męcie może spiawic klopo; 
jeżeli zna się przepl&y tylko po- 
wlerzchownię. Poniżej podajemy 
przypadki, które zdarzyły sie w 
różny Cli regalach i były prźi-d- 
mlotem rozstrzygnięć Komisji Od¬ 
woławczej R.Y.A, 

Przestudiuj fakty, zebrane przecz 
komisje regatowe, i osądź, kto 
miał rację, a kto nie 1 dlaczego., 
Następnie zajrzyj na stroną 31, 
gditc z naj dź lesz prawidłowe de¬ 
cyzje, Dla ułatwienia rozwiązania, 
w tekstach opisu wybranych 
p: Jty padków po<] aj emy brun. en Ic 
artykułów, na które powoływano 
Się w protestach. 

I Prawo WV ostrianta 

Dwa Jachty, nazwijmy je A i U, 
żeglował) w czasie słabego wia¬ 
tru kursem baksztagowym n« 
następny znak kursowy. Jacht A 
swobodny 7 . przodu przed jach¬ 
tem B. (rys, I). 

Uchwyciwszy podmuch wiatru, 
fi do pędni A i wszedł na Jego 
na wie Ireną. Sternik Jachtu A 
chciał wyostrzyć w celu obrony 
przed wy przędzę ntem po swej 
nawietrznej, lecz opóźnił .się z 
decyzją, bowiem w momencie, 
gdy zaczął wyostrzać, sternik 
jachtu U zawołał, że maszt Jego 
jachtu znajduje się już przed 
dziobem juchtu A. Wobec tego 
Biernik jachtu. A zaniechał dal¬ 
szego wyostrzania. 

W lym ustawieniu obaj prze¬ 
ciwnicy, będąc ciągnę pokryci, 
przeżeglowali pewien czas do mo¬ 
mentu, gdy będąc Już niedaleko 
ho! zwrotnej, z kolei A dostał 
podmuch l zrównał się z fi. Wte¬ 
dy sternik jachtu A wyostrzył 1 
następnie odpadł w kierunku na 
znak kursowy, A 1 fi były tak 
blisko siebie, że 13 nie był w sta¬ 
nie ustąpić przed wyastrEeniem 1 
dlatego iez oba jachty zderzyły 
ssę lekko burtami. 

Obydwaj sternicy zaprotestowa¬ 
li, różnie interpretując art. 30 p. 
2„ który brzmi: 

„.Wyprzedzanie po nawietrznej 
1 wyostrzanie. 

a) o ile Jacht wyprzedzający za¬ 
mierza minąć jacht wyprzedzany 
po jego nawietrzne], io len ostat¬ 
ni mmc — jeżeli chce — wyo¬ 
strzyć aż elo linii wiatru w eeiu 
przeszkodzenie w minięciu. Jeże¬ 
li w czasie wyostrzania nok buk- 
szprylu jachtu wyprzedzanego 
ftub Jego sztaba, o ile nie pasła- 
da bukszpryiul, znajdzie się poza 
Unią przechodzącą przez grot- 
maot laęhtu wyprzedzającego 
prostopadle do jego nsś podłuż¬ 
nej, to jacht wyprzedzany nie 
może więcej wyostrzać, lecz rni- 
że kontynuować ostatnio wyo¬ 
strzony kurs; 

b) w przypadku wątpliwości co 


do prawa wyosirzanla jachtu za- 
wiDtizneiło. jacht nawietrzny ma 
ustąpić przed wyostrzaniem pier¬ 
wszego i zaprotestować, o ile u- 
waza. ze ma rację; 

c> jeidJ możność wyostrzenia 
przez Jacht wyprzedzany jest o- 
graniczona zbytnim zbliżeniem się 
obu jachtów, to jacht w y przędza - 
jący będzie zdy $ kw a 11 fik owa ny, 
Chyba że Jego możność ustąpie¬ 
nia z diojęt była ograniczona 
przez obecność przeszkody w żc- 
Kludle po jego stronie nawietrz¬ 
nej; 

d> w przypadku, kiedy jacht 
posiada prawo wyostrzania w kie¬ 
runku na wszystkie jachty znaj¬ 
dujące się po jego nawietrznej, 
to jachty te ustępują mu r. dro¬ 
gi nawet wtedy, gdy Jeden lub 
więcej tych jachtów nie miało 
normalnie prawa wyostrzania". 

Czy jacht A odzyska) pi awo 
wyostrzania W mOfttenele, Ędj. 
jeęo dziób przekroczył do orzodit 
Anię masztu jachtu B? prosimy 
.ramiętać, że krycie nie było 
przerwane 1 ±e jacht B wobec te- 
ęo był ciągle wyprzedzają cym. 

f, Czy jacht mieczowy powinien 
ttiż traktowany Jak Jacht kilowy? 

Dwa Jachty mieczowe A i B 
żeglowały kursem wolnym w gó¬ 
rę rzeki. Aby uniknąć gil mego 
prądu, zbliżyły się do brzegu 1 
weszły na płytką wodę. Jacht B 
— wewnętrzny od brzegu --- wy- 
nrzedzat a po jego nawietrz¬ 
nej, (rvs„ Żj„ 

W pewnym momencie Jacht A 
wyostrzył gwałtownie, na co od- 
bowfedziaJ fi również wyosi rże¬ 
niem, opuszcza tac do potowy 
miecz celęm łatwiejszego ustępo- 
wanta. Kiedy mlecz Jachtu B 
dotkną) dna. jego stermk zawo¬ 
łał o miejsce do żeglum z powo¬ 
du płytkiej wody. Sternik jach¬ 
tu A natychmiast odpad), lecz 
jednocześnie zaprotestował twier¬ 
dząc. że fi nie miał prawa woła¬ 
nia u mśelscp do żeglugi- gdy/ 
mógł pójść dalej w kierunku na 
biz eg, o czym świadczy obecność 
ntchtu C żeglującego tuż przy 
brzegu w odległości około dwóch 
długości od punktu, w którym fi 
z ar a dał mleisea. 

Czy twierdzenie sternika Jach¬ 
tu A było słuszne lub czy raclę 
miał fi, argumentu ląc. że griyby 
podniósł mlecz, to zaryzykowałby 
niemożność ustąpieni* przed wy- 
•p*l rżeniem A? (Art, 30 p, 3 — 
Wv przed z aulę po nawietrznej i 
wyostrzanie — oedano pj~zy po¬ 
przednim wypadku). 

3, <>v zawinił Ja chi mający pra¬ 
wo drogi? 

Owa Jach ty mieczowe A \ fi 
lawirowały w kierunku na znak 
kursowy w czasie dość zmienne- 
gn wiatru. Jacht A zna id owal sic 
około M metrów z przodu przed 
lachtem fi, gdy ten ostatni skrzy¬ 
żował z nim kurs. Wówczas ster¬ 
nik Jachtu A przeszedł tifl prawy 
hals i spokojnie żeglował swoim 
kursom wiedząc, że nikogo nie 
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cna przed nim, ku jego 

zdumieniu, jacht 13 wyłonił się 
na lewym halsie tuż pi^ed dzio¬ 
bem A, Na jakikolwiek manewr 
nie było już czasu, gdyż obaj 
sternicy nie widzi eis się nawza¬ 
jem i nie spodziewali się .spotka¬ 
nia. Nastąpiło zderzenie, w któ- 
lym jacht A wjechał dziobem w 
burtę li, wyłamując mu trzy klep¬ 
ki, (Rys. 3), 

Oczywiście jacht fi Jako żeglu¬ 
jący lewym halrem został zdy¬ 
skwalifikowany. Jednak wypadek 
ten rozpatrywany byl; również z 
punktu widzenia art- 2D. p. t, któ¬ 
ry brzin i: 

„.Jeżeli Jacht mający prawo 
drugi ule wykonał msnewra ma¬ 
jącego na celu uniknięcie zderze¬ 
nia, co mogło spowodować poważ¬ 
ne uszkod/.onie {z wyjątkiem prze¬ 
pisu zawartego w ari. iti p. 2a>, 
to może bvć zdyskwalifikowany 
razem z jachtem winnym nteił- 
sinnlenia z drogi”. 

Komisję regatowa zdyskwalifi¬ 
kowała jacftl A /a męzasta&o- 
wantę się do postanowień po¬ 
wyższego artykułu uzasadnia'ac 
*wą decyzję tym, ze artykuł len, 
ma zastosowanie również w przy¬ 
padku nieuwagi, a nie tylko ce¬ 
lowego meunlknlęcla kolizli. 

Czy decyzją komisji TCRatowe; 
była słuszna, czy też należy uwa¬ 
żać, że jacht łeglulący na wiatr 
prawym halsem nigdy nie powi¬ 
nien być zdyskwalifikowany? 

t. Który artykuł zaslosow-iif 1 ? 

Wkrótce po starcie dwa Jach¬ 
ty A i B żeglowały na wiatr le¬ 
wym halsem. A szedł pn nawie¬ 
trznej B, żeglując przy tym szyb¬ 
ciej niż Jego sąsiad. Zanim A 
stal się zupełnie swobodny z 
przodu, na Jego kursie zjawił się 
jacht C, idący na wiatr prawym 
halsem. Aby ustąpić t drogi te¬ 
mu ostatniemu,, A lekko odpadł 
w celu przejścia za jego rota. 
Jacht fi iTNlnpkże utrzymał swój 
kurs i gdy A ponownie wyostrzył, 
tego bótn dotknął sztagu jachtu 
fi. (Rys, 4J, 

Który z artykułów^ należy za¬ 
stosować ozy art. 3D p„ 4b; . Gdy* 
jsaden z jachtów nlr posiada pra^ 
i ach cu wyprzedzanego, to jeżęji 
jachty Ldą tym samym halsem, 
jacht nawietrzny ustępuje z dro¬ 
gi jachtowi zawietrznemu", 
lub art. 30 p, 1 * 

„Jacht wyprzedzający ustępuje 
t drogi jachtowi wyprzedzane¬ 
mu "" 1 zdyskwalifikować jacht A. 
czy też ari. 31 p. la: 

..Kiedy dwa laehty kiy »a się 
w momencie, gdy jeden z nich 
osiągnął znak kursowy (chyba, 
/e ma zastosowanie art. 31 p. 2) 
lub przeszkodę w żegludze, która 
obydwa jachty mają pozostawić 
po tej samej stronie. 1 q jacht 
zewnętrzny ustąpi miejsca jach¬ 
towi wewnętrznemu; w celu pra¬ 
widłowego okrążenia lub minięcia 
lego znaku lub przeszkody" 4 . 

1 zdyskwalifikować jacht fi* 

KOMAN' BIDEłtMAN' 



Rya. 1 



Rys. 2 
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JEDNOSTKI 
NASZEJ FLOTY 


Nie lak dawno — ho w n-rze wrześniowym — pisaliśmy o nowych 
>totkach Polskie] f loty Uandtowcj; motorowcach + ,.\nffat", „Noteć” 
uraz „Kdw^rtl Dembowski”, Wspominaliśmy wówczas także o du¬ 
żych trampach parowych „Kaczce Iq" 1 #1 <żdynla« hudcwanych na 
stoczni (idaiiskld. Dziś możemy tltmlęść, i G plcrv. h?\ t, lyrh dwóch 
statków — S, S „szczecin '*— został Już przekazany armatorowi, 
firzybyl róunlrż tio Gdyni nowoza ku piony /a granicą dla PLO dm- 
hnicow icc d ,Uoh-slaw Prus”. Takie ijn\/a d tlckomorska flota ryha- 
rka w/b«gae|ta de entatnio u piękną, wybudowaną w kraju Jl-iJ- 
no.Lkc — snpurirawler ti Radonika”. '/ miesiąca na miesiąc rośnie 
ful szu Hula — durua eulnro nar ud u. 

































nu merze popi zednim zamieścił LŚmy p:erw- 
część planów l opisu budowy popttiame- 
moflelu żeglownego Jachtu k 1 **}- 
Obecnie podajemy ich drugą i ottfłtnkj 
część. 


DhZtWCA, W lym czaszę gdy kadłub pizesycha., 
wykonujemy z sosnowych listewek drzewce 
tj. maiffil, rejkę fokowy 3 bom Na rysunku poda¬ 
ne są dokładne wymiary drzewc. Następnie wbija¬ 
my w itohce rejkl fokowej i bomu uchwyty zfcł- 
bione z drutu. By końce rejkl lub bomu mc pękły 
Pódczas wbijani* drutu, owijamy je cLcnką nitką. 
Gotowe drzewca czyścimy bardzo drobnym papie¬ 
rem szklistym, pokostujemy, a im przesunięciu po¬ 
krywamy bezbarwnym lakierem,' 

GNIAZDO MAKZTU i OKUCĆA wykonujemy na 
podstawie podanych rysunków, Gniazdo masztu 
robimy % deseczki jesionowej, itodw^ż burtową — 
z blachy mosiężnej grubości około 0.3 mm. Goto¬ 
we gniazdo masztu czyścimy papierem szklistym, 
pokostujemy I w końcu pokrywamy bezbarwnym 
lakierem. 


BALAST OŁOWIANA' wykonuje się /. dwóch imj- 
lówek. połówka balastu może być wykonana albo 
piicz opiłowanie raszplem odpowiedniego kawałka 
ołowiu, albo przez odlanie w formie. Początku ią- 
eym modelarzom zalecamy faczęl pierwszy sposób, 
jako łatwiejszy, Gotowe połówki muszą mieć jed¬ 
nakową wagę. Otwory w balaście łatwo będzie 
przewiercić. Jeżeli wiertło posmarujemy mydłem. 
Połówki balastu mocujemy do płetwy przy pomo¬ 
cy nitów wykonanych Z miedzianego drutu. Nit?- 
którzy modelarze przymocowywują połówki bala¬ 
stu do płetwy przed jej przykręceniem do kadłuba. 

OSTATECZNY MONY A 2 KADŁUBA. Kładziemy 
teraz kadłub naszego modelu — odwrócony do gó¬ 
ry dnem — na sklejce grubości i do 1,5 mm i ob- 
rysowujemy kształt pokładu. Wycinamy ze sklejki 
pokład, dopasowujemy „go dokładnie do kadłubli 
j lekko pokostu jemy. Wnętrze kadłuba jeszcze raz 
pokostujemy albo pokrywamy cienko farbą olej¬ 
ną. Po przeschnięciu przyklejamy \ przykręcamy 
małymi śrubkami (od biedy — przybijamy gwoź¬ 
dzikami) pokład do kadłuba. Cały kadłub czyści¬ 
my raz jeszcze bardzo drobnym paple tern szkli¬ 
stym L pokostujemy. Po przeschnięciu — znowu 
czyścimy papierem szklistym i malujemy farbą 
olejną, 

Najczęściej malujemy kadłub dwoma kolorami: 
inny kolor otrzymuje część nadwodna, a inny — 
podwodna, Malujemy np, część nadwodną — na 
biało, u podwodną — na czerwono* ciemnozie¬ 
lona lub granatowo. Dobrze wygląda model, u k tó- 
rogo część nadwodna ma kolor zielony, a podwod¬ 
na — czerwony. 

Jedną z końcowych czynności dotyczących kad¬ 
łuba - jest wykonanie z jesionu listewek burto¬ 
wych. Gotowe listewki pokrywamy lekko poko¬ 
stem, a po przeschnięciu czyścimy bardzo drobnym 
papierem szklistym l pokrywamy bezbarwnym la¬ 
kierem. 

Po dokładnym wyschnięciu farby na kadłubie 
mocujemy do niego listewki oraz pod więź burto¬ 
wą, gniazdo masztu. Ud. Całość pokrywamy bez¬ 
barwnym lakierem. 

Zaleca ale, zaraz po umocowaniu puk ładu, zrobić 
w tylnej części pokładu (pośrodku), otwór o śred¬ 
nicy około 16 mm. Otwór ten powinien przechodzić 
przez pokład 1 pokładnlk. Zamykamy go odpo¬ 
wiedni 5 o dopasowanym korkiem. Otwór służy do 
wentylacji wnętrza kadłuba. Zatyka się otwór tyl¬ 
ko podczas regat. Po regatach i odstawieniu mo- 
dełu — korek powinien być zawszę wyjęty, 

2agle wykonujemy z cienkiego, ściętego płótna 
względnie z cienkiego jedwabiu. Płótno (Jędwab), 
z którego mają być wykonane żagle, moczymy w 
zimnej wadzie i lekko rozpinamy na drewniane) 
lamie, mocując przypinkaml. Banię wraz z mokrym 
płótnem wystawiamy na wiatr (prostopadle do 
kierunku wiatru), żeby płótno — wysychając - 
równomiernie się. wyciągało. Zabieg ten powta¬ 
rzalny parokrotnie. Żagle wykonane z tak spre¬ 
parowanego płótna — zamoczone podczas regat 
/ile tracą swego p3ei"wotnego kształtu. Na rysunku 
ożaglowania mamy podane wy miary tagll w skali 
U4. Kształt żagli odpowiednio powiększonych pi ze- 
rysowujemy na lekturze i wycinamy, otrzymując 
potrzebne nam szablony, Szablony te nakładamy 
na równomiernie rozłożone płótno 1 według nich 
rysujemy kształt żagli. Dodajemy jeszcze po¬ 
nadto l cm na zakładkę. Szyć żagle należy na 
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maszynie, G rot ż ariel posiada cztery, listewki u- 
sztyWTilające tylną jego część, wsunięte do poche¬ 
wek przyszytych do żagla. Grubość listewek po¬ 
winna wynosić około 1/3 do i 2 mm. Otwory w 
grotżaglu służące do umocowania go do masztu 
i bomu — obrębiamy. Ich średnica nie powinna 
przekraczać 2 mm. 

Grotźaglel mocujemy linką do masztu l do bomu 
— jak na rysunku Koję Tylko do końców lejki, Da 
mocowania żagli do drzewc f drzewc do kadłuba 
najlepiej użyć sznurka pieciumrgo. używanego w 
wędkarstwie. Sznurek moczymy w zimnej wo¬ 
dzie, a patent jednym końcem mocujemy ..gdzieś 
li sufitu’', drugi zaś koniec obciążamy, pozosta¬ 
wiając go tak aż do wyschnięcia, Tak przygotowa¬ 
ny sznurek nie rozciągnie się więcej r nawet zmo¬ 
czony podczas regat. 

Po uszyciu żagli model nasz omeszto Wit jemy. 1 
użaąlowujemy, 

PRÓBA MODELI . Model puszczony na wodę po¬ 
winien zanurzyć się dokładnie tylko do Sini! wod¬ 
nej. -Jeśli zanurzy się głębiej — będzie to oznaczać. 
łc jest za ciężki. Model taki będzie miał mniejszą 
szybkość niż model o normalnej wadze. Natomiast 
model zanurzający się płyciej będzie imał p.zy 
małych wiatrach większe przechyły — co żubr*’ 
wpłynie na zmniejszenie jego szybkości. Cały doby¬ 
ci p przy budowie modelu polega na umiejętność! 
x bodów anta kadłuba jak najlżejszym (to samo 1 
ożaglowania). Gdy kadłub będzie lekki, to, aby za¬ 
nurzy! się on do linii Wg. należy zwiększyć balast, 
wtedy polepsza blę pływalność modelu. 

Prawidłowość ustawienia żagli sprawdzamy w 
ten sposób, że model puszczony na wodę, ma 1 ąc\ 
ustawione żagle (bom l rejkę lokową) pod kątem 
stopni do osi kadłuba, powinien płynąć pod pro. 
stym kątem do kierunku wlatre. Gdy tak nie jest 


— należv przesunąć maszt do przodu lub do tylu 
tak, aby spełnił się podany wyżej warunek, 

Ki.t;ATY. Tor regatowy dla modeli nu)*- by 6 
Obrany na stawach lub jeziorach (wody stojące) 
o płaskich 1 niecą Jesiony eh brzegach. Długość toru 
uo winna wynosić 150 lub 3U& m. szerokość 80 m. 

Modele klasy ..Jas* ze względu na to, że nie po¬ 
gadają steru, mogą żeglować przy wiatrach od 90 
atopnL do kio unku poruszania się do około 30 
stopni (wiejących od przoduj. Di a tego rodzaju 
modeli należy więc tor regatowy dobierać w za¬ 
leżności od kierunku wiatru. 

Ze względu -na io, ze czas trwania regat prsy 
dużej ilaści równocześnie startujących byłby bar¬ 
dzo- długi, ogranicza się najczęściej liczbę uczestni¬ 
ków do 12, Przy dużej liczpie zgłoszeń można 
przedtem zorganizować przed bieg i, w których bio¬ 
rą udział wszyscy. Do właściwych regal wchodzi 
pierwszych dwunastu kolejno mijających metę. 
ilość startujących ogranicza jeszcze przepis mó¬ 
wiący, że na starcie odległość między startujący¬ 
mi modelami nie może być mniejsza niż 3 metiy. 

Jak rozdzielić uczestników ns grupy startowe? 

Załóżmy, że udział w regalach biorą trzy jachty 
A, B 1 C. Wówczas w pierwszym biegu będą brać 
udział jachty A i b ( w drugim — A ł c. w trze¬ 
cim — B 1 C. 

Jeżeli jesl & startujących: A B C D K F 

lo l bieg A B C D — — 

2 bieg AB- R Y 

3 bLeg- C D E T 

Pierwszy model w każdym biegu dostaje 2 punk- 
iv. Wygrywa ten, kio ma największą ilość punk¬ 
tów. Po dokładne przejmy regatowe należy zwracać 
się do placówek LPŻ. 

J A N C Z A R N E C K l 
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DZIEŁO 

GDYŃSKICH 
STOCZNIOWCÓW 



J est takie jedno zdjęcie* 

które iręsztą było przed 
paru laty publikowane w 
, .Morzu". Przedstawia ono Stocz¬ 
nią Gdyńską w roku 1939^ To 
Cu widać na owym zdjęciu ani 
W drobnym nawet fragmencie 
nie przypomina dzisiejszej Stocz 
ni, s jej licznymi ogromnymi 
halami, dźwigami, pochylniami 
3 dokami. Ot, zwykły drewniany 
barak z szumnym napisem ,*ka- 
dłubownia 1 *, samotna prymityw¬ 
ny pochylnia m szkiełetem bu- 
dującego się statku... i to wszy¬ 
stko, Ów "statek — do wojny nie 
ukończony zresztą — to cały 
dorobek dwudziestolecia sana¬ 
cyjnych rządów w budownictwie 
okrętowym, 

Choć zsltdwie dziesięć lat 
minęło od narodzin Polski Lu¬ 
dowej. dawno już przekroczyli¬ 
śmy cyfrę stu statków pełno¬ 
morskich zbudowanych w na¬ 
szych stoczniach. Obok stoczni 
w Gdańsku i Szczecinie również 
i Gdyńska Stocznia im. Komuny 
Paryskiej stanowi dziś wielki 
ośrodek budownictwa okrętowe¬ 
go. produkujący pełnomorskie 
statki dis kraju i na eksport. 

IJ t e 'i a w no przed siębiorsbwn 

Polska itgluga Morska W 
Szczecinie wzbogaciło mJn. swą 
flotę g dwa piękne statki, będą¬ 
ce dziełem gdyńskich -toczniów - 
rów. Nęr/ą cne nazwy — t „No- 
Jęć“ i ..Nogat' 4 . Sa to motorowe 
drobnicowce o nośności po k;łej 
~DW, a więc większe nieco od 
pięciu-podobnych — stat¬ 

ków zbudowanych dla PZT\I 
prs-.z St 0 t 2 ńlę Gd^ńskti (patrz 
uiykut w r n-rze 7 „Morza 1- z bi\). 
I upracowanie i uruchomienie 
seryjnej produkcji statków po 
TDW zespół inżynierów i 
techników ze Stoczni Gdyńskiej 
otrzymał w roku. 1953 Nagrodę 
Państwową. 

Motorowce po 820 TDW maj;* 
następujące wymiary: długość 
całkowita — 57*6 m, między pio¬ 
nami 53,0 m, szerokość — 9 m, 
zamirzeme — 4.25 m. Są to stat¬ 
ki jednośrubo we, je dnopo kłado¬ 
we. z maszynownią i pomieszcze¬ 
niami mieszkalnymi na rufie. W 
części środkowej posiadają dwie 
obszerne ładownie. W nadbudów- 
c* dziobowej mieszczą się magu- 
?v iv Na każdym z dwóch masz¬ 
tów znajdują się po dwa bomy 
obsługiwane przez elektryczne 
windy ładunkowe. Pomieszcze¬ 
nia mieszkalne rozlokowane są 
częściowo w nadbudówce rufo¬ 
wej, częściowo na między pokła¬ 
dzie, W maszynowni znajduje się 
silnik główny o mocy ok. SOU 
KM. bezpośrednio sprzężony ze 
ii u ba, 

Now* motorowce, wykazujące 
szereg zalet eksploatacyjnych i 
nawigacyjnych, są cennym na- 
bytkit n dl 3 naszej stale r:>sną- 
ci” floty handlowej. 


POLSKA FLOTA HANDLOWA 



Ml hot.AJ KEJ, SPE1I, PLO. (JrobfHCOW ICC. zbtfd, w r, ID29 na Slnnni Burmemer A Wam w Kopenhadze 
aei* BRT. 145S NUT. I fi*7 TPW, długo&ć. 135,4 m, zanurzenie 7,2 m. motorowiec, i śruby, jo węzłów. 5 po¬ 
kłady. 8 mielec pasażerskich. 



OENKKAŁ. WALTEII. ŚPEL. PLO, (hobnlCOWlc-C, ŁÓkld. W r. na Stoczni IłatiisKiM Wertt W Gdańsku, 

wykończony w r. IU43 ni Stoczni HelsingOrs Jernskihs £ MaskinbyjcKerei A.S.* Helslnkor (DanJa), 4 741 BRT. 
2 733. NUT, 6 730 TDW, długość 133 m, szerokość 18.8 m, rantu zenie 7.8 m, motorowiec, 1 śruba, 18 węztUw, 

2 pokłady, IV miejsc pauietlkidi. 

Uwaga; Budowany dla Polski J zarekwirowany z chwilą wybuchu wojny wraz z slositzanym „Bielskiem” 
przez .Niemców, Rewindykowany 20 maja 19+7, ..Bielsko" zostało zatopione pod hitlerowska bandera jako 
Hi fi :rt- ;iei 9 ..Michel'' <ex ,,Bonn Ł j IT.lu.4J na M. Żółtym prze* amerykański okręt podwodny. 



MICKIEWICZ. SPEC, PLO. di ub :ęov iec, /.pu j. w Latarni 19+J—47 na S:nezn KiErmęister A Wa r. v Kopert- 
huil/r, + 467 ŁIHT, 2 371 MRT. 8 I71> Tl W, dluy >ć 112 m sz« ‘tłkość 18.8 m. zanurzenie T.fi i,, r oiorOwiec. 

I śnilja. Ił. węzłów, 2 pokłóci}, 8 miejsc pasttieńJdCh, 



PMEZITIEM tiOTTWALD, sjPED. PLO, dfountco .*. ice, zuud w i 1899 na SioeiNi I tibechrf Fkfidtr Werkc 
A C W I.U bece. 5 859 UKT, 1:132 .NKT, * 3SU TDW, długość 131 J m, szern*;oSć I6.S m, zanurzt-nbc 7 7 m. moto¬ 
rowiec, 1 śruba. 14 węzłów , t pokłady, 8 miejsc pa earersk ich., * 

fwaja; Wrak poniemiecki wydobyty w Gdyni I wyremontowany na Stoczni Gdańsk lej. Obecnie zatrzymany 

bezprawnie na Tajwanie przez bandytów Czarss Kat-szeka. 


Znaleziono na: www.maaamar.com.pa 


MAGEUAR 



KAICPAT1 , SKAT. Pl.O zbiornik Owi CC, zbudowany'w r, 1927 na Stoczni DeulSCtu S t ff- utid Maschin.- 1 ’. j>. 
ag ,.W«cr" W' Ultimę, 8+83 BRT. j 3-j .NKT, »42» low. dioyoŃc 111,3 m. wt.uauM.' I8.a m. zanurzeń *- i m. 

motorowiec, l śruba, ll Węzłów, siad podłużny. £2 zbiorniki l la międzypokUdowydri. 
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flustr* Mieczysław Majewski 


Bar byt ciemny i odrapany, 
5£a ladą usługiwał wąsaty je¬ 
gomość. Okapu jącą piwem szma¬ 
tą coraz to przecierał wąskie 
pasmo linoleum pozastawiane 
kuflami. 

Dokoła stali dokerzy, Było 
to trzeciego dnia mojego pobytu 
w Melbourne. Do boru — na¬ 
zywał się, jeśli sobie dobrze 
przypominam po prostu „Nasz 
Bar" — zaprowadził mnie CJif- 
ton 2 Federacji. Pokręcił się po 
zatłoczonej salce, poklepał tego 
i owego, przedstawił mi kilku 
kolegów i wreszcie oddał mnie 
pod opiekę starego dokera o 
pomarszczonej twarzy. Sam 
gdzieś się zawinął i zniknął. 

Stary przyglądał mi się po¬ 
dejrzliwie, z ukosa. Fotem za¬ 
dał kilka pytań mających wy- 
jaśnie sytuację i ustalić nasz 
wzajemny stosunek na przy¬ 
szłość: czy byłem kiedy łami¬ 
strajkiem, czy u siebie — w 
kraju — głosowałem kiedy na 
prawicowców, co myślę o obec¬ 
nej polityce TWW i parę In¬ 
nych. 

Widocznie moje odpowiedzi 
wypadły zadowalająco. stary 
bowiem się rozchmurzył, linie 
zmarszczek na jego twarzy 
złagodniały, sam zaproponował 
nowy kufel piwa. 

— Bo tu u nas wielu kręci 
się po porcie. Ho, ha* przez te 
dwadzieścia osiem lat w do¬ 
kach to się człowiek napatrzył, 
a napatrzył. Dziwni ludzie cho¬ 
dzą po tym świecie, a najdzi¬ 
wniejsi to chyba w porcie w 
Melbourne. I tacy co szukali 
przedtem złota — nie powiodło 
się, więc ściągnęli do miasta — 
i tacy, co mieli majątki przed 
kryzysem trzydziestych lat, i 
różni. Ale najdziwniejszego to 
chyba spotkałem w zeszłym ro¬ 
ku w porcie Yarra,,. 

— - Gdzie to jest? 

— W Melbourne, tylko mamy 
tu port morski i port u ujścia 
rzeki Yarra. — Stary doker 
otarł piwną pianę z ust, wyjął 
7. kieszeni paczkę papierosów i 
poczęstował mnie. 

Zapaliliśmy, 

— A wiesz, skąd mi * się o 
mm przypomniało? — Przypo¬ 
mniało mi się, bo on też taki 
miody jak ty. 1 prawie taki 
sam wymoczek, z przeprosze¬ 
niem. Może tyłki) bardziej 
blady,’. 
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...Do Federacji nie należał, 
skąd. Nie tak łatw T o dostać się 
do Australijskiej Federacji Ro¬ 
botników Fortowych, o nie, 
Trzeba przedtem długo robić 
w porcie, A on miał co: ze 
dwadzieścia lat. Zresztą do gło¬ 
wy nam nic przyszło, ż* ten 
laluś poważnie traktuje pracę 
w dokach. Ot, taki sobie pani- 
czyk. co dla emocji chce od 
czasu do czasu na okręcie po¬ 
robić. Może mu się śnią dale¬ 
kie podróże, może myśli, że się 
gdzieś zadekuje i popłynie. 1 
przezwaliśmy go nawet „Pa- 
niczyk' 1 . Bo i ubrany był ina¬ 
czej: lepiej. Zawsze kra wacik 
elegancki, koszulka, kołnlerzy- 
czek, spodenki zaprasowane, 
Ludzie mówili: „tfu! mydłek*. 
Nikt go nie lubił. Ale akurat 
potrzebowali ekstra rąk, tośmy 
się nie pieklili, chociaż pocie¬ 
chy z niego wielkiej nikt nie 
miał. Bo przy tym wszystkim 
chuehro z niego niewypierzone, 
że ai strach. Dwustokilowej 
skrzyni to w luku nie przesu¬ 
nąłby nawet o centymetr, 

Przychodzi! niecodziennie — 
dlatego właśnie myśleliśmy, te 
to taki gagatek, co wydał na 
dziewczynki tatusine pieniądze 
i teraz potrzebuje więcej. Zja¬ 
wiał się raz na tydzień albo dwa, 
nie więcej. 

No więc on mi się taki właś¬ 
nie wydawał: albo pieniędzy na 
zabawę potrzebował albo prysnąć 
chciał w świat, albo w ogóle 
szukał silnych wrażeń. Niektó¬ 
rzy tu mówili* że chce nas 
szpiclować, czy też może to ja¬ 
kiś z gazet i potem opisze, jacy 
ci dokerzy dranie, Ale mnie 
się tak nie zdawało, wyglądał 
na to za głupi.,. 

— Owszem* dziwny chłopak, 
ale żeby go nazwać najdzi¬ 
wniejszym ze wszystkich, jakich 
widzieliście w życiu, to chyba 
przesada — wtrąciłem, 

nie tak prędko, jeszcze 
zobaczysz, jaki on najdziwniej¬ 
szy. Nikt by nie przypuścił..* 
Ja mam krzepę w garści i w 
złości też potrafię to czy tfbnto. 
ale żebym zrobił to, co on* to 
chyba nie. Chyba bym splunął 
na wszystko do czterech dia¬ 
błów i albo został w porcie, 
albo poszedł zmywać szklanki 
do takiej knajpy jak ta. I tak 
by już zostało całe życie. 

— To jego już ńle ma w 
porcie? 


— A jest, jest, nasz „Pani- 
ciyk <+ jest w porcie, tylko, że 
nikt już na Ińiego nie woła 
,,Pamezyk ł \ No, ale wtedy ła¬ 
ził tak między nami. Nie swój 
i nie obcy, łasy na tę robotę, 
kiedy przyszedł, a jak powie¬ 
działem, przychodził rzadko. 
Nieraz trafiało mi się na jed¬ 
nym okręcie z nim pracować 
albo i w jednym luku. Go to 
była za praca; pętlę założył, hak 
podtrzymywał, do dźwigowego 
krzyknął „gotowe"* siatkę roz¬ 
ciągnął, ale nic więcej, taki był 
słaby. To nie doker. Tak myśle¬ 
liśmy. 

Śmiechu było z niego. Za¬ 
kładał do roboty sukienne rę¬ 
kawice, W całym porcie ludzie 
wiedzieli, że taki jeden w rę¬ 
kawkach pracuje. Ryczeli* że 
nasz tl Faniczyk“ paluszków so¬ 
bie nie chce brudzić i niszczyć 
tego, jak ich tam, manikiuru. 
Niektórzy byli na niego tacy 
źli, że by mu chętnie skórę 
przetrzepali gdzieś w ciemnym 
kącie, 

Jakżeśmy mieli półgodzinną 
przerwę — u nas to aię nazy¬ 
wa „smoko'* — to on siadywał 
w kącie i drzemał. Nigdy się 
do nas nie odezwał; Zresztą 
i dobrze, bo i tak nikt by z 
nim nie chciał gadać. Nigdy 
też nie przynosił śniadania i 
nic ni? jadł: pewno u mamusi 
smakołykami się objadał i ape- 
tycik stracił, Któreg*^ dnia to się 
nasz „Paniczyk" tak gdzieś w 
czasie „smoko" zagrzebał, że go 
nikt potem znaleźć nie mógł. 
Zjawił się po dwóch godzinach* 
oczy miał spuchnięte od spa¬ 
nia i tłumaczył się, że zaspał. 

Aleśmy mu wtedy nagadali. 

Brygadzista mu obiecał, że 
jak się jeszcze raz w jego bry¬ 
gadzie zjawi* to go przepędzi 
i jeszcze agenta kompanii o 
‘ nim uprzedzi, 

„Paniczyk 1 * nic wtedy nie od¬ 
powiedział, posmutniał tylko na 
gębie i zaczął szperać nie wia¬ 
domo za czym po kieszeniach. 

No i tak sobie pięknie wszyst¬ 
ko szło, aż tu kiedyś japoń¬ 
czyka rozładowujemy, A na ja¬ 
pończyku była soda. Paskudna 
przy tym robota: skóra czło¬ 
wiekowi płatami złazi* worki 
dziurawe, sypie się jak nie¬ 
szczęście, oczy pieką, oddychać 
nie można, całe ciało pali jak 
czterej diabli. I akurat ,*Pani- 


czyk" znowu z nami robił. To 
było ną nocnej zmianie, bo się 
armator spieszył* na rano wszyst¬ 
ko miało być gotowe. 

Nasz ,*PaniCżyk" pół nocy 
rozładowywał tę sodę. aż tu 
nagle: klap. I leży jak długi, 
Podeszli do niego — oddycha 
ale się nie rusza. Zaczęliśmy 
sobie żartować, że nareszcie po 
takim doświadczeniu pójdzie 
sobie do domu i więcej nie 
wróci, żeby robotę zabierać ta¬ 
kim, co na utrzymanie dzieci 
potrzebują pieniędzy, że od ta¬ 
tusia w skórę dostanie. Ale on 
ani drgnie, 

Brygadzista posłał w końcu 
po lekarza okrętowego, chociaż 
klął, aż uszy puchły. No* bo 
robota przez to stanęła na do¬ 
bre kilkanaście minut. 

Zlazł taki Japoniec, lekarz o- 
krętowy, i czarno - żółtą skóęą* 
pogmerał przy „Paniczyku 1 ' i dał 
znać* żeby go na górę wywindo¬ 
wać. 

No to myśmy go zapakowali w 
siatkę i wyciągnęli na pokład 
I dalej do roboty, nawet zapom¬ 
nieliśmy o całej sprawie, i o 
„Paniczyku‘% bo kogo taki laluś 
obchodzi, co to do roboty w koł¬ 
nierzyku i w rękawiczkach przy¬ 
chodzi. 

Tak o siódmej rano wyłazimy 
na pokład, śpiący jak cholera, 
kiedy zjawia się jakiś Japoniec 
1 powiada po angielsku, żeby zo¬ 
stali dwaj koledzy tego, co zem¬ 
dlał* bo go trzeba zabrać stąd. 
niech idzie sobie do domu 

Spojrzeliśmy po sobie: nikt 
jakoś nie chciał* każdy się spie¬ 
szył, W końcu myślę: „Nie bądź 
świnią, „Famczyk"* leż ostatecz¬ 
nie człowiek- Raz w żyóiu i dla 
takiego trzeba coś zrobić. „Po¬ 
szedłem więc za Japońcem do 
tego ich lazaretu. Siedzi ,,Fani- 
czyk" i siedzi lekarz. „Faniczyk" 
jak mnie zobaczył, to się głupio 
uśmiechnął, ale ja nic. Wziąłem 
go pod rękę i już wychodzimy, 
kiedy ten lekarz powiada, żeby 
mu — niby „Paniczykowi" — 
nie dawać na początek dużo 
jeść, tylko malutko. Złość mnie . 
złapała, już miałem odpowie¬ 
dzieć* ze nie jestem mamką kar¬ 
miącą* kiedy Japoniec dodał: — 
So on chyba od sześciu dni nic 
nie miał w ustach... 

- No i co ly o tym powiesz? 
— oberwałem solidnego kuksa ń- 
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do luku, aleśmy go wyrzucili, ma 


ca, aż rozlałem trochę piwa na 
spodnie. — [ co ty o tym po- 
wleA? — spytał doker, 

— Cóż, omyliliście się wszy¬ 
scy co do chłopaka, ale to jesz¬ 
cze - nie czyni go najdziwniej- 
szynu, 

Ee t nie tak prędko, jeszcze 
zobaczysz. Jak *ten doktor tak 
powiedział, to aż mnie zatka¬ 
ło- Wziąłem chłopaka pod pa¬ 
chę i do miasta. Nie chciał z po¬ 
czątku powiedzieć, gdzie miesz¬ 
ka, ale z niego wydusiłem- Za¬ 
wiozłem go tramwajem do sa¬ 
mego domu. Owszem- mieszka¬ 
nie nienajgorsze, jasne, suche 
tylko trochę gołe. W łóżku leża¬ 
ła kobieta. Powiedział, że mat¬ 
ka, chora, W drugim pokoju 
bawiły się jakieś dzieci, z czwo¬ 
ro. Zaraz się zleciały i obstąpiły 
nas- Głupio mi było, bo co tu 
mówić? Czy jemu, żeby więcej 
jadł, czy tej matce, żeby go 
karmiła? Ale ona chora, więc 
dałem spokój, machnąłem ręką i 
poszedłem. Myślę sobie: ..Trze¬ 
ba pogadać z kolegami, coś chło¬ 
pakowi pomóc". Wracałem tak 
ulicą- sięgam do kieszeni po pa¬ 
pierosa, a tu jakieś papiery 
Dokumenty, Dopiero wtedy sobie 
przypomniałem, że mi je we¬ 
pchnął do ręki ten Japoniec na 
okręcie, bo „Paniczykowi" wy¬ 
leciały z kieszeni przy badaniu. 
Wróciłem, żeby je oddać. A jak 
wracałem, to zacząłem oglądać, 
bo jestem z natury ciekawy, Pa¬ 
trzę, taka książeczka, w której 
napisano, że Geof Dang — to ni¬ 
by „Paniczyk" — jest studentem 
drogiego roku na uniwersytecie 
w Melbourne. I w środiku roz¬ 
maite przedmioty, z których zda¬ 
wał. I wszędzie samiuteńkie 
piątki, tylko z jakiegoś tam sta¬ 
ro angielskiego trójka, Ale to nie¬ 
ważne. 

Coś mi tu nie grało, bo ja 
zawsze widziałem tych studen¬ 
tów w Melbourne, jak latali pc 
ulicach z panieneczkach, wszyst¬ 
ko wysztafirowane jeszcze lepiej 
od naszego „Paniczyka", chętne 
tylko do wypitki, pieniądze mieli, 
bo tam innych jak z pieniędzmi 
nie ma. O tym, żeby jakiś dok er 
albo syn dokera na uniwersytet 
chodził, nie słyszałem. 

Więc jak się wróciłem do te¬ 
go domu, to już prędko nie wy¬ 
szedłem. Wydusiłem wszystko od 
Gcofa; jego matki i siostry, co 
akurat wróciła. Ta siostra to mi 
się najmniej podobała Wymalo¬ 
wana, nie pracuje, a widać, że 
pieniądze ma- Diabli wiedzą 
skąd. 

No i dowiedziałem &ię naj¬ 
więcej od matki, że ojciec, kole¬ 
jarz, umarł na zapalenie płuc 
trzy lata temu. Że im się wtedy 
dobrze powodziło. Ze teraz mat¬ 
kę trochę na obie nogi sparali¬ 
żowało i chodzić nie może. 
Wszystkich utrzymuje Geof z te¬ 
go, co zarobi. A powiada, że ma 
pracę w banku, liczy pieniądze, 
i dlatego czasami po nocach go 
me ma. On dlatego w tych rę¬ 
kawiczkach chodził, żeby nie zo¬ 
baczyli po jego rękach. A obszy- 
wa go matka i dwie małe sio¬ 
strzyczki. Bo do banku trzeba 
porządnie wyglądać. No i że stu¬ 
diów nie chce rzucić, bo powia¬ 
da, że musi być mądry, bo chce 
potem zostać pisarzem, I nie mo¬ 
że częściej pracować, bo musi się 
uczyć. 


Nic dziwnego, że sam chodził 
głodny. Wykarm tu samemu 
sześć gąb na dorywczej robocie 
w porcie i ucz się jeszcze roz¬ 
maitych rzeczy na uniwersytecie. 
Bo ta najstarsza siostra to ma¬ 
ło co do domu dawała. 

Dziwny gość, dziwniejszego nk 
widziałem, a różni się po por¬ 
cie kręcili, 1 tacy, co przedtem 
kopali złoto.., 

* * * 

™ No i potem przestał przy¬ 
chodzić do portu? — spytałem. 

— Gdzie tam przestał! — sta¬ 
ry doker był oburzony. — Stale 
przychodzi. Co sobotę nas od¬ 
wiedza i gadamy albo idziemy na 
piwo, 

— Ale nie pracuje jako doker* 
Otrzymał inną robotę? 

— A po co mu inna robola? 


Mało się narobi na wykładach? 
Jak to się mówi, adoptowaliśmy 
go. 

— Co, wszyscy? 

— A tak, stanęła między nami 
laka umowa: jak tyś taki, bra¬ 
ciszku, to dobrze, to ty się ucz. 
Podobasz się nam. Przedtem się 
nie podobałeś, ale teraz się po¬ 
dobasz. Więc ty będziesz od nas 
dostawał od łebka po szylingu 
tygodniowo. Wystarczy na jedze¬ 
nie dla ciebie, matki i rodzeń¬ 
stwa. Tylko tę twoją najstarszą 
siostrę przepędź z domu albo co. 
1 ucz się, A jak się wyuczysz, 
czego można, to będziesz pisał, 
D nas, rozumiesz? Zęby o nas 
ludzie wiedzieli. Jacy my niby 
jesteśmy. Taka reklama, Wiesz? 
Nam potrzebny doker, co będzie 
miał skończony ten uniwersytet, 
nasz chłopak. 

Chciał z początku łazić z nami 


się uczyć, i tyle. 

Wtedy on powiedział, że do¬ 
brze, że może się uczyć, ale bę¬ 
dzie coś jeszcze robił. I zaczął pi¬ 
sać . ^3 

l ma chłopak głowę nie od pa¬ 
rady: pisze dobre rzeczy. Teraz 
to drukuje, nie tylko w naszym 
,,Przeglądzie Dokerskim", ale na¬ 
wet w dużych pismach w Mel¬ 
bourne i Sydney. A co to będzie, 
jak skończy te swoje studia. 

Tylko, żeby nam wcześniej nie 
powiedzieć, Przez cały czas trzy¬ 
mał gębę na kłódkę i ani pisnął. 
Dwa lata prawie tak się męczył 
a właściwie i więcej, od śmierci 
ojca, Zacięty i twardy. Ja bym 
tak nie potrafił, rzuciłbym wszyst 
ko do czterech diabłów. 

To swoją drogą najdziwniej¬ 
szy gość ze wszystkich, jakich 
mieliśmy w porcie... 
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Czy znacie bosmana Piętkę? 
Chyba nie f bo bardzo trudno go 
spotkać. Przez cały rek Żegluje 
po dalekich morzach i dopiero 
W grudniu przybywa do domu, 
przywożąc ze sobą nowe ekspo¬ 
naty do swego prywatnego mu- 
zeum, * 

■ Dziś — korzystając z obecnoś¬ 
ci uprzejmego wilka morskiego 
— wybierzmy się na zwiedzanie 
jtgo muzeum. Bosman Piętka 
tvierdzi. że wszystkie bez wy¬ 
jątku eksponaty wyłowił wła¬ 
snoręcznie z różnych jmórz s ale 
za ich autentyczność nie ręczy. 
Jeden rzut oka na przedmioty 
zgromadzone w muzeum pozwa¬ 


ły jednak zorientować się, żn* 
spora część eksponatów nic ma 
nic wspólnego z rzeczywistością, 
że związana jest tylko z utwo¬ 
rami literackimi, legendami, al¬ 
bo po prostu fantazją bosmana. 

Nie będziemy dociekać, które 
przedmioty są prawdziwe, a któ¬ 
re nie. Zastanówmy się tylko z 
jakiego morza wyłowione zosta¬ 
ły poszczególne eksponaty. Bo¬ 
sman Piętka opowiedział nam, 
że zdobył je w czasie połowów 
dokonywanych na 2 oceanach, 
6 morzach otwartych i 2 mo¬ 
rzach zamkniętych, przy czym 
z jednego z mórz wyłowił aż 
dwa eksponaty. Naszą rzeczą jest 


odpowiedzieć, gdzie który z 
przedmiotów znajdujących się w 
muzeum został złowiony. 

Należy na kartce papieru wy¬ 
pisać wyraźnie numery ekspo¬ 
natów, a obok każdego nazwę 
morza, w którym został złowio¬ 
ny, Przy każdym eksponacie na¬ 
leży . dodać krótkie wyjaśnienie 
— dlaczego czytelnikowi wydaje 
się, iż dany eksponat z muzeum 
bosmana został wyłowiony wła¬ 
śnie z togo, a nie innego morza. 
Do rozwiązania (należy dołączyć 
kupon wycięty z bieżącego nu¬ 
meru „Morza" (patrz strona 31) 
oraz przy nazwisku l adresie 
podać wiek Całość należy w 


kopercie wysłać pod adresem re¬ 
dakcji „Morza* (Warszawa ul. 
Widok JO) W TERMINIE DO 
DNIA 10 STYCZNIA 1055 ROKU. 
Na kopercie należy napisać duży¬ 
mi literami słowo „konkurs 1 *. 

Między czytelników, którzy w 
wyznaczonym terminie nadcślą 
prawidłowe rozwiązania, zostaną 
rozlosowane następujące nagro¬ 
dy: 

■ 

1 — KBStrelt na rękę. Ii — weł¬ 
niany sweter, III — wiatrówka 
narciarska, IV — fcossula nar¬ 
ciarska oraa 50 książek. 
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Nowy konkurs »Morza« 
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WIECZÓR W USTCE 


MuvU ADOLF WUŁTOKSM 


Dłitweięęe mają imiona 
Gd,vnia. Jastarnia, Lcha, 

I sosen wlogy zfclone. 

I ttezy koloru me ba. 

I porlAdstf gorące 
Każcie 2 nich wargi ma 

plkiy. 

A jednak najwięcej w 

Ustce 

Kocha się marynarzy. 

Statek wychodzi na morze 
Pachnące rybą i solą. 

W nadmorskim przyjaznym 

zmienehii 
Dziewczyna stoi na molo, 
Patrzy za naszym 

kil watr chi 
J białą powiewa chustką. 
Czekaj, powrócę niedługo 
Najmilsza dziewczyno 

Ustko 

Domki z pierników co nocy 
Światłami okien tu płoną. 
Księżyc po w odzie portowe j 
Żegluje łódką zieloną. 

A wiatr bałtycki* wiatr 

nocny — 
Marynarz momm pijany 
Śpiewa w drzemiącej 

uliczce 

Piosenkę o ukochanej: 

Statek wychodzi na moru- 
Pachnące rybą 1 solą. 

W nadmorskim przyjaznym 

zmierzchu 
Dziewczyn* stoi na molo. 
Patrzy za naszym 

kilwatrciii 
I białą powiewa chustką- 
Czekaj, powrócę niedługo 
Najmlkza dziewczyno Ustk' 
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MORSKA LEKTURA 


„ODKRYWCY KAMERUNU" 

W szeregach polskich pod.rótnlk, 6 w,. 
tu daczy i odkrywców poczułoś miej- 
ict- zajmuje uieeh uczestników wy¬ 
prawy afrykańskiej na 1 ugrze ,.Lu- 
.y.i-Małgorzata“: aoRoxióski. Tom- 

t7itk I Janikowski. KU wyprawa do 
Kamerunu, jalmejow»na i zorganizo¬ 
wana prżn byłego oficera rosyjskiej 
marynarki wOjenrej. Stefan* Schou- 
£t. ktory dla podkreślenia polskiego 
charakteru przedsięwzięci* przybrał 
nazwisko ewej matki i lako Sit łan 
Rogoziński dostał de na karty hi¬ 
storii odUryć. wywołała swego czasu 
w Polsce w.oIjł. oddźwięk zna .du¬ 


jąc wielu gorących i\vojęnnixu.'-. 

wśród nich Sienkiewicz* Pn.i*a„ aE* 
tatą* 1 zagorzałych aniagonlstów. 
Ostatecznie jednak polemika zakoń¬ 
czona została zwycięstwem iwoltm- 
nlków wyprawy, która m, ln. miała 
st*ó stę dowodem. że choctłi Pol¬ 
skę zaborcy wymazali z map Euro¬ 
py. to przecież nadal ona Utnie je 
Jzla 1 alnośoą swych synów zaznacza 
$lę takie w dalekich krajach, na 
mapach całego świata! 

Trudno dokonywać tu streszczenia 
ciekawej książki o odkrywcach Ka¬ 
merunu. Jaka ukazał* się niedawno 
na księgarskich półkach*)!. To co w 
bardro pobieżnym skrócie moglibyś¬ 


my tu o wyprawie Rogozińskiego i 
lowłrzyszy napisać, nie by loby z 
pewnością niczym nowym dla na¬ 
szych czytelników, zwłaszcza dla 
iych. którzy pamiętają zamieszczone 
w ub. roku na lamach ..Morza" opo¬ 
wiadanie pt, „iagle U bitegów Ka* 
tnerujiu". O samej książce można za 
to napisać, że jest to barwna, żywo 
napisana opowieść, osnuta wpkoi 
autentycznych wydarzeń 1 oparta na 
materiałach źródłowych, ze wspom¬ 
nieniami u czesi tuk ów wyprawy na 
czele. Eteięki ternu książka, mimo 
swej popularnej formy 1 chwilami li¬ 
terackiego ujęcia, doskonale speł¬ 
nia rolę rAcirOWcgó za poznania sze¬ 
rokich rzesz czytełntków (nakład 
IOW egz.Ej x dziejami w> prawy ka¬ 
mei lińskiej. która > ci.n-sic między¬ 
wojennym pochopu o i całkowicie 


niezgodnie z intencjami Rogesiń^ż-ie- 
ęó ówczesna Liga Morska l Ko U >- 
m a Ina usiłowała wykorzystać dla ce¬ 
lów propagowania w Polsce idei ko¬ 
lonialnych. op t ostowa me teefo lał- 
szu jest jedn* z dodatkowych zasług 
„Odkrywców Kamerunu", 


*J J. Chudzifcowska. J. Jaster — 
„Od kryw cy Kamerunu". Warszawa 
19$ł. „Wiedz* Powszechna". Okładkę 
projektowali: A. rmiechowski, J. cz. 
Bieniek, rysunki A. U n Lechowskiego. 
Sir, 3*z + i nlb., va ilustracje. Certa 
71 T.ML 


BUDUJEMY KAJAK „P. 17" 


Ucieszy niewątpliwie licznych na¬ 
szych Ctytclników wiadomość, że uka¬ 
żą la się w sprzedaży powszechnie o- 
' ;.f sin ana broszura zawierająca plany 
. Dpi* budowy kajaka turystycznego >. 
Autorem jest znany konstiuk or ło¬ 
dzi i kajaków Mieczysław Plucuiis 
:,taiy współpracownik działu sżkutm. 
czego naszego plama. Liczne listy z 
prośbą o plany kajaka, jakie nt ł} 'n r* 
do naszej redakcji, Opz pi w nSzen.'e. 
jaknr cieszyły się zamleircscńe swo¬ 
jego czasu w . H Morzu" plany bi.du.vY 
kajaków .,F #2" i „ P *r —są icm o- 
dem celowości ukazania *;ę omawia¬ 
nej broszury, Oprany nr niej kajak 

P- 17 ,J ■— v,-ypr i&o.iinj- praktycznie 

i U lepszo ny w stosunku do ;;td- 

mtypów — jest bezpieczny V c r u- 
dze. wygodny J pakowny, toe. tdi: s: i- 
stirikowo nieduży Ciężar \vł, tjl; i dc - 
ure właściwości zarówno przy .i^ę- 
dzse wiosłowym, jak 1 żaglowem, Pm-. 
Z ii Sezony iest przede wszystkim do tu- 
' Vstyki po jeziorach i dużych rzekach. 

Charakterystyka „P. tl" — bardzo 
zresztą zbliżona do charakterystyki 
kajaka ,.P„ 42". którego plany publi¬ 
kowaliśmy w ..Morgu' 1 — jest nastę¬ 
pująca: największa długość — S.dż m; 
długość w linii wodnej — 4„7& m; naj¬ 
większa szerokość — O.tO m szerokość 
w liitiii wodnej — A,7i m: wysokość 
boczna — G.żi m: wolna burt* — 0,1 J 

m; zanurzenFe kadłuba — 0,12 m; za- 
iHti zenie maksymalne — MT m; do¬ 
puszczalne obciążenie — ok. 160 kg; 
ożaglowanie -- ś m-£. ciężar — oJe r 
ió kg. 

dodatkową i nie mniej ważną zaleta 
*ajaka ..P. 17“ jest Jego taniość i łat¬ 
wość wykonani* we własnym zskte- 
sjc. Dużą pomoc stanowi tu dokładny 
opis budowy wraz z licznymi rysun¬ 
kami — zawarty w brosziuzc, oraz 
przejrzystość samych plarów loz- 
.ji-mszczonych aż rf* 7 afkusiwh. O^+s 
budowy pizewtduje zas:u*o v anSc tói- 
nvch spuaubuw kryci* <Jfla i 
zaieanię od możliwości wykonawcy i 
posracianych macedaE^w:, S cz g :. . v 
■ ijaaz m*ter!aJĆPW potrzeb ;ytsi tio bu- 
„P. 17' f — pozwala na rysiem a- 
tyczne przygotowanie budowy, 

Nadszedł .„martwy" dla tur>'*tyki 
wodnej sezon joteiLno-zimowy, Dłu¬ 
gie wieczory spt-zyjają mslłterkowa- 
nlu, Xle więc nie stoi na ptzesrkodile, 
by miesiące najbliższe wykorzystać n„i 
zbudowanie sobie kajaka. N «wątpJi- 
wie, mimo żatet broszury — będą 
trudności i niepowodzenia. Kił? ka/dy 
wszak ma wrodzoną „.smykają" do 
tego rodzaju prac. Ale kurząca per¬ 
spektywa łata spędzonego na własnym 
dobrym kajaku na uroczych sztokach 
Jezior Mazurskich powinna ułatwić 
przełamanie wszelkich przeciwności t 
osiągnięcie zamierzdnego celu. Srcre- 
n t tego życzymy wszystkim, kińny 
zdecyduj* się na budowę „P, 17", 

-- i 

T ) Mieczysław Pluciński — ..Buduje¬ 
my kajak P„ t7". Na zlecenie L;gi 
Przyjaciół Żołnierz* wyd. „Wydaw¬ 
nictwo MON"; Warszawa lSół; Mion 
3* -*■ 7 arku«zy planów: hczne rysun¬ 
ki w tekście; cena 4„70 zł. 
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REDAKCJI 
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CZYTELNIKÓW, Klurz> pragną 
atfiymit listowną ortpowU‘d; nz 
CkltroWatte do redakcji pytania, 
prosimy u poiLiwmir itukhdnvch \ 
uyra^nk' piyltiyrh adresów nie tyl¬ 
ko na kpjniuch. ale i w umycii 
lUtaek. 

M,\lkl.K MICHALSKI, PABIANICE. 
Dziękujemy 7a miły Ust 1 słowa uzna. 
uia, tłaoe siatko .„Jastarni a" (ex 
.,Secbui-,g"j są nasię nu łące: długość 
całkowita — 169 m, szerokość — !l.ł 
rft, zanurzenie — 9 m: IZ 34* UKT, 
7 545 NHT. 13 75* TDW. Cyfa> dotyczą¬ 
ce tonażu ulegną zapewne zmianom 
po odbiidowie stal ku. Nazwa „ Jastar¬ 
nia" Jest prowliorycina, Jeśli pny- 
jąć stan naszej floty handlowe) w 

r, 1545 za UH procent, LO biorąc pod 
uwagę tonaż Tl>W wzrost jej kształ¬ 
tował się na przestrzeni minionych 
lat następująco: J&tfi — 95 proc.. 1947 

— 163 proc., 1946 — 166 proc., 1*49 — 
169 proc., 1956 — *0* pr«., 1951 — 
223 p-roo., 1952 — 234 piOC,, 1*53 — 
233 proc., 1954 (plan) ■— £55 prac. Cto 
modelu ...Batorego" w skali 1:204. 
którego plany opublikowane były 
ostatnio w „Morzu", można zasto¬ 
sować napęd w postaci silni czka 
elektrycznego <np. od wycieraczki 
samochodowej) lub tłokowej maszyn¬ 
ki parowe) (dokładny opis takiej 
maszynki znajdziecie w broszurce J, 
Maksi ml chi na „Jak zbudować pły¬ 
wający model parowca' 11 — cen* 3.— 
zi>, oczywiście, model ..Batorego" 
musicie wykonać Jako pływający, 
starając się. by był on Jak najlżejszy. 
Dc największych lodóiamaczy na 
4 wiecie należą radzieckie jednostki 
klasy „Kułbyszew (12 Mrt? KM) oraz 
klasy ,.J, SlaHn ,ł m KM) a także 
kxl o łamacze USA klasy ..Bur ton 
Island ' <13 m KM). Najstarszym lo- 
dolamaczem oceanicznym jest ra¬ 
dziecki „Jęrłiiak" (9 SOft KM) zbudo¬ 
wany w r. 199? wg projektu słynne¬ 
go rosyjskiego admirała Ma karowa. 
Dane brytyjskiego statku „Maureta¬ 
nia" są następujące: r, bud. 1939. 
35 73* BRT, losęo TDW, 22 węzły. 
225 X 27,3 X *.4 im, 1281 pasażerów. 
Wzajemne serdeczne pozdrowienia. 

HENRYK MARWITKOWie*, SO¬ 
POT. Zgodnie X Waszym życzeniem 
podajemy do wiadomości WSZYST¬ 
KICH CZYTELNIKÓW, ie możecie 
chętnym odstąpić następujące n-ry 
czasopism o tematyce morskiej: „Mo¬ 
rze' 1 1958 — n-ry 11 \ Uf ..Morze" 
1951 — n-iy l do T; „Morze — MaiY- 
nadc Polski" 1*58: n-ry 4, 5 (dwa 

egzemplarze), 6 7, 6 9: ..Kegla W* IMS 

— n-ry 2 do 4; „Młody Żeglarz" 1*50 

— n-ry 3. V 6. 7,6, 9. 18. 11 i n. 

..Młody żeglarz" 19S1 — n-ry 1 % 

3 4, 6, 7, 9. Jt, Zainteresowani prosze¬ 
ni są o zwracanie się bezpośrednio 
do H. Marmurawśę?.a, Sopot, ul. Cho¬ 
dowieckiego ta m. 3. 

MAREK SOKOŁOWSKI, WARSZA¬ 
WA. Podajemy poniżej interesujące 
Vt -.4 dane: wioski krążownik „Bol- 
z nu’ — r. bud. 1929—38, 10 «B t, st,; 
ą węzłów: 8 dział 2M mm, U — 
h ■ r m plotn., 6 37 mm piotn„ 10 

<, tj plotn., 6 w. t. 533 mm, kata- 
ptl 4 . 2 wodimsam,; pan er. 1 7. pokł. 
% n m, wieża dow. 76 nim. 1. w, 76 
u U: t. 76 mm; 1*7 X 30.6 X 5,4 m; 

ai. :« xL Wcześniejsze jednostki i 
tćj et. f ,Y:cnto‘\. Trleste" r, bud. 
’ Ł — miały szvOkoŚĆ 35 (36) węz¬ 
łów ! u.’bi 'jenie małokalibrowe 4—40 
«V5Ti plotn,. oraz 14 k. m„ plotn, — 

Lhizta danych jak ..Bolzano". Pożt>- 
stfc>e natomiast („Pola", . T ę<n-iżia r \ 
Z-ifa" i „Fiume" — r„ bud. 1927—32) 
były nieco wolniejsze, ale za to ie- 
iej opancerzone: 3z (35.1) węzłów, 
brak wyrzutni torped.: panc. pokł, 
76 mm. wieża dow, 76 mm I. w, 
150 mm, art. 127 rum; 163 x 20,6 x 5,* 
m; 630 ludzi — reszta danych Jak 
..Bolzano". Brytyjskie niszczyciele 
ki. ..plemion" (m. in. „Cossac") mia¬ 
ry następujące dane: r. bud. 1*35—39: 
ttito (2 460) tonn: 36,5 węzła; k dział 
129 mm, ą —(0 mm plotn., a k, m. 
■Mc.’rj 4 w. t. 533 mm; ioa x u„i x 
.7 n: 2t4 ludzi. Niszczyciele klasy 
*. 'erv’A (ni. In. „Kelly") miały na- 


stępujące dane: 3 bud 3927 — 41 : 

1 iiOO ton st. (przewodniki flotylli 

„Napiera ..Kelly" 1 „JcrYis" — 
1695 t); 36 węzłów; fi dział 126 mm. 

4 — łó mm plotn.. g k, (W, plotn.. 

1« W. t. 533 mm; 306 x 10,1 X j .7 m; 

183 ludzi. Wszystkie powyższe dane 
pochodzą Z s ,Wcyer* L ft ,+ 19+1 42 Danfl 
Jednostek hltlerawsklej „Kiiegsrna- 
Jirie", O które zapytujecie w liście 
były wg źródeł opublikowanych w 
r. 1953 następujące: ciężki krążownik 
.„Piiriz Eiigen" — r bud, 19 ® 6 —Hf: 
14 fim (19śtkij tonn; 32 węzły; S dział 
203 mm. 13 — 105 mm plotn.. U — 37 
mm plotn.. zmienna Ilość 30 mm 

plotn„ 12 w. r. 533 mm. kaiapulta i 

2 wodnosamoloty; pokł. pancerny 
30 +30 mm. l. w. sa mm. art, 149 
mm; 210 X 21,9 V 7.9 m; l 606 ludzi. 
„RłUcher" — r. bud. 1905—29; lasós 
(16 060) tonn; 32,5 węzła; 2(K X 2 t,» 
X 7.9 m; reszta danych — jak „,Pr5n* 
Hugen". Niszczyciele ki. „Lrberecbb 
Maas" (7.1 — Z+j - r. bud, 1934—37; 
3232 (3156} torkn ; 394 węzta; * dział 
121 mm, 4—37 nim plotn., do IS—30 
mm plotn,. 8 w. i, 333 mm, 66 min: 
lit X U.s X m: 315 ludzi, Dalsze 
jednostki z tej serii (Zs — ziej mia¬ 
ły nieco odmienne tonaże i częściowo 
— wymiary, spisu sygnałów jedno-, 
dwu- 1 trój flagowy cli wg kodu mię¬ 
dzynarodowego nie tamierzamy na 
razie zaitiluszezać, gdyż jest kilką 
wydawnictw książkowych pdzie moż¬ 
na to znaleźć, Spółki — GAL, „Pol- 
brit '' 4 ltd„ — Juz nie istnieją od paru 
lat. Nasza (lota handlowa wchodzi 
w skład przedsiębiorstw państwo¬ 
wych: Polskie Limę Oceaniczne w 
Gdyni i Polska 2cgLuga Morska w 
Szczecinie. Zdjęcie „Czecha' w książ¬ 
ce „SOS— h .So!lum‘ ł tonie" pochodzi 
widocznie spized kilku lat, dlatego 
stmek ten ma tam na kominie Jest- 
CM odznakę armatoiśką „PoJbritu ,, „ 
Obecnym armatorem ..Czecha" jest 
PLO. Baza floty brytyjskiej W Sra pa 
Klow znajduje się na wyspach Qr- 
kadach. na północ od wy branży Ait- 
elll. Na pytanie odnośnie stopni ofi- 
ccrafc Ich w Polskiej Marynarce Wo¬ 
jennej znajdziecie odpowiedź w kur¬ 
sie korespondencyjnym w bież. n-ne. 
Wzajemne pozdrowienia, 

JOACHIM HABlLYKA. MYŚLOWI- 
CE. Od, czasu do czasu zamieszczamy 
W H .Morzu 1 ' także prosie plany dla 
mniej zaawansowanych modelarzy.. 
Np. serię blokowych modeli jedno¬ 
stek rybackich w ri-rze kwietniowyan 
X br. Ol At plany prostego modelu 
żeglownego klasy ..Jaś'' w n-raeh — 
poprzednim 1 bieżącym. Odmianą 
napędu Rumowego, którą opisujecie 
W liście. Jest nam znana. Postaramy 
się zamieścić plany jednostki rzecz¬ 
nej na tego rodzaju napęd w ciągu 
przyszłego roku. Pozdrowienia. 

JANEK aOŁTAM, WARSZAWA, 

PK lęku jemy za miły list. „Morze" 
ukazuje się wg harmonogramu uk, 
dziesiątego l dlatego w sprzedaży 
Jest dopiero w połowic każdego mie¬ 
siąca. Opowiadania w njcnnp-m orskie 
zamieszczamy od czasu do czasu i 
będziemy nadal zamieszczali. Strzał¬ 
ka przy „Kołówce" w n-ize paździer¬ 
nikowym „ulotniła się' 4 podczas 
montażu w drukarni. Sądzimy, ze to 
jednak nią utrudniło Wam zbytnio 
rozwiązań tar Parte brytyjskich nisz¬ 
czycieli ki. „Cóssack" znajdziecie w 
odpowiedz! M. Sokołowskiemu z 
W-wy („Maori", „jŁulu", „Sikh" — 
lo wszystko ta sama seria .plemion' 4 ), 
wymiary „Orka na" były następują¬ 
ce: 114 X JM X 3 tń. Zasięg 

francuskiego pancernika „Ętchelleu" 
wynosi przy szybkości 14 węzłów — 
10000 mil morskich. „Bismarck' 
miał przy 19 węzłach za&ięg fi imt mil 
morskich, l>ane paneerńLka „Warspi- 
Se" znaj dziecię w poprzednim n-rze. 
Pancerniki brytyjskie kL „Hamillies^ 

( .iłesólution", „Revenge°. „.Boya! 
Sovereiglr\ „Royal Oak"'j mląly na- 


strpujące dane: r, bud; 1913 — ’*7, 

przebud- 1921—14 i 1^30—37 1 23 t- 
st.; 22 wężły; * dział 391 mm, 12 — 
1S2 mm. U — 1*3 mm plotn,, 4 — 47 
mm, IG — 40 mm plotn,, i k, m. 
plotn., i wodnosam.; pancerz pokł. 

—js mm, wieża dow, 77*—152 mm, 
l. w. 330— 102 mm. łrt. 330 — 152 mm; 
18 * ( 1 T 7 | x 31,1 > a,7 m: 101* eto 

i t 5 u ludzi. Pancernik USA „Arkarn- 
r, bud, ił**— 12 . ptzebud- 
1 * 27 ; 36 100 t. st.: 20.9 węzła: 12 dział 
joj mm. 16 — 127 mm, b — 76 mm 
płótna -» — 47 mm, 4—46 mm. plotn., 
KatapulU i 3 wodnosatn,: pancerz na 
1 . w. 27f — 127 mm, art. 303 mm. wle¬ 
zą dow. 305 mm: 169 ■ 32.3 X 7,9 in: 

1 ±*2 ludzi. Ciężki krążownik USA 
..Viń«niies 4 ' — r. bud, 1*13—37; 
a 400 1 , at.; 32.7 węzła: 9dilał203 mm, 

6 — 127 Ittm pjotn„ 2 — 4t mm, 3- 40 
mm plotn-, 2 kalapulty i 4 wodno- 
sam.; pancerz póki, 127 mm, wiezs 
dow. 305 mm, 1. w. 137 — 76 mm, art. 
152 rnm, 179 (175) X 19,7 X 5,* m; 
ssi łudzi. Ciężki krązówńyf biyiyj- 
ski „Norfolk": r„ bud. i9z^-3fl, prze- 
bud. 1939; 9 315 t. St.; 32,2 węzła: 6 

dział 3U mm* S — I02 mm ploln,, 

4 — 47 rnm. » — 40 mm plotn., 6 
k„ ttl. plotn., 6 W, f, 533 min, katap, 
i 1 wodnosam.; pancerz pokl 7ti—38 
mm. wieża dow. 76 mm. art- 51 mm; 
L*3(1S£) X 20.1 X 5,3 m; 690 hidzi. 
Ciężki krążownik brytyjski „£uf- 
folk H ‘: r- bud, 1924—ffl, przebud, t*l6 
—3$; 10 63Q t. St.t 314 węzła; 8 dział 
203 mm. 6 — 103 mm plotn,. 4 - 47 
mm. 9 k. m. plotn.. katapulia i 3 
wodnosam.; paneerz — Jak .„NciTolk" 
+ pancerz na I. w. 76 mm; 192(150 > 
Z 0 ,B x 5 m: 6*0 ludzi. Brytyjski krą¬ 
żownik „Glasgow" — I- bud, 1933—37: 
9100 I. st.; 32.5 węzła; 12 dział 152 
min, * — 102 mm plotn., 4 — 47 mm. 
3 — to mm plotn., 6 w, U 533 mm, 
ustąp- I 3 wodnosam.: pancerz pokł- 
51 mm, wieża dow. 192 mm. 1 w, 
1 U — 76 mm, art. 50 — 25 min. tTS 
(DO) x 18,9 X 5,2 m; 700 ludzi. Dane 
powyższe pochodzą z „Weyeis^a' 1 
1941 42, FO tog rafię wykon aneąo pi^ez 
Was modelu chętnie obejrzymy. 
i>zickujemy za życzenia I wzajemnie 
serdecznie Was pozdrawiamy. 

RYSZARD KALINOWSKI 1 K.OLE- 
BZY* WRÓCI,A W- t^o zakończeniu bu¬ 
dowy „Daru FoiiK>iŁa M radzimy ża¬ 
bi aC Się za model „Widlli”, Jeśli 
macie fotografię wykonanego przez 
was ..Dam" — przyślijcie ją do re¬ 
dakcji. chętnie obejrzy my Wasze 
dziełu. Obszerny artykuł o ..auto¬ 
nomicznych 1 ' aparatach nut kowych 
pt. „Ludzie — ryby zawierał ar 7 

Morza'" z 1953 raku. Numer ten 
można leszcze nabyć w naw ej ad¬ 
ministracji (Gdynia. Waszyngtona 34), 
wpłacając żł 2.56 przekazem pocz¬ 
towym, Objafiiiiciiłe skrótów TDW i 
NRT zawierał artykuł „Tony i to¬ 
naż- 1 w iw ze 11 „Morza' 1 z br. No- 
mery 8 i lb „Morza" 1 iftW można 
jeszcze na byt. Kosztują razem 4.50 
zł. Adres i sposób wpłaty — Jak 
wyżęi. Wzajemne serdeczne pozdro- 
w ten ta. 

ZDZISŁAW KUDELSKI, WARSZA¬ 
WA. Roeznlk „Młodego Zefil arza 1 ' t, 
i9ói nmżna jeszcze u nas nabyó (ca- 
Inść — 7.50 zlj. „Morza ■ z i95i peniadż- 
my tylko n-ry 112 (po 6,75 zl oraz 1 
i 4 (po I,— zl). N-ry 7 i II ..Morza " z 
■ 953 sa takie Jeszcze do nabycia (4.59 
zi za oba n-ry). Należmiśó najwygod¬ 
niej Jest wpłacić przekazem poczto¬ 
wy in pod adresem: Administracja 

,,Morz.sr\ Gdynia. Waszyngton* H, 
zaznaczając — oczy w iście — cel wpła¬ 
ty, W roczniku „Weyer* Taschenbuch 
der Krleftsfloitcr, l«3«". lak zresztą 
jak i w snnscb roeznlknch do roku 
1944 — oficjalnie opublikowana wypot - 
nu4ę jednostek niemieckich była nię- 
ząodna z prawdą. Dopiera po wojnie 
wydało się. że np, „.Onelsenau" w rze- 
czywlstoAci miął nlę 2fi 000 t wypor¬ 
ności standart, lecz 31 300 (bojowa — 
3S 109 ii} a „Deutschlanrf ' (pazemiano- 
wtny podczas wojny na — „LUtzow") 
— nie KJ0OS, lecz 11 7M t st.. Odnosi się 
to także do większości pozostałych 
Jednostek „Krległmarlne". Zgodnie % 
WMZjnii ryczeniem podajemy do wia¬ 
domości zainteresowanych Cz> r lel (ti¬ 
ków - modelarzy, że posiadacie p]af 4 v 
modcSoiFkle „Ga ii ima". „Orla” \ tra¬ 
łowca klasy „Kormoran", które chęt¬ 
nie wypłłźyciyCle (In pizrikalkowańm 
wzimkn za umoaliwieft^e Wam sko¬ 
rzystania z planów „Pioruna" i lodc- 
I a macza (ęw, tifci 'y należy kierować 
bezpośrednio pod adresem: Z. Kudel¬ 
ski, Warszawa, ąl. Kńlewskięgo l 
m. 16), Dziękujemy a* życzenia I ser¬ 
decznie Was pozdrawiamy, * 


JAN SKOtmCZ^. SONNOWIŁC* 
ZKiHinLe z Waszym ryczeniem poda¬ 
jemy wjkaź książek na lemat eksplo¬ 
atacji mechanizmów okrętowych, wy¬ 
danych przez „Wydawnictwa Komu- 
nik*(n r JPe i, : Ct, Oizegowsici „Okręlo- 
we silniki spalinowe ł łeb eksplO’ 
aiAcja"* <stT, 2«7, cena ii — złł: Pr Dy- 
mecki, T. Piekarski, S. Schwelger > 
K, Sokołowski „U rząd zen. a napędowe 
małych statków motorowych" (sir, 175, 
cena 13,70 zl); W- Milewski i F. Szcz,Il¬ 
kowski -.zasady organizacji remon¬ 
tów statków mojsklch" (fitr, 123, ceno 
9.5Ó zł); M. Kisielewski ir A(las okrę¬ 
towych kotłów i maszyn parowych, 
tom I — KoUy parowe" (*tr. so, cena 
65.— źt)„ Wszystkie te książki nabyć 
można w księgarniach lecb mętnych 
„Domu Książki" wzgl, sprowadzić xm 
płłśjłdnictwem Centralnej Księgarni 
wysyłkowej „DK ł , Wai^Ława 10 , plac 
Dąbrowskiego 6 (t wyjątkiem 3 tumu 
„Atlasu” Kisielewskiego, którego 1 
wyd. jest wyczerpane a drugie — tan- 
sj’e i znacznie rozszerzone — ukaże się 
jeszcze w br.). Nakładem .,Wy- 
dswtdetw Kom.unikacyJii 5 Ch ,ł ukaże 
się wkrótce szereg dalszych, interesu¬ 
jących książek z dziedziny eksplo¬ 
atacji mechanizmów okrętowych, m. 
in. tomy II I 111 ..Atlasu olaęlowyeh 
kotłów l maszyn parowych" Kidetew- 
ikiego. tłumaczony z rosyjskiego 
;adniic motorzysty okrętowego" A- 
Popowa, „Siłownie i imtaiAcje okię- 
■owe" J. Stąllńskleec oraz kilkanaś¬ 
cie innych dziel. ZWi^Ćclt się bezpo¬ 
średnio do Wydawnictw KonuinJka- 
cyjhyęh Wacazawa. Kazimieitowska 
52 a otrzymacie bezpłatne katalogi. 
Wzajemne serdeczne piizdiowlenla. 


rozwiązanie 

ZADAŃ Z „PROBLEMÓW 
REGATOWYCH" 


1. Prawo wyostrzania 

Decyzje komisji regatowej L 
A.Y.Ą. zapadły przeciwko Jach¬ 
towi A. Art. 30 p. 3* należy ro¬ 
zumieć w ten sposób, że gdy 
jachi raz utraci piawo wyostrza¬ 
nia. to nie może go odzyskać 
wcześniej zanim nie nastąpi 
przei-wa w kryciu, 

2. Ozy jacht mleczowy po wini cli 
być traktowany jak kilowy? 

Komisja regatowa użnala pro¬ 
test sternika jachtu A. twierdząc, 
że mueność dalszego ustępowa¬ 
nia Jachtu B ptrzed wyostrzaniem 
A nie była ograniczona płytką 
woda, lecz Komisji Odwoławcza 
R.Y.A. decyzję tę zmieniła, Jest 
to jeden z rzadkich przypadków, 
kiedy Komisja Odwoławcza nie 
uznał* faktów ustalonych przez 
komisję regatową. Przypadek ten 
jest niezmiernie ważnv dla ziel¬ 
ników jachtów mieczowych. 

3. Cży zawinił Jachi mający 
prawo drogi? 

Decyzją komisji regatowej zo¬ 
stała pod trzy mana przez Komiaję 
Odwoławczą R.Y.A., która orzek¬ 
ła. Że nic jcSI Zwyczajem *eę’ar- 
skim zaniedbywanie obowiązku 
zwracania uwagi na inne siatki 
przez jacht mający prawo drogi, 
co doprowadziło wlaśnię w tym 
wypadku do poważnej awarii. 
Nleprzmrzęgaitie tej elementar¬ 
nej zasady żeglarskiej spowodo¬ 
wało dyskwalifikację Jachtu A. 

4. Który *rtykul zastosować? 

W tym przypadku właściwym 

artykułem jest aii. 31 p. i*, gdyś 
jacht C Jaku mający prawo dio- 
*i Jest przeszkodą* w żegludze 
dla A I B. Mozę wydawać się 
niesłusznym, że jacht nawietizny 
i <fo tego szybszy odpadał i zmu¬ 
szał zawietrzny do zmiany kur¬ 
su. jednakże art. 31 p. la mpwi 
tylko o jachtach „wewnętrznym" 
1 .wewnętrznym". Nie mą abso¬ 
lutnie żadnego znaczenia, który 
jest nawietrzny, a który zaw.eirz- 
ny. Jacht A mógł umknąć kq- 
lizji z jachtem C albo przez wyv 
konanie zwrotu na wiatr, lub 
przez odpadnięcie. Jeżeli wybrał 
ten drugi sposób, to miał do tego 
pełne prawu. 


KŁPON KONKURSÓW V 
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